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P R Z E G L Ą D  W S Z E C H P O L S K I
miesięcznik polityczny i społeczny

pod k ierow nic tw em  J. L. P o p ł a w s k i e g o

R e d a k c y a  i A d m i n i s t r a c y a :  Lwów, ul. Koralnicka, 6.

PODWÓJNA POLITYKA.

Sprawa odzyskania niepodległości politycznej Polski przedstawiać 
się musi każdemu, kto się nad nią zastanawia, jako rezultat współ­
działania dwóch czynników : zbiegu pomyślnych okoliczności zewnę­
trznych, w bardzo małym stopniu od nas zależnych lub niezależnych 
wcale, i od naszej wewnętrznej siły narodowej i społecznej. Nasza 
polityka narodowa przed i863 r. zwracała szczególną uwagę na oko­
liczności zewnętrzne — kombinacye dyplomatyczne i zatargi m iędzy­
państwowe lub ruchy rewolucyjne. Nie lekceważyła ona bynajm niej 
siły wewnętrznej społeczeństwa, jak to niektórzy publicyści dziś twier­
dzą, sądziła jednak, że ta  siła istnieje w stanie utajonym  i źe trzeba 
tylko użycia pewnych sposobów, pewnych środków agitacji i p ropa­
gandy, żeby ją wydobyć i do odpowiedniego działania zorganizować, 
żeby poruszyć miliony.

Powstanie r. i863 było w naszej polityce narodowej epoką prze­
łomową. Nie tyle może następstwa bezpośrednie katastrofy i „nauka 
smutnego doświadczenia*, ile głębokie zmiany w stosunkach spo­
łeczno-ekonomicznych i prawno-politycznych nadać musiały polityce 
narodowej polskiej inny charakter. Zadaniem jej niemal wyłącznem 
stało się wytwarzanie siły narodowej i zaprawianie jej do pracy w e­
wnętrznej, pracy organicznej w szerokiem znaczeniu tego wyrazu. 
Zwrot ten w społeczeństwie odbywał się w znacznej mierze bezwie­
dnie, pod parciem zmienionych warunków życia, pod wpływem no­
wych prądów umysłowych i soćyalnych, ale świadomym jego inicya- 
torom nie obcą była wyraźna, jakkolwiek zwykle nie wypowiadana 
myśl, że celem politycznym pracy nad wytwarzaniem i organizowa­
niem siły narodowej jest odzyskanie kiedyś niepodległości Polski. Jak 
to zwykle bywa zadania bezpośrednie, realne odwracały co raz bar­
dziej uwagę od celu pośredniego. Słusznem zresztą jest wypowiadane 
nieraz zdanie, że praca organiczna, wewnętrzna praca polityczna nad
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wytwarzaniem i pomnażaniem siły narodowej jest pierwszej wagi za­
daniem dla każdego narodu, pragnącego żyć i rozwijać się, chociażby 
on nawet posiadał niezależność państwową.

I to jest również słusznem, że polityka realna powinna być obli­
czona co najwyżej na przeciąg życia jednego, działającego obecnie 
pokolenia, ograniczona zakresem przewidywań możliwych i celów naj­
bliższych. Właściwa naszemu usposobieniu pochopność do upędzania 
się za celami dalszymi jest niewątpliwie szkodliwą. Ale unikając jej, 
popełniam y błąd inny, równie szkodliwy, mianowicie zaczynamy trak ­
tować zadania bieżące, chwilowe lub w najlepszym razie czasowe, 
sub specie aełernitatis. Nietylko wyrzekamy się celów dalszych, jako 
nie wchodzących w zakres realnej działalności politycznej, ale dzisiej­
sze jej zadania chcemy przedłużać jeżeli nie w nieskończoność, to  na 
znaczny przeciąg czasu. Słowem, zwolennicy programu, ograniczającego 
politykę narodową wytwarzaniem i wzmacnianiem sił społeczeństwa, 
popełniają ten sam błąd, przeciw którem u w innej formie walczą.

Niewątpliwie, świadome i celowe, system atyczne dążenie do w y­
twarzania, wzmacniania i organizowania siły narodowej, czyli innemi 
słowy dążenie do rozbudzania i rozwijania odrębności narodowej 
i samodzielności społecznej musi być podstawą każdego programu p o ­
lityki prawdziwie polskiej i prawdziwie dem okratycznej. W  naszem 
położeniu jednak dążenie to  oprócz celów' bezpośrednich bliższych ma 
cel dalszy, pośredn i— zdobycie czyli raczej odzyskanie niepodległości 
państwowej. Łatwo by dowieść, i niejednokrotnie to czyniono, źe 
właściwie ani prawidłowy rozwój indywidualności narodowej, ani pra­
widłowy postęp w stosunkach nie są u nas możliwe bez uzyskania 
n epodiegłości państwowej. Ale prawowitość tego dążenia nie potrze­
buje wcale podobnych uzasadnień. Dosadnie i trafnie prawowitość tę 
wykazał pewien chłop z Królestwa na zebraniu urządzonem w W ar­
szawie, na którem  jakiś mówca, socyalista-patryota przekonywał obe­
cnych włościan, że przyszła Polska będzie rajem dla ludu.,, Jaka tam 
będzie ta Polska — powiedział ów chłop, to my nie wiemy, a  i tego 
nie wiemy, czy będzie nam  gorzej czy lepiej. My chcemy Polski, bo 
my jesteśm y Polacy.«

Zaznaczaliśmy niejednokrotnie, że odzyskanie niepodległości musi 
być celem wyraźnym  lub domniemanym polityki polskiej, bez względu 
na jej barwę i charakter ; zaznaczaliśmy również, źe chociaż o tej 
niepodległości mówimy czasem i myślimy, nie zdajemy sobie, nie p ró ­
bujem y nawet zdać sobie spraw y: w  jakich okolicznościach, w jaki 
sposób i jakim i środkami moglibyśmy cel ten osiągnąć. Zgadzamy się 
tylko wszyscy na to, że liczyć powinniśmy przedewszystkiem na wła-
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sne siły, że trzeba te siły wytwarzać i wzmacniać. A ie co dalej? 
Czy ta siła sama, w cudowny, nieprzewidziany sposob Polskę wy- 

... zwoli ?
Jedni, którzy bodaj najsilniej w niepodległość Polski wierzą, nie 

zaprzątają sobie głowy pytaniem , w jaki sposób to nastąpi. Rzecz 
dziwna, że nieraz ludzie, wypowiadający bardzo rozumne poglądy 
w konkretniejszych kwestyach politycznych, w tej sprawie zadawalniają 
się bezmyślnymi ogólnikam i: wzmacniajmy swoje siły, polegajm y 
tylko na sobie i czekajmy chwili sposobnej, K iedy zaś im się wyka­
zuje, że chwila sposobna, ten pom yślny dla nas zbieg okoliczności 

. zewnętrznych mogą niespodziewanie nastąpić, że więc trzeba zawczasu 
do wyzyskiwania ich się przygotowywać — wtedy ci politycy pow ta­
rzają d a  capo : wzmacniajmy swoje siły, polegajmy tylko na sobie, nie 
liczmy na okoliczności zewnętrzne itd.

Inni znowu radzą wytwarzać i wzmacniać siłę narodową dopóty, 
dopóki nie będziemy należycie przygotowanymi i dojrzałymi do nie­
podległości państwowej. Ci drudzy są echem bezwiednem poglądów 
na przyczyny upadku Polski historyków urzędowych rosyjskich i nie­
mieckich i naszych polityków szkoły krakowskiej. Nietylko Grecya, 
Rumunia lub Bułgarya, ale nawet W łochy w r. 1861 pod względem 
narodowej kultury i uzdolnienia politycznego nie górowały chyba nad 
współczesnem społeczeństwem polskiem i nie miały tak żywej jak 
ono tradycyi politycznej, a nawet w pewnej mierze rutyny życia 
publicznego.

Niedorzecznością byłoby przypuszczenie, że nasza siła narodowa 
samą emanacyą swej potęgi sprowadzi odzyskanie niepodległości Pol­
ski. A jednak taki tylko wniosek wypływa z tych nauk politycznych, 
które każą nam wzmacniać wciąż siły własne, na nich jedynie pole­
gać i nie liczyć na okoliczności zewnętrzne, wojny, kombinacye dy­
plomatyczne itd. Równie naiwnem w gruncie rzeczy jest mniemanie, 
że kiedy siły nasze dojdą do jakiegoś, nieokreślonego zresztą nawet 
w przybliżeniu m a x im m n  ich wzrostu, w tedy sami wywalczymy 
sobie niezależność.

I m y wyznajemy zasadę, że tylko na własnych siłach polegać 
powinniśmy i że powinniśmy te siły wciąż wzmacniać i rozwijać. A le 
mieć siłę i polegać na niej, to w polityce znaczy: módz i umieć sko­
rzystać w danej chwili ze sprzyjających okoliczności, zapanować nad 
niemi i wyzyskać je jak najlepiej na swoją korzyść. Żywotność naro­
dową pojmujemy zwykle tylko jako zdolność wytrwania w swej indyw i­
dualności nawet w najgorszych warunkach, w jakich znaleść się możemy. 
Nietylko jednak na tem żywotność narodu polega, lecz i przede-
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wszystkiem na tem, żeby umiał z każdej sprzyjającej sprawie jego 
okoliczności skorzystać i swój zasób siły utajonej wyładować. Żywo­
tność polega nietyle na zdolności trwania ile właśnie na zdolności 
energicznego działania w chwili sposobnej.

W ytwarzanie i wzmacnianie siły narodowej musi być głównem 
i stałem  zadaniem działalności politycznej w tych anormalnych wa­
runkach naszego bytu, które są warunkami norm alnym i naszej nie­
woli. Nietylko jednak wytwarzanie i wzmacnianie, lecz i organizowanie 
tej siły jest koniecznem, organizowanie zarówno do spełniania zadań 
bieżących polityki narodowej, jak i do wykonania tych jej postulatów, 
które chwili sposobnej i okoliczności przyjaznych czekają.

Organizowanie jednak w społeczeństwie naszetn siły narodowej 
jest jednostronnem. Po za działalnością polityczną stałą, systematyczną, 
ku wytwarzaniu i pomnażaniu tej siły skierowaną, po za naszą polityką 
wewnętrzną, k tóra nie powinna odbiegać nigdy od swego wyraźnego, 
określonego celu — istnieje jeszcze sfera polityki zewnętrznej, na którą 
baczną należy zwracać uwagę. Cała nasza działalność polityczna ma 
za zadanie zabezpieczanie społeczeństwa od zamachów na jego inte­
resy żywotne, na jego dobra najwyższe, wyrabianie w niem odpor­
ności na wszelkie wypadki. Te ewentualności, które nam grożą, mogą 
być w znacznej mierze przewidziane, są one bowiem wynikiem mniej 
więcej stałej dążności polityki państw zaborczych, zwłaszcza Rosyi 
i Prus, zabezpieczanie się więc przeciw nim może i powinno mieć 
charakter systematyczny. Ale w zakresie polityki międzynarodowej 
zachodzą często okoliczności, których przewidzieć nie można, przynaj­
mniej na dalszą metę, które są wynikiem przypadku. A  te okoliczno­
ści właśnie, te niespodziewane nieraz zwroty i zmiany w polityce 
międzynarodowej mogą mieć nieraz pierwszorzędne dla sprawy naszej 
znaczenie. Czy dla tego, że są one zwykle niespodziewanemi i zale- 
żnemi od przypadku — nie powinniśmy przygotowywać się do sko­
rzystania z nich w odpowiedniej chwili i w odpowiedni sposób, gdy 
wezmą pomyślny dla sprawy naszej obrót?

Przygotowywanie się do tych ewentualności nie oznacza wcale, 
raz jeszcze z naciskiem to powtarzamy, uzależniania od nich naszej 
polityki wewnętrznej, naszej organicznej, czy rewolucyjnej nawet pracy 
narodowej. Przedewszystkiem polega ono na wpajaniu w opinię pu­
bliczną, od wielu lat bałam uconą u nas i ogłupianą przez Indzi, nie 
mających zmysłu ani wykształcenia politycznego, że tylko krwią 
i żelazem narody ujarzmione mogą zdobyć lub odzyskać niepodległość 
i że sprawa odzyskania niepodległości Polski zależną jest zarówno od 
pomyślnego dla nas układu stosunków międzypaństwowych, jak od
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'naszej siły własnej, koniecznej dla korzystania ze sprzyjających w da­
nej chwili sprawie naszej okoliczności. Inuemi słowy, odzyskanie nie­
podległości Polski może być jedynie wynikiem wojny czy to pomiędzy 
mocarstwami zaborczemi, czy też pom iędzy jednem  lub dwoma z nich 
a innemi państwami i skombinowanego z tą wojną powstania narodo­
wego, tak silnego, żeby następnie musiano się z niem liczyć. Łatwo 
nie jedną, ale dziesięć i więcej takich prawdopodobnych kombinacyj 
politycznych przytoczyć, przy których częściowe przynajmniej odzy­
skanie niepodległości Polski, ma się rozumieć z udziałem naszym, 
byłoby zupełnie moźliwem.

Powiadamy prawdopodobnych, chociaż te nawet, które dziś nam 
nieprawdopodobnemi się wydają, mogą w blizkiej przyszłości stać się 
faktami realnymi. K toby trzydzieści lat tem u przypuszczał możliwość 
przymierza pom iędzy rzeczpospolitą francuską, rządzoną przez rad y ­
kałów i socyalistów, a caratem rosyjskim. Kto przewidywał nie tylko 
możliwość, ale nawet konieczność niemal zbrojnego starcia się pom ię­
dzy Rosyą a ucywilizowaną w ciągu tych lat trzydziestu Japonią?

Zmiany w układzie stosunków międzypaństwowych i wogóle 
'W polityce międzynarodowej są zależne od tylu i tak  różnorodnych 
•czynników, źe tylko na krótką m etę mogą być szczegółowo przewi­
dywane. Rzecz dziwna, że nasi mężowie stanu i publicyści, których 
zmiana osoby monarchy w państwach zaborczych, ba, nawet zmiana 

•osoby ministra lub wielkorządcy skłania nieraz do stanowczego zwrotu 
■w polityce wewnętrznej narodu, przypisują właśnie szczególną stałość 
kombinacyom chwilowym polityki międzynarodowej. Polityka Rosyi 
lub Prus w stosunku do narodu polskiego zmieniać się może, tj. łago­
dzić lub zaostrzać formy, ale jej istota pozostaje niezmienną, bo jest 
'wynikiem ducha narodowego i tradycyi państwowej pruskiej lub ro ­
syjskiej, wyrazem interesów tych państw i interesów klas rządzących. 
Ten stosunek jest bardzo p ro s ty : nasze dążenia i interesy narodowe 
są wprost przeciwne interesom państw zaborczych. Zmianę w stosunku 
tych państw do narodu naszego mógłby wywołać chyba jakiś rad y ­
kalny przewrót wewnętrzny lub konieczność polityczna, jak w Austrji 
nvskutek poważnej klęski, a i w tedy byłaby ta zmiana raczej ze­
wnętrzną.

Natomiast układ stosunków międzypaństwowych zależy, jak już 
zaznaczyliśmy, od mnóstwa różnorodnych i przypadkowych czynników. 
Sprawy m iędzynarodowe tak  się wikłają, interesy polityczne i eko­
nomiczne państw tak się krzyżują i tak komplikują, że najdziwniejsze 
napozór kombinacye stają się możliwemi. Niedawno jeszcze dyplo­
maci obawiali się jedynie wybuchu pożaru na Bałkanie, który zdaniem
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ich mógł wzniecić pożogę wojenną w całej Europie. Dziś już takich 
punktów jest kilkanaście. W ojna w Afryce południowej lub w Afga­
nistanie, powstanie w Egipcie, rozruchy w Chinach i t. d. mogą stać 
się iskrą, wywołującą pożar pow szechny. W  naszych oczach tworzą 
się i rozpadają niezwłocznie coraz to now e „ p o r o z u m i e n i a 11, „układy '1, 
„sojusze". Zmieniają się całkowicie stosunki i obejmują coraz szerszą 
sferę. Obecnie np. stanowisko Japonii w polityce międzynarodowej 
może mieć większy wpływ na sprawę polską, niż stanowisko Francyi.

T o rozszerzanie zakresu i skomplikowanie zadań polityki mię­
dzynarodowej wytwarza niepewność i zmienność wszelkich kombina- 
cyi dyplomatycznych, a więc łatwo sprowadzić może taki ich układ 
czasowy, k tóry  okaże się nietyiko dla spraw y polskiej, ale i dla sp ra ­
wy odzyskania niepodległości naszej ojczyzny pom yślnym . Zapewne 
i to być może, że takiego układu nie doczeka się żyjące dziś poko­
lenie, nie jest jednak wykluczonem również, że nastąpi on dziś-jutro.

A  wobec takiego pomyślnego dla nas układu stosunków m iędzy­
państwowych bylibyśmy dziś, niestety, bezradni i bezsilni, bo nie­
zdolni do działania, nieprzygotowani do wyzyskania go na naszą korzyść.

Nie jesteśm y przygotowani nietyiko do wystąpienia czynnego, 
ale naw et do oryentowania się w polityce międzynarodowej. Opinia 
publiczna u nas jest o niej błędnie, otwarcie mówiąc, haniebnie infor­
mowaną przez prasę. Nie posiadam y również ani informacyj poufnych, 
ani stosunków odpowiednich, któreby nam  zdobycie ich ułatwiały. 
Tym bardziej nie m am y takich stosunków ze sferami dyplom atyczne- 
mi i stronnictwami pólitycznemi w innych krajach, jakie miała da­
wniejsza emigracya i jakie są konieczne dla rokowań poprzedza­
jących wystąpienie czynne. Z przykrością nieraz zaznaczamy, że spra­
wa polska straciła charakter sprawy międzynarodowej, ale nic nie ro­
bimy dla nadania jej czy też przywrócenia tego stanowiska.

Zaznaczyliśmy już, że jesteśm y niezdolni również do czynnego 
wystąpienia w sprawie polskiej, do wystąpienia z bronią w ręku, 
gdyby zaszła tego potrzeba. Brak nam  najpierwszych przygoto­
wań w tym  względzie, brak nawet świadomości, co robić w tym  
celu należy.

Zwracanie uwagi kół inteligentnych społeczeństwa polskiego na 
konieczność oryentowania się dokładnego w polityce m iędzynarodo­
wej i w miarę możności brania w niej bezpośredniego lub chociażby 
pośredniego udziału i na potrzebę wytworzenia kadrów lub przy­
najmniej jakiegoś zawiązku organizacyi wojskowej, uważamy za zada­
nie wielkiej wagi i niecierpiące zwłoki ze względu na zmienność: 
i przypadkowość układu stosunków politycznych międzypaństwowych.
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Zdrowy instynkt polityczny ludu polskiego ujawnia się w tych 
rzeczach, ilekroć okoliczności tak się składają, że jedno z mocarstw, 
zaborczych bierze bezpośredni lub pośredni udział w wojnie czy w 
sporach dyplom atycznych pom iędzy kilkoma państwami. Gdy wybuchła 
wojna w środkowej Afryce i rozeszła się pogłoska o interwencyi, jak 
również teraz z powodu zamieszek w Chinach, pomiędzy ludem w za­
borze rosyjskim, gdzie tradycya czynnego występowania w sprawie 
narodowej jest najżywszą — zaczyna się głuche wrzenie. Nasi przy­
jaciele polityczni w Królestwie, mający bliższą styczność z ludem, 
jak  tylko rozeszła się wieść o zamierzonem powołaniu pod broń re ­
zerwistów, wprost zasypywani byli pytaniam i i prośbami o radę co 
robić: Czy uciekać zagranicę, czy pozostać w ukryciu w kraju w ocze­
kiwaniu wezwania do walki za niepodległość Polski. W  przekonaniu 
ludu walka taka w’ chwili wybuchu wielkiej wojny europejskiej jest 
konieczną i ten lud zwraca się do inteligencyi z wiarą, że ona przecie 
tę  ewentualność przewidziała, że ma jakiś plan działania obmyślany 
i przygotowany- Niestety, i inteligencya polska w ogromnej większości 
niezdolną jest nawet do wysiłku myśli w tej sprawie a tymbardziej 
do działania.

Z powodu listu o legionach polskich, zamieszczonego w numerze 
poprzednim, dostało się nam w' Orędowniku ostrzeżenie, że jeżeli 
inteligencya demokratyczna będzie się zajmować takiemi fantasty- 
cznemi sprawami, to lud się od niej odwróci. Przedewszystkiem organ 
poznański ruchu ludowego nie ma ani formalnego, ani m oralnego 
prawa przemawiania w imieniu ludu polskiego nawet jednej dzielnicy 
chociażby dla tego, że ten lud nie obdarzył swojem zaufaniem jego 
przedstawicieli. I kto wie, czy to stronnictwo, które istotnie, rozum- 
nie i szczerze praw ludu broni, dla tego właśnie zaufania ludu zdo: yć 
nie mogło, że w sprawcach polityki ogólno-narodow'ej nie umie wniknąć 
w głąb polskiej duszy ludu, przejąć się jej nieuświadomionemi może, 
ale żywemi dążeniami.

Jeżeli wśród demokratycznej inteligencyi polskiej widzimy dziś 
chociaż na razie sporadyczne tylko objawy zajęcia się sprawą odzy­
skania niepodległości Polski i próby wyświetlenia sobie teoretycznego 
sposobów i środków urzeczywistnienia tego ostatecznego celu polityki 
narodowej — to niewątpliwie pierwszą pobudką było właśnie żądanie 
ludu wskazań praktycznych w tym  względzie. Lud pojmujący poli­
tykę realnie, gdy mu się mówi o niepodległości Polski, py ta co robić, 
ażeby tę niepodległość zdobyć i słusznie sądzi, że ci, którzy chcą 
być jego przewodnikami i nauczycielami powinni mieć jakiś plan, 
jakiś program chociażby w ogólnych zarysach sformułowany.
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RZĄD 1 NARÓD ROSYJSKI.

P rzed  półw iekiem  zarów no w  Europie, jak  u nas pogląd na 
R osyę był w yraźn y  i konsekw en tny  ; uw ażano ją  za kraj b a rb a­
rzy ń sk i pod rządem  rów nież  barbarzyńskim , a w pływ  jej złow rogi 
na rozw ój E uropy  za najpotężniejszą kolum nę reakcji pośredniej 
i b ez p o ś re d n ie j; to też ilekroć pulsow ać zaczynały potężniej zdu ­
szone hasła postępu i w olności, ty lekroć jako prosta ich konse- 
kw encya w ysuw 'ać się m usiało hasło w ojenne p rzeciw  czyhającem u 
na cywdlizacyę C zyngishanow i w ieku  19.

Dziś zapatryw an ie  to należy do p rz e sz ło śc i; przynajm niej ró ­
w nolegle z n iem  szerzone są poglądy optym istyczne na w schodnie 
m o ca rs tw o ; w  kolosie północy upatru ją  nie tylko potęgę m aterjalną, 
ale i zasługi cyw ilizacyjne, a przynajm niej bogate ich źródła, k tó re  
n iebaw em  try sn ą  obficie i zadziw ią starą  cyw ilizację.

C iekaw em  byłoby zdać sobie spraw ę z przyczyn tej zm iany 
z a p a try w a ń ; za daleko by nas zaprow adziło zagadnienie podobne; 
w skażę jednak  na najw ażniejszą: rozw ielm ożn ien ie się w  E uropie 
d u ch a  hand larsko-kram arsk iego  w raz z obniżeniem  dążeń podnio- 
ślejszych. Jeże li w ięc w hasłach roku  48 brzm i n iedw uznacznie 
pobudka p rzeciw  caratow i, to dziś przygłusza w szelkie inne dąże­
nia hasło pokoju. F ilisterya chce pokoju, trzeb a  więc przym knąć 
oczy na drapieżną łapę caratu, n ie  w idzieć groźby, jak ą  sk ie ro ­
w uje  on p rzeciw  sąsiadom , tem w ięcej, że ten  carat nie je s t dziś 
gotów  do akcji w ojennej i w  p rzew idyw an iu  w iększej jeszcze 
przew agi w t przyszłości, chce się zadow olnić zdobyczam i pokojo­
wemu. W  tem  św ietle  zrozum iałym  je s t stosunek  do Rosyi dw óch 
głów nych s tro n n ic tw  angielskich. K onserw atyw ne je s t w zględem  
niej usposobione n ieprzyjaźnie, podczas gdy liberalne za w sze lką 
cenę szuka z n ią porozum ienia i p rzez usta  sw ych  m ów ców  w y­
raża się o niej z p rzy ch y ln o śc ią ; fakt zdaw ałoby się dość t ru ­
dny do w ytłóm aczenia.

Jednak  w yjaśnienie leży na dłoni; stronn ictw o  konserw atyw ne 
prow adzi po litykę energ iczniejszą, p rzejęte  jest w ięcej in teresem  
państw ow ym  Anglii, w  razie konieczności zdecydow ałoby się na 
w ojnę z Rosyą; liberali odsuw ają, jak  m ożna najdalej tę  niem iłą 
ew entualność, nie chcą widzieć w roga w  Moskalach, z tąd  zaś n ie ­
daleko do w yszuk iw an ia  w nich przym iotów  d o d a tn ich ; znany był 
pow szechn ie russofilizm  Gladstona. „R zecz dziw na,“ p isze baron 
B runnsa do N esselrodego, „absolutny cesarz R osyi ma sprzym ie­
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rzeńców  w  parlam encie angielskim , tylko w śród  radykałów  g rupy  
B righta i Cobdena*. (Byli to skrajni w olnohandlow cy i zw olennicy  
pokoju).

Zdaje się, że ta  p rzyczyna i u nas w pływ  bardzo  silny w y ­
w arła na u rob ien ie m niem ań odnośnych ; od roku  63 spo łeczeń­
stw o nasze złam ane w w alkach  pow stan iow ych w ydaje pokolenia, 
k tó re drżą na w spom nienie sam o rozpraw y orężnej ze zw ycięzkim  
nieprzyjacielem  daje posłuch tym , k tórzy  wskazują w idok i in n e ; 
w w arunkach  tak ich  n aw et z m ikroskopem  w  ręk u  rad zi jes teśm y  
poszukiw ać u prześladow cy  przym iotów  dodatnich i zg o d n ie  z za­
sadą contra spem  sporo oczekiw ać w  nim  zm iany na lepsze. D o­
dajm y do tego pew ne obn iżen ie  nie tylko energ ii m ęsk ie j, ale 
i ideałów  tradycyjnych, znaczny  wpływ ru ssy fik acy i' dw óch osta­
tn ich  pokoleń intelligencyi naszej, w eźm y pod uw agę rozstró j n ie­
w ątp liw y  n iek tó rych  państw  konsty tucyjnych i w iele  jeszcze  
czynników , a zrozum iem y nie powiem m ożność, ale konieczność 
ukazania się prądu, o jak im  m ów im y.

Ulegając w  pew nej m ierze w pływ ow i um ysłow ości rosyjskiej 
od niej też zapożyczono głów ny a rg u m e n t; je s t to rozróżnian ie m ię­
dzy rządem  rosyjskim , barbarzyńsk im  jak to uznaje każdy i naro ­
dem  rosyjskim , ubranym , dzięki idealizatorom , w  przym ioty  naj­
piękniejsze, k tó re spoczyw ać jednak  m uszą nieobjaw ione, w sk u tek  
ściskającej je  zew sząd  obręczy rządow ej. Już  H erzen, w skazując 
na ow ą różnicę, w prost dopuszcza się żartu  z czy te ln ika o um y­
śle europejskim , znajdując w „narodzie* rosyjskim  m iędzy innem i 
ozdobam i, naw et niechęć do m onarchizm u. Jak im że sposobem  ten  
ostatni tak  się u g run tow ał ? Jest to w łaściw ie nie m onarchizm , 
ale dyk tatu ra  pe tersburgska, k tó ra m a ch arak ter czasow y. Sofi- 
zm at ten  w  postaci takiej lub innej błąka się po b roszu rach  ro ­
syjskich rew olucjonistów . Zm arły niedaw no S tiepniak  ośw iadcza, 
że pod w zględem  dem okratyzm u społeczeństw o rosy jsk ie ty lko  
am erykańskiem u ustępuje. Dla um ysłu europejskiego rozróżn ian ie  
rządu  i społeczeństw a je s t nonsensem , każde bow iem  spo łeczeń­
stw o obow iązane je s t wziąść na siebie odpow iedzialność za hi- 
storję sw ojego narodu i za postępow anie rządu  swojego, o ile 
z nim  nie w alczy. B łogim  stanem  rajskiej n ieśw iadom ości, a  
stąd nieodpow iedzialności należy obdarzać  tylko konie arty lery j­
skie lub kaw aleryjskie; te  ostatn ie z ró w n ą  ochotą posłużą W a­
szyngtonow i lub Atylli, ale chyba norm  ty ch  do w ielk iego  na­
rodu zastosow ać nie m ożna. Z resztą trzeb a  zam knąć oczy na całą 
historyę Rosy i, aby prześlepić ten  fakt, że państw o absolu tne było
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tam  w ykończone przed pojaw ieniem  się zarodków  społeczeństw a 
now ożytnego, źe w ięc to  ostatn ie je s t dziełem  państw a, od niego 
odebrało ch rzest i jes t jego  p raw ow item  dzieckiem . I reform y P io ­
tra  I., i dalsze p rzew ro ty  społeczne dokonyw ują się z góry, naród 
p rzy jm uje te lub inne, poddając się z uległością caryzm ow i, który 
je s t najbardziej podstaw ow ą insty tucyą. B ezm yślnie i z zadow ole­
n iem  pow tarzają  dem okraci rosyjscy, że w R osyi nigdy nie doszły 
do w ielkiego znaczenia ani h ie ra rch ia  kościelna, ani arystokracya, 
zapom inając, że pierw sza wnosi rozdzia ł do w ładzy  budząc w śród  
podw ładnych  dążenia em ancypacyjne, d ruga zaś ze swojem i p ra ­
w am i, społeczno-politycznem i ze sw ojem  poczuciem  godności oso­
bistej m iała w ażne znaczenie, gdyż pozostaw ało  tylko uogólnić te 
zasady na naród, aby dojść do pojęcia godności obyw atela w obec 
w ładzy . S zlachta rosyjska staje się  od P io tra  tak im i sam ym i nie­
w oln ikam i dożyw otnim i w  służbie cara, jak im i byli w zględem  niej 
c h ło p i; A zyata chyba m oże w  tern u p atryw ać pew ien  „dem okra- 
ty z m “ oczyw iście nie w  znaczeniu  europejskim .

P aństw o  absolutne, od czasów  P io tra  jeszcze  potężniejsze 
n iż  było, b ierze  na siebie aż do dnł n aszych  poprostu  w ychow y­
w an ie  całego społeczeństw a dla siebie i je s t jedynem  źródłem  no­
w y ch  prądów społecznych. Gdy po śm ierci M ikołaja I. pow iał 
w ia tr  zachodni w tenczas, copraw da v i a  P e te rsb u rg , m ożna się 
było spodziew ać, że wielki czy mały k rok  zrobi R osya na drodze 
postępu  i że będzie on m iał jak ieś trw a lsze  znaczenie. T ym czasem  
żaden fakt nie je s t w  stanie rzucić tak  ponurego cienia na naród 
rosyjski, jak  późniejsze panow anie M irotw orca. W szy stk ie  najisto­
tn ie jsze  w praw dzie nie zdobycze ku ltu ralne, ale podarunki tronu  
poprzedniego jak  ziem stw a, reform a sądow a, organizacya u n iw er­
sy te tów  zostają odebrane bez najm niejszego oporu narodu, nie 
m ów ię ju ż  natu ra ln ie  o oporze czynnym , ale poprostu  nie podobna 
w yczuć naw et objaw ów  jakiegoś n iezadow olenia, k tćreby  ogarniało 
szersze w arstw y .

N iepodobna nawet odgadnąć, kiedy rząd  działał więcej w myśl 
życzeń społeczeństw a, czy nadając, czy odbierając reform y ; objaw y 
tłu m n e j żałoby po A leksandrze III, w ed ług  jednozgodnej obser- 
w aeyi osób m ieszkających w R osyi św iadczą aż nadto, że „Miro- 
tw orec« cieszył się sym patją conajm m ej rów ną „O sw obodzielow iN  
Zupełna bierność narodu i w tym  i w in n y c h  w ypadkach tem  da się 
objaśnić, że jedyną klasę w R osyi, k tórej opinja je s t m iarodajna 
stanow i b iurokracya, do której zaliczyć trzeba arm ię i duchow ień­
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stw o zorganizow ane zresztą  na sposób b iu rokratyczny , słow em  
elem enty  p a r  excellence państw ow e. Szlachta została oddaw na 
upaństw ow iona.

Za P io tra  m iała ona obow iązek  dożyw otniej służby państw o­
w e j ; później u w eln iona od niego, p rak tyku je  go jed n ak  dobrow ol­
n ie aż do naszych czasów ; zresztą  o p rzeciw staw ien iu  jej b iu ro - 
kracy i m ow y być nie może, skoro u rzęd n ik  8 klasy je s t i p s o 
f a c t o  szlachcicem  osobistym , a czw artej dziedzicznym , skoro  
zresz tą  n iew ysoki order W łodzim ierza  4 klasy daje godność dzie­
dzicznego szlachcica.

W  broszurach  rosyjskich em igran tów  z upodobaniem  p od­
kreśla  się fakt, że b iurokracya z carem  są na usługach  burżuazy i, 
gdyż polityka rządow a popiera in te resy  tej o s ta tn ie j; je s t to oczy­
w iście nonsens; potrzebując pieniędzy państw o oczyw iście popiera 
e k o n o m i c z n e  in teresy  burżuazyi, ale cugle zazdrośnie trzym a w 
sw ych rękach; ci co wTygłaszają podobny nonsens zapom inają, że 
burżuazya rosyjska m łodsza je s t chronologicznie od burżuazyjnego  
k ierunku , k tóry  zainaugurow ał A leksander II.

R ząd  dla w zględów  ekonom icznych  poprostu  zafundował so­
bie burżuazyę z w ielk im  przem ysłem  i przed n ienarodzoną jeszcze, 
a przynajm niej bardzo m łodą oczyszczał już ścieżki.

Ta ostatn ia zresztą, napychając sobie dzięki p ro tekcyi rządu  
k ieszenie, absolutn ie nie zaprząta  sobie g łow y zachciankam i kon- 
sty tucyjnem i, a naw et pod w zględem  tow arzyskim  najbogatszy 
kupiec, łub fabrykant usuwa się p rzed  lada gubernato rem . Źe chłopi 
rosyjscy tw orzą  naturalną i bardzo  silną podporę caratu , tego nie 
potrzebuję dow odzić, pom imo, że wdelu em igran tów  rosyjskich 
usiłowAło fakt ten  n iew ątp liw y  zaciem nić. O czyw istą jest rzeczą, 
że i robo tn ik  rosyjski nie je s t tem , za co mieć go chcą szablonow i 
rew olucjoniści, tem w ięcej, że w  Rosyi jeszcze nie nastąpiło z ró ­
żniczkow anie na robotnika w iejskiego i m iejskiego. W ydaje się 
nam  jasne, że państw o i spo łeczeństw o rosy jsk ie doskonale p rzy ­
stają do siebie, tw orząc  całość dopasow aną. A jed n ak  ow a fikcya 
przeciw staw ności rządu  i spo łeczeństw a nie tylko rozgrzesza naród  
rosyjski za całą jego h is to ry ę ; czyni ona coś więcej, pozw ala bo­
wiem w ynieść go nad w szelk ie  in n e ; czyż bow iem  parlam enty , 
a w ięc przedstaw icie lstw a narodow e nie uchw alają k redy tów  m ili­
tarnych, czyż nie cięży na n ich m nóstw o zbrodni m iędzynarodo­
wych, k tórych w in ien  jes t w praw dzie rząd, ale nie naród rosyjski 
T rudno w strzym ać się od uśm iechu, czytając podobne do p ow yż­
szego rozum ow ania, a jednak  stanowdą one lw ią część dowodzeń.
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H erzenów , Tkacz ew ów  i innych  postępow ców  rosyjskich. Zasadni­
czy  typ ich rozpraw  jest, że się tak  w yrażę, negatyw na idealiza- 
c y a ; nie m ogąc nic prawie zapisać dodatniego na rach u n ek  sw o­
jego narodu (nie m ów ię tu  o życiu pryw atnem ) z tem  w iększą 
gorliw ością, zaznaczają, czego on nie robił.

Nie m ieliśm y, - -  pow iadają — inkw izycyi, leudalizm u, jezu ­
itów  itd. W p raw d zie  łatw o je s t w ykazać za kordonem , że w spo­
m nianym  zjawiskom  historyi Zachodu, odpow iadały w Rosyi objawy 
analogiczne stokroć w strę tn ie jsze , a cała h isto rya  nosi pon u ry  
azjatycki charak ter, ale za rzeczy  te  odpow iedzialny je s t rząd, nie 
zaś naród rosyjski. Stojąc na g runcie tak ich  zapatryw ań, nie wiemy 
doprawdy co m am y sądzić o ow ym  narodzie. Jeżeli je s t aż tak  
b ierny , to bez w ątp ien ia rząd  urobić m ógł i jego duszę.

Jednym  z ow ych przym iotów 7, k tó re rzekom o m ają obiecy­
w ać R osyanom  w ielką rolę w7 przyszłym  rozwmju społecznym  je s t 
ich  dem okratyzm  ; m usim y się w ięc m u bacznie przyjrzeć.

Znam ienną cechą radykalizm u rosyjskiego jes t, że idąc bardzo 
•daleko w dziedzin ie  stosunków  ekonom icznych i etycznych, om ija 
s ta ran n ie  sferę p o lity k i; a znaczenie tej cechy pojm iem y przypo­
m niaw szy  sobie, ja k  dalece rząd  w gryzł się w e w szelk ie  przy jaw y 
życia społecznego i naznaczył je  sw oją pieczęcią. P rzeglądając hi- 
s to ry ę  ruchów7 1876—81 r. w idzim y, jak  dalece niety lko p ierw si 
p ionierow ie, ale i późniejsi ich następcy n iechętn ie  przysta li na 
w alkę  po lityczną z caratem . Z początku  usiłow ali go jakgdyby  
ignorow ać, prow adząc robotę w  społeczeństw ie. R ząd jednak, w ie ­
szając lub zsyłając do ciężnich robót działaczy, przypom niał im 
o sw em  istn ien iu . O czyw istem  było, że ani na jo tę  nie posunie 
s ię  spraw7a naprzód, dokąd usunięta  nie będzie  ta najw ażniejsza 
p rzeszkoda . A jed n ak  w iadom o, z jaką trudnością  przyszło rew o- 
lucyonistom  rosyjskim  zdecydow ać się na o tw artą  w alkę po li­
tyczną, i ja k  prędko  ustała  ona zupełnie. N aw et o w zn o w ien iu  jej 
nie m arzył już S tępniak. M ówiąc w końcu sw ego dziełka o p rzy ­
szłości, rzu ca ł ciężkie brzem ię w alk i na barki chłopstw a, k tó re 
sw oim i żyw iołow ym i rucham i m a zw alić cara i doprow adzić Ro- 
syę do nowej ery. W ogóle, poczynając od Herzena, aż do ostatn ich  
czasów , panuje u rew olucyon istów  rosyjsk ich  lekcew ażen ie kon- 

. sty tucyonalizm u jako  środka postępu, lub w p ro st n iechęć do niego. 
O bojętność lub  n iechęć w zględem  e lem entarnych  zasad sw obód 
konsty tucyjnych , w yrob iona przez całą h istoryę rosy jską ubiera 
się tutaj w7 formę najcudacznie jszych  sofizm atów, gdy jeden tw ie r ­
dzi, że cara t zabezp iecza  od panow ania burżuazyi, to drugi ośw iad­
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cza, że carat je s t  na jej (burżuazyi) usługach, a w ięc zw alczać go  
jako  siłę sam odzie lną nie w arto , a p rzeciw  burżuazy i zaś najle­
pszą bronią są strejk i, k tóre i do konsty tucy i doprow adzą. 
D w a te  diam etraln ie przeciw ne poglądy w ypływ ają ze w spólnego 
źródła uczuciow ego, z obojętności do konsty tucyi i ze stanow czej 
niechęci do w alki o nią. „Rosyjska in teligencya" zapew nia n as 
jed n a  broszura  „chw yta w lot ostatnie słow a nauki."  N iety lko  
chw yta, ale i w nioski w yprow adza w  sw oim  guście. Z dok tryny  
m ateryalizm u ekonom icznego skw apliw ie w yprow adzono w n iosek , 
że kapitalizm  „sam przez się w y tw orzy  now e form y polityczne", 
w spółczesny kryzys parlam entarny  w w ielu  państw ach  E uropy  
doprow adza prasę rosyjską przedew szystk iem  do w niosku , że 
n iem a czego zazdrościć Zachodowi. Jeżeli do tego dodam y urok  
polityki zagranicznej rosyjskiej, to m usim y dojść do sm utnego  
p rześw iadczen ia, że o pow ażnej opozycyi w zględem  rządu  w Rosyi 
m owy być nie może.

W  istocie naw et u H erzena lub u F lerow skiego  (system  
trzech  cesarzy) w raz  z uznaniem  dla P io tra W ielkiego spotykam y 
w y rzu ty  p rzeciw  Mikołajowi I i A leksandrow i II, że oni m ogli 
a nie chcieli być jeszcze w iększym i reform atoram i w dziedzin ie  
so cy a ln e j; ztąd już  niedaleko do nadziei, że taki P io tr  W ielk i 
w  przyszłości znajdzie się i drogą ukazów  zrobi z „m atuszki" 
Rosyi w zór naśladow ania dla Europy.

D rugą cechą charak terystyczną postępow ości rosyjskiej je s t 
ch arak ter jej, że się w yrażę, eksportow y. P rzy toczyłem  ju ż  zdanie 
S tępniaka o w yższości pod w zględem  dem okratyzm u społeczeństw a 
rosyjskiego nad Zachodem . W  istocie w zględem  tego ostatn iego  
R osyanin postępow y byw a bezw zględnym  k ry tyk iem  i z ła tw ością  
przychodzi m u w ykazać, jak daleko tam  do ideału. W  porów nanie  
szczegółow e stosunków  europejsk ich  i rosy jsk ich  nie w daje się 
i dlatego zam knąć m oże oczy i na baty, sow icie rozdaw ane chło­
pom przez lada ziem skiego naczelnika, na paszporty  specyalne 
dla chłopów, na cały sze reg  przyw ile jów  dla klas w yższych, p rz y ­
w ilejów  od daw na zapom nianych w  Europie, k tó re sp raw iają  że 
dem okratyzm  rosyjski, narów ni z azyatyckim  na tem  ty lko  polega, 
iż w obec w ładzy, każdy je s t n iew o ln ik iem ; pozytyw nych cech 
dem okratyzm u bardzo  n iew iele  spotykam y w  Rosyi. Oczywiście 
bez perspek tyw y porów naw czej łatw o je s t deklam ow ać o m arno­
ści cyw ilizacyi eu ro p ejsk ie j; te  rekrym inacye popłyną jednym  
potokiem , za w ym yślaniam i na zgniły zachód ze strony  kół rząd o ­
w ych i oto je s t punk t, na którym  radykał zeszedł się z Pobiedo-
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noscewem. T eraz rozum iem y, że m etą nazbyt często pow tarzającą 
się w  b roszu rach  odnośnych, je s t  m arzen ie  o odrodzeniu  E uropy, 
przez św ieży, pełen sił naród rosyjski, w  k tórym  żyją popędy 
a ltru istyczne , oddaw na zduszone w burżuazy jnej Europie.

Je s t to nie mniej nie w ięcej, jak  apety t na rolę kom isarza 
ludow ego ju ż  n ie  w K rólestw ie Polskiem , ale na całym  Zachodzie. 
C hm ara barbarzyńców , „dem okratycznych", spędzonych z w sze l­
k ich  krańców  rozległej Rosyi »oswobodziłaby« nie tylko chłopa, 
ale i robo tn ika  niem ieckiego i francuskiego .

C hętce tej H erzen dał tak  n iedw uznaczny  w yraz w  liście 
do L intona, źe aż w yw ow ał o strą  i pogard liw ą rep rym endę ze 
strony  M arksa i E ngelsa dla tego  „panslaw istycznego  belletrysty« 
przebranego  w  strój socyalistyczny. Cóż dopiero pow iedzieć o 
dalszych epigonach, o dzisiejszych radykałach  i postępow cach, 
k tó rzy  m arzą o stanow isku  „osw obodzicieli“ chłopa finlandzkiego 
W szak  k ilka la t tem u p. W ołc-howski członek »rosyjskiego fonda“ 
nielegalnego uspraw ied liw ia ł russyfikacyę pobrzeża Bałtyckiego 
„osw obadzaniem * ludności m iejscow ej z pod ja rzm a baronów  
niem ieckich i nazyw ał M ilutina szczerym  dem okratą. W idzim y 
w ięc, jak w ązk ą  m iedzą oddzielony je s t ten  p rąd  od rządow ego. 
U suw ając się od w ypełn ien ia jak ichś realnych  zadań niezależnie 
lub w b rew  rządow i, radykalizm  rosyjski zasklepia się w  sferze 
»etyki«. Jest to zjaw isko pa r excellenoe rosyjskie. Jednostka  za­
m iast m ożliw ie pogrążyć się w  społeczeństw o, jedyny  te ren  dz ia­
łalności m oralnej, raczej oddziela się od niego, sankcjonując w  ten  
sposób atom izacyę społeczeństw a, do k tórej dąży rząd  despotyczny. 
E tyka  ta, ja k  każda abstrakeya je s t tak  bezw zględna, że, sciśłe 
b iorąc czyni ona życie p raw ie  n iem ożliw em , w  praktyce w ięc nie 
obow iązuje do niczego i je s t w ybitnym  objaw em  obłudy, ce­
chującej in teligencyę rosyjską. Często słysząc w  jej ustach  zdania 
krańcow o radykalne, zaczerpn ięte  n ieraz wyprost z krytyki socya- 
listycznej, uznajem y ty ch  panów  za zjednanych dla pew nych haseł; 
otóż n ik t jak  R osyanin nie um ie tak  oddzielać teory i od p rak ty k i 
u siebie, a w ytykając wady Europy, daje poprostu  w yraz g łębo­
kiej sw ej n iechęci w zględem  tej ostatniej.

R ozw ażając ew entualność straszliw ej w ojny europejskiej, 
E ngels w' swojej broszurze, dziś już b ez znaczenia (Polityka za­
g ran iczna rosyjskiego caratu) w yraża nadzieję, że zw ycięstw o 
stronn ictw a rew olucyjnego w Rosyi w ybaw i E uropę od tej s tra ­
sznej klęski i u regu lu je  w sposób sielankow y stosunki m iędzy­
narodow e. N ie po trzebu ję rozw odzić się szczegółow o, jak  dalece
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opinja ta  je s t b łęd n a ; „stronnictw o rew olucyjne" w p ierw  nim  
zw yciężyć m usi chyba w ogóle istn ieć i rep rezen tow ać pew ną siłę; 
m ogło się tak  zdaw ać człow iekow i, który  nigdy nie w idział Rosyi 
i był w dodatku system atycznie bałam ucony przez em igrantów  
ro sy jsk ic h ; w  rzeczyw istości jed n ak  w szelk ie  nadzieje na rew o- 
lucyę w  Rosyi, na opór »społeczeństw a« są tak  samo n iedorzeczne, 
jak w iara  w e w spaniałom yślność Mikołaja, lub jego  następcy, 
k tó ry  zgodziłby s ię  dobrow olnie nadać konstytucyę.. Zw iązek 
is to tny  faktów  p rzedstaw ia  nam  się odw rotnie, niż w  pow yźszem  
p rzedstaw ien iu  rz e c z y ; n ie zw ycięztw o rew olucyi zażegna w ojnę, 
lecz ta  ostatnia, gdyby się zakończyła dla Rosyi klęską, m ogłaby 
być punk tem  w yjścia do p rzekszta łcen ia  jej ustro ju  państw ow ego; 
dodam, że tru d n o  naw et w yobrazić  sobie w  okolicznościach dzi­
siejszych jakąś inną siłę, dość potężną by módz podważyć potęgę 
caratu. T. S .....

STOSUNKI KOŚCIELNE NA LITW IE.
(L isty  otwarte księdza do księży).

V.
SZKÓŁKI LUDOWE.

Księża ja k o  narzędzia rusyfikatorskie w szkółkach ludowych. — Przyciąganie 
księży do szkółek u nas, usuw anie w Królestwie. — Czy usuw anie się księży od 
wykładów grozi niebezpieczeństwem religii. — Do czego prow adzi uczenie religii 

po rosyjsku. — Gdzie n asza  szkoła religii.

Nie zdarzyło mi się słyszeć pomiędzy księżami dyskusyi co do kwestyi, 
czy księża powinni, czy nie powinnni wykładać religię w szkółkach lu­
dowych u nas. Na pozór wydaje się, że w tej sprawie nie może być 
dwu zdań: przecież na całym świecie katolickim księża są nauczycie­
lami religii w szkołach, a więc dlaczegożby u nas miało być inaczej, 
dlaczegożbyśmy mieli pozbawić szkółkę wpływu religijnego?

Dwie cechy odróżniają szkółki nasze od szkółek w innych pań­
stwach św iata: 1. wszędzie szkółki są instytucyami oświaty — u nas — 
narzędziem polityki — »obrusienija okrain«; 2. na świecie religia wy­
kłada się w języku, którym się dzieci modlą w domu i w kościele, 
u nas zaś w języku urzędowym.

Te dwie odmienne cechy tak dalece zmieniają postać rzeczy, że, 
gdy gdzieindziej uczęszczdć na wykłady religii jest obowiązkiem kapłana, 
u nas jest obowiązkiem do szkółek wcale nie zaglądać, jeśli nie chcemy 
być narzędziami rusyfikatorskiąj polityki moskiewskiej.

Rząd zrozumiał dobrze, że usunąć księży ze szkoły, znaczyłoby 
osłabić powagę i wpływ jej na lu d ; rząd pojął należycie, że słowo ro­
syjskie, a tembardziej słowo religijne, wygłoszone przez usta księdza, 
(szczególniej u nas, gdzie księża są wyrocznią dla mas ludowych), wię­
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cej posłuży »obrusieniju« ludności katolickiej, niż mozolne usiłowanie 
czynowników-nauezycieli. Czego nie zrobi nauczyciel — »obrusitiel«, 
tego dokona kapłan katolicki. Odłączy katolicyzm od polskości, połączy 
go z rosyjskością i, co najważniejsza, przygotuje lud do słuchania kazań 
rosyjskich w kościele, do mówienia pacierzy po rosyjsku i do używa­
nia »Zołotych Aitarikow*. Oswojony z wykładem religii po rosyjsku 
w szkółce, nie oburzy się lud nasz, nie zdziwi, gdy ksiądz odezwie się 
w  tymże języku z ambony. Od szkoły do kościoła krok tylko jeden. 
A jeśli kiedy powrócą czasy Żylińskiego, to kto wie, czy lud zaprote­
stuje przeciwko językowi rosyjskiemu w' dodatkowem nabożeństwie, jak 
to  się działo w czasach rytuałowych lat sześćdziesiątych. Szczęściem 
u nas bardzo mała garstka księży-gorliwców spieszy do szkółek, ogro­
mna większość kleru zaledwo parę razy przez zimę zagląda tam pro 
forma. Wprawdzie opuszczają oni lekcye przez lenistwo, brak czasu 
więcej, niż dla zasady, ale w danym wypadku to lenistwo i ten brak 
czasu jest zbawiennym, bo przeszkadza księżom naszym przykładać rąk 
do tego rusyfikatorskiego dzieła.

Zasługuje na uwagę okoliczność, że tenże sam rząd opiekuńczy, 
który u nas tak usilnie stara się o wciągnięcie księży do szkółki, w Kró­
lestwie Polskiem usuwa ich zupełnie. U nas tak gorliwy o dobro reli­
gijne uczącej się młodzieży, tam tak niedbały, a nawet wrogi. Skąd taka 
różnica? Ażeby dojść jej przyczyny, przypomnijmy sobie, że w Króle­
stwie Polskiem rząd był zmuszony uznać za wykładowy dla religii ję­
zyk polski, a nie rosyjski, jak w »Siewiero — i Jugo — zapadnom kraje«- 
Ta różnica języków wykładowych jasno tłumaczy różnicę w wyborze na­
uczycieli religii. W Królestwie Polskiem ksiądz wykładający religię po 
polsku, nie byłby jak u nas narzędziem rusyfikatorskiem w ręku rządu, 
więc go nie potrzeba zupełnie: religię będzie wykładał nauczyciel rządowy, 
będzie uczył przywiązania do tronu i państwa na podstawie zasad reli­
gijnych. Słowem przebiegły, czynny rząd usuwrn księży od szkółek 
w Królestwie dla tych samych powodów, dla których u nas przyciąga. 
Powinno to otworzyć oczy tym ślepym księżom, którzy dotychczas nie 
widzą, że rząd sprytnie używa duchowieństwa do wykonania swych 
planów przez szkołę.

Źe rząd moskiewski ma takie plany, to nas nie dziwi, ani nie 
oburza, przywykliśmy do tego przez 100 lat panowania rosyjskiego; ale 
źe biskupi nasi i duchowieństwo dali się użyć za narzędzie do tycli 
planów, źe pomagają Moskwie kręcić pętlę na szyję swego narodu, to 
i boli i oburza i zadziwia zarazem.

Ależ ja zapominam, że wam, szanowni przełożeni moi, i wam 
bracia w Chrystusie, nie chodzi o naród, a tylko o interesa katolicy­
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zmu i że w imię tego interesu tylko można z wami dysputować. Zgo­
da! przyjrzyjmy się, ile katolicyzm zyskuje na wykładach religii po ro­
syjsku, albo lepiej, ileby stracił, gdyby takich rosyjskich wykładów wcale 
nie było.

»Nie umiałyby, powiadacie, dzieci religii*. Przedewszystkiem co do 
Historyi Świętej, umiałaby ja  nie gorzej, gdyż obowiązek uczenia jej 
włożono na nauczycieli. Co zaś do katechizmu, to, o ile wiem, księża 
uczęszczający do szkółki, wcale go nie uczą, poprzestając li tylko na 
wyuczeniu po rosyjsku pacierza i tych wszystkich wyliczanek, które 
dzieci umieją po polsku jak : »pięć przykazań kościelnych*, »siedm św. 
Sakramentów* i t. d. Pytam jaki pożytek, że chłopaki nauczą się po ro­
syjsku tego, co już umieją po polsku? Czy to ma być z pożytkiem dla 
kościoła naszego, że dzieci, gdy zechcą, albo każe im rząd modlić się 
po rosyjsku, będą już przygotowane do tego przez własnych księży?

Księża powinni uczęszczać do szkółek, bo inaczej nauczyciele pra­
wosławni i popi będą uczyli religii katolickiej dzieci i pociągali je ku 
prawosławiu*. Są to tylko frazesa straszno brzmiące dla ucha katoli­
ckiego, w rzeczywistości rzecz się ma mniej niebezpiecznie, a nawet 
zupełnie bezpiecznie. Nauczyciele, jak mówiłem już, uczą tylko Historyi 
Sw., która przecież katolickim zasadom nie grozi, bo jest taką samą 
u nas jak i u prawosławnych. Co zaś do popów, to nie wiem, czy jest choć 
kilka przykładów nauczania przez nich dzieci katolickich. A jeżeli jest, 
to spustoszenia wielkiego w kościele nie zrobią, gdyż lud nasz, natu­
ralną siłą rzeczy, widzi w popach przedstawicieli wrogiej nam religii 
i wrogiego rządu, nie ma do nich zaufania i wpływom ich religijnym 
nie ulega. Zresztą można w ostateczności dla zneutralizowania ich rze­
komego wpływu ograniczyć uczęszczanie księży tylko do szkółek wzię­
tych pod wpływ propagandy popiej, a takich znajdzie się może kilka 
zaledwie.

Mojem zdaniem, nie opuszczanie lekeyj religii, lecz gorliwe odwie­
dzanie ich przez księży, jest szkodliwe dla katolicyzmu, gdyż rosyjski 
wykład religii usuwa jedną z różnic zewnętrznych pomiędzy prawosła­
wiem a katolicyzmem. W  pojęciu ludu polskość tak się zrosła z kato­
licyzmem a rosyjskość z prawosławiem, że chłop zapytany: »jakiej je­
steś wiary«, odpowie: »polskiej«, jeśli jest katolikiem, a »ruskiej«, jeśli 
jest prawosławnym. Łączenie więc religii katolickiej z rosyjskością, do­
konywane w szkółkach, przez księży uczęszczanych, jest zniesieniem jednej 
z zapór pomiędzy naszą wiarą a panującą — zewnętrznem upodobnie­
niem i zbliżeniem katolicyzmu do prawosławia. Pytam: komu — nam, 
ćzy im wyjdzie na pożytek takie zbliżenie?

Zbrodnią przeciw religii, popieraniem rządu w wynaradawianiu
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mas jest wykładanie religii po rosyjsku w szkółkach ludowych. Przygo­
towanie do pierwszej spowiedzi, do pierwszej komunii świętej — oto 
lekcye religii dla dzieci naszych. Katechizacye niedzielne w kościele —  
oto szkoła religii dla ludu naszego. Tylko taka szkoła nam pozostała, 
w niej zuźytkowujmy naszą gorliwość religijną o dobro ludu i kościoła 
naszego. A jeśli już urzędowy papier biskupa nakazuje nam odwiedzać 
szkółki ludowe, to odwiedzajmy je parę razy w ciągu zimy, nie więcej, 
i poprzestańmy na religijnej pogawędce z dziećmi w języku ludowym: 
t. j. litewskim na Litwie, — białoruskim na Białorusi. Wymówić się od 
lekcyj u nas, gdzie taki brak księży a nawał pracy ogromnej, bardzo 
łatwo brakiem czasu i sił, co zresztą nie będzie kłamstwem, gdy te go­
dziny, którebyśmy spędzili w szkółce, poświęcimy na nauczanie dzieci 
w kościele.

VIII.
CHCIWOŚĆ KSIĘŻY.

T arg  pobożny. — K lasyfikacya ślubów. — Zysk ze spowiedzi. — Zachęta do mszy 
składkowych. — Reszta. — Krzyże cm entarne. —- W izytacya parafi i (kolenda). — 
Pracow itość. — Zrozumienie ducha słów Chrystusowych. — Ubóstwo i sam otność 

ascetyczna. — Gościnność, — Przygoda, w yw ołująca śmiech i łzy.

Na progu plebanii staje kobieta zapłakana, wita proboszcza głębo­
kim ukłonem. »A co powiesz?*, pyta sługa Boży. »Mąź umarł, ile oj­
ciec duchowny każe zapłacić za pochowanie?* — Czyż nie wiesz, tyle 
co i wszyscy«. — »Ojcze duchowny, dzieci drobne, mąż długo choro­
wał, lekarstwa, doktory dużo kosztowali*. — »St! co tam piszczysz, 
babo, znalazłaś na doktorów, a czyż kościół gorszy?« »Prawda, ojczul­
ku, na kościół to tak jak dla Boga, nie trzeba żałować, ale cóż ja  bie­
dna pocznę, mam tylko trzy ruble i t.e pożyczone«. »Masz gospodar­
stwo, masz krowy, możesz pożyczyć jeszcze«. Podobne dyalogi pomię­
dzy pasterzem a owieczkami nie należą do wyjątków. Targi o pogrzeby 
i inne posługi religijne odbywają się iście po żydowsku. Chciwość 
i chłód bezlitosny wieje od tych żywych wcieleń ewangelicznej miłości 
bliźniego. Ojcowie duchowni mają zwykle dużo wiadomości pożytecz­
nych : wiedzą ile dziewczyna wnosi posagu, umieją prędko obliczać so­
bie procenta. Umieją klasyfikować śluby w ten sposób, że jedne pary 
narzeczonych stają do ślubu u ołtarza, inne u drzwiczek wiodących do 
presbiterium, zależnie od tego, ile za ślub zapłacą. Tak się zaznacza 
równość bogatych i biednych wobec Boga i kościoła.

Konfesyonał, ten trybunał pojednania z Bogiem służy nieraz za 
narzędzie oszczędności lub dochodów proboszczowskich. Za pokutę lub 
restytucyę spowiednicy każą kłaść określoną ilość funtów świec na oł­
tarz, lub pieniędzy do skarbony. Czyż nie jest to wyzyskiwanie nawet po­
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kuty grzesznika dla własnej kieszeni? Wybaczcie, bracia w Chrystusie, 
że się ośmielę wam zaproponować naznaczanie ofiar u spowiedzi na 
rzecz biednych, którzy nie wiele mają chleba, a wstydzą się ręki wy­
ciągać, którzy, nie mając grosza na lekarstwa, przedwcześnie osierocają 
swe dzieci. Takich jest moc w każdej parafii wiejskiej i miejskiej; to 
są nędzarze biedniejsi od żebraków, bo wstydzą się żebrać. Czyim obo­
wiązkiem jest wyszukać ich i podać rękę miłosierną ? Czy nie naszym ?

Znam filary kościoła, co usilnie zalecają swym owieczkom msze 
składkowe; dowodzą oni, że do takich mszy zbiorowych przywiązane 
są szczególne łaski, że nie każdy przecie może zdobyć się na mszalną 
obligacyę, a drobnemi dawkami mogą się złożyć na mszę św., i dzień 
będzie oznaczony i ołtarz. Trudno, zwłaszcza dewotkom, oprzeć się ta ­
kim pobożnym pokusom, gorliwie krzątają się koło zbierania na mszę 
składkową i dostarczają tym sposobem swym przewodnikom duchowym 
pinguia stipendia.

Zwykłą jest u nas rzeczą, że ksiądz po otrzymaniu rubla za 
chrzest lub zapowiedzi nie daje reszty ; bierze monetę, dziękuje i robi 
minę, jak gdyby był pewny, że dający nie czeka reszty. Taka pewność 
odbiera chłopkowi odwagę, podrapie się biedak w głowę i z miną za­
kłopotaną wychodzi z plebanii, nie upomniawszy się o swoje.

Pewien kapłan zaskoczony niespodzianie papierem tranzlokacyj- 
nym, nie wiedział, co ma począć z krzyżami obalonymi na cmentarzu. 
Zostawić — szkoda. Zużytkować na opał — nie ma czasu. Więc sprze­
dać? Sprzedał żydom z pobliskiego miasteczka.

Wizyta parafialna, czyli tak zwana u nas, »kolenda«, czyż nie ze­
szła na narzędzie naładowywania worków i kieszeni kapłańskich? Jeśli 
bracie, nie masz za obowiązek posiedzieć trochę w każdej chacie, po­
rozmawiać, zapytać o biedy, kłopoty każdego, przygarnąć i ośmielić 
dziatwę, to lepiej zaniechaj kolendy. Jeśli pieśń święta na ustach, krzyż 
Chrystusowy w ręku ma służyć tylko ku wybieraniu dziesięcin, nie s ta ­
waj na progu chat, dworków lub kamienic. Wielkość parafii nie daje 
prawa do pospiechu, można kolendę rozłożyć na dwa i trzy lata. Za­
męczacie się na śm ierć! Objeżdżacie dziesięciotysięczną parafię co ro k ! 
Cóż dziwnego, że brakuje czasu na spowiadanie, na przygotowanie się 
do nauki. Szkoda naszego cennego zdrowia! Święta, rzadka żarliwości!... 
>Zelus domus tuae comedit me!«

Ten »zelus« budzi w nich niezadowolenie z małej parafii. Oni 
chcą szerszego pola pracy. ^Pasterzu, mówią do biskupa, ja mam siły 
i zdrowie, ja  chcę pracować, a tu nie ma co robić na tak małej parafii*.

A ciekawymi zapewnie byłyby te zatargi przy tranzlokf.cyi pro­
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boszczów o każdy zamek we drzwiach, o każdy garniec zboża, garść 
siana, zatargi, opierające się aż o konsystorz.

»Łatwiej wielbłądowi przejść przez ucho igielne, niż bogaczowi 
wnijść do królestwa niebieskiego«, powiedział Chrystus Pan. Księża nasi 
zapamiętali dobrze te słowa; z całem poświęceniem się sług Bożych, 
usuwają z drogi wiernych bogactwa, te zawady do n ieba; z narażeniem 
własnego zbawienia troszczą się o ułatwienie drogi do nieba duszom 
sobie powierzonym: »Dobry pasterz duszę swą kładzie za owce swoje*. 
Zbawiciel nasz powiedział: »Paś owce moje*, ale zapomniał dodać 
i »strzyż je « ; lecz domyślni księża nasi uzupełnili czynami to, czego 
Jezus Chrystus nie domówił i strzygą porządnie swe owieczki. Owieczka 
przecie na to, żeby ją  strzyc. A jeśli która mniej pokorna, ukłuta do 
żywego nożycami, zabeczy tak głośno, że głos ten dojdzie do uszu arcy- 
pasterza, to skarga ta najczęściej ma ten skutek, że krnąbrna owieczka 
zostaje wyklętą z ambony, dostaje batem i nadal już głosu nie podnosi.

Rodzoną siostrzyczką chciwości jest skąpstwo. W mieszkaniu ta ­
kiego dusigrosza wszystko nosi cechy prawdziwego ubóstwa, począwszy 
od sutanny, kończąc na umeblowaniu, dekoracyi mieszkania. Ten leżący 
na pieniądzach sknera, kryje się pod maskę ubóstwa ewangelicznego, 
a nie tylko ubóstwa, lecz i samotności ascetycznej. Gorliwie pilnuje, p a ­
rafii, nigdy na świat Boży nie wyjrzy. Jak prawdziwy anachoreta zrywa 
ze światem, nawet z kolegami, ze wszelkiem towarzystwem. Naiwni 
schylają czoła przed taką samotnością, ani domyślając się, że jest ona 
tylko skutkiem zdziczenia, zabicia wszelkich uczuć ludzkich — społe­
cznych, skutkiem tego chorobliwego stanu psychicznego, w którym 
człek lęka się ludzi, nie ufa, nie może śmiało w oczy spojrzeć.

Nie odwiedzaj kolego takiego samotnika: na widok twój dozna 
ciosu, jakby mu piorun u nóg spadł; uspokoi się dopiero wówczas, 
gdy powiesz, żeś na chwilę zajechał i nocować nie będziesz. Gościnność 
budzi się u nich tylko dla sprawnika, asesora, żandarma — wogóle 
urzędnika moskiewskiego. Tu nad skąpstwem i dzikością przeważa 
tchórzostwo. Aż włosy mu na głowie powstają, oddech w piersi za­
miera na widok błyszczących guzików i gwiazdek czynowniezych. Zwy­
kłych gości można pozbyć się chociażby chłodnem przyjęciem, ale te 
figury moskiewskie w uniformach są niebezpieczne, trzeba z niemi żyć 
dobrze i gościnnie podejmować.

Kolega mój ksiądz udał się w dalszą kilkunastomilową podróż. 
Droga była zbyt daleką, żeby ją  można było odbyć w jednym dniu, 
tembardziej, że dzień był upalny. O zmierzchu podróżny zawrócił do 
spotkanej po drodze plebanii w nadziei przenocowania. Sposób przywi­
tania i wyraz twarzy gospodarza był tak wymowny, że podróżny ksiądz
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zrozumiał, iż noclegu tu nie znajdzie. Po krótkim odpoczynku dla koni 
i zapewnieniu gościnnego proboszcza, że droga dobra i nawet w nocy 
pewna, udał się w dalszą podróż. 0  pół wiorsty od plebanii miał mo­
żność sprawdzenia zapewnień plebana o dobroci drogi; wpadł z końmi 
do wyrytego ulewą parowu. Przekonawszy się, że kości koni i własne 
są całe, jedzie dalej. Droga górzysta, nieznajoma. Postanawia przenoco­
wać w pierwszej spotkanej wiosce, ale wioski nie było. Szczęściem, 
znajduje karczmę. Rozbudzony senny żyd zmierzył księdza wzrokiem 
od stóp do głów i powiedział, że miejsca nie ma. Widocznie wziął po­
dróżnego za osobistość przebraną, i podejrzaną; czyż mógł bowiem 
przypuścić, że prawdziwy ksiądz będzie szukał noclegu w brudnej kar­
czmie, mając po drodze kościół i plebanię?

Podróżny nasz zmuszony był zanocować na skraju pierwszego 
spotkanego lasu. Na szczęście noc była ciepła, lipcowa, pogodna. Łono 
natury go przygarnęło. Pod otwartem gwiaździstem niebem, śród wo­
niejących sosen, na kobiercu z mchu i kwiatów leśnych legł czekać 
jutrzejszego świtu. Opowiadał mi w kilka tygodni potem, że zanim sen 
skleił znużone powieki, cisnęły się mu do głowy refleksye na temat go­
ścinności i ludzkości braci w Chrystusie. W rezultacie nie rzucił na 
nich kamieniem, nie oburzył się, lecz uczuł litość dla tych skąpców-od- 
ludków. Nieszczęśliwe to istoty: nikogo nie kochając i przez nikogo 
niekochane, wloką swój marny żywot bez pożytku dla łudzi, bez żadnej 
moralnej pociechy dla siebie, aż skonają w opuszczeniu, okradzeni przez 
służbę i bliższe otoczenie.

IX.
LITERA BEZ DUCHA.

Pogański Chrzęścijanizm. — Parę typowych przykładów. — Bigoterya albo dewote- 
rya. — Prawdziwa pobożność. — Wolnomyślny religijuiejszy niekiedy od święto­
szków. — Z dewocyą łączy się młodość księży i smarowanie tłustego połcia. — 
Kilka typowych przykładów pobożności księży. — Ich rzemieślnicza religijność. — 
Skąd lud c-zeka Zbawienia? — Upadek państw katolickich. — Bądźmy szczerzy. —

Gdzie szukać lekarstwa.

Pobożność naszego ludu nazwałbym chrześcijańskim poganizmem 
lub pogańskim chrystianizmem. Obrzędy religijne przestrzegane są dosyć 
skrupulatnie, a w życiu — duch pogański. Lud chodzi do kościoła, spo­
wiada się, odmawia codziennie pacierze, skrupulatnie obserwuje posty, 
a jednocześnie pełen wzajemnej nieżyczliwości, cieszy się z niepowo­
dzeń bliźniego, nie szanuje cudzej własności, podżeganiem sieje niezgodę 
w sąsiedztwie, kłótnią i przekleństwem piekło robi w domu. Przeciętny 
chłop nasz martwić się będzie różańcem straconym, splunięciem po ko­
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munii, ale bez skrupułu weiśnie się na cudzą łąkę, niwę, las, okradnie 
brata w gumnie, świadczy lub sądzi fałszywie w gminie za kieliszek 
lub rubla, pieniędzy bez świadka pożyczonych nie odda, wdowę sierotę 
skrzywdzi i nikt z sąsiadów nie stanie śmiało w obronie słabszego, l°.bo 
obojętnym jest na cierpienia bliźniego, 2° szanuje tylko siłę.

Pewien parobek ukradł połeć słoniny, ale ponieważ był to piątek, 
nie jadł jej ani tego ani następnego dnia, dopiero w niedzielę zaczął 
spożywać owoc swego złodziejstwa. — Inny znowu złapany został 
z bydłem w cudzej niwie, z różańcem w ręku i modlitwą na ustach. 
To są dwa prawdziwie typowe przykłady pojęć moralnych naszego ludu. 
Form a bez treści, łupina bez ziarna, litera bez ducha. A przecież ind 
ten nie należy do jakichś tam niedowiarków, to lud pełen wiary, go­
towy życie swe oddać za religię, a jednak tak nierozwinięty moralnie • 
E tyka więc nie zawsze idzie w parze z dogmatyką, chociaż każdy p ra­
wie ksiądz uporczywie twierdzi, że moralność ma źródło tylko we wie­
rze świętej.

Weźmy teraz kwiat pobożności naszej swojskiej rodzinnej —  de- 
woteryę. Dewotki najmniej raz na miesiąc odbywają spowiedź, przystę­
pują do częstej komunii, chodzą ze spuszczonemi oczami, mówią gło­
sem pokornym, mają na sobie różańce, szkaplerze, paski święte, przy 
sobie—duże książki do nabożeństwa, chodzą od kościoła do kościoła, 
nie opuszczą odpustów, nabożeństw uroczystych, lecz na tern koniec 
pobożności. Pełne gn:ewu świętego na bezbożnych braci, mężów, sąsia­
dów, na księży nie chcących ich co tydzień spowiadać, na siostry du­
chowne, które potrafiły zaskarbić więcej łask u ojczulka duchownego, 
m ają na pobożnym języczku, uświęconym przez tyle modlitw, dużo po­
bożnych ploteczek i świętych potwarzy o bezbożności ludzkiej. Pobo­
żności czynnej, przenikniętej miłością Boga i bliźniego, nie znajdziesz 
w nich ani śladu.

Dopóki dewotki nasze nie zajmą się pocieszaniem smutnych, wy­
szukiwaniem nędzarzy i niesieniem im pomocy duchowej i materyalnej ; 
dopóki nie poświęcą się nauczaniu ciemnych i ubogich dzieci miejskich, 
czy też wiejskich, dopóki nie poczują się w obowiązku szerzenia pism 
i książek ludowych, słowem dopóki obok modlitwy nie postawią czynu, 
obok litery—ducha, dopóty wszyscy światli chrześcijanie będą uważali de- 
wocyę taką, jaką jest obecnie, nie za chrześciańską, lecz za karykatu­
ralną, talmudyczną.

Muszę tu wspomnieć nawiasem o jednej okoliczności tyczącej się 
dewotek, mianowicie: dlaczego w gronie pobożniś najczęściej widzimy 
młode twarze i dlaczego na ojca duchownego wybierają one zwykle 
młodego i nieszpetnego księdza ? Dlaczego staruszkowie nie kwalifikują
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-się na przewodników po drodze doskonałości chrześciańskiej ? Gdy się 
patrzy na takie zjawisko, mimowoli cisną się do głowy takie m yśli: 
gdyby zamiast kapłanów zasiadały w konfesyonałach nadobne kapłanki, 
to kto wie, czy nie więcej mielibyśmy wówczas dewotów, niż dewotek; 
kto wie, czy pod maską miłości ku Chrystusowi nie kryje się jakieś 

)inne może nie uświadomione, ale nic wspólnego z pobożnością nie ma­
jące uczucie do niewinnego jak aniołek (?) księżulka. Afekt cór ducho­
wnych objawia się w obfitych prezentach, jak np. tłuste obligacye, bo­
gate komże, stuły i ornaty; słoje najwyborniejszych konfitur, wspaniałe 
torty, wyborowe szynki, sery etc. (o bukietach, abażurach, dywanach, 
serwetach zamilczę). Pobożność prawdziwa kazałaby księdzu tych da­
rów nie przyjmować i ofiarność cór pobożnych skierować ku prawdzi­
wej tak dziś rozwielmożnionej nędzy. Prezenta te to nie bogobojność, 
lecz smarowanie tłustego połcia, szczególniej u nas, gdzie duchowieństwo 
dzięki swego rodzaju pobożności mas i ogromnym parafiom uposażone, 
ja k  nigdzie na świecie.

Przyjrzyjmy się teraz pobożności księży. Pewien kapłan przybyły 
do dworku obywatelskiego dla ochrzczenia dziecka, wyniósł się natych­
miast, jak tylko po dokonaniu obrzędu sakramentalnego rozpoczęto 
tańce. ^Niedowiarki, zawołał w świętym gniewie, nie umiecie uszano­
wać olejów św» ,?Tak skrupulatne sumienie nie przeszkodziło jednak obdzie­
rać niemiłosiernie i bezwstydnie swoich parafian i kłamać bezczelnie przed 
kratkami sądowemi, przed które został pociągnięty z powodu zatrzymania 
zapłaty rzemieśln.kowi. — Inny znowu ksiądz bardzo gorliwy, uważany 

.przez zwierzchność za filar kościoła, tak dalece strzeże swej niewinności, 
iż w plebanii jego niema żadnej kobiety, nawet krowy doją mężczyźni 

1 ten jednak asceta jest istnym katem dla swych wikaryuszów : traktuje ich jak 
niewolników, trzyma przy progu, nie prosi siadać, gdy przyjdą za interesem? 
zabrania zawierać znajomości, każe lokajowi śledzić, kto był u wikarego, 
od czasu do czasu przychodzi sam rewidować książki i pisma w mie­
szkaniu wikaryusza. Ten, niby naśladowca Chrystusa, udaje arystokratę, 
nie umie jeździć bez karety, bez lokaja i furmana w liberyi, a gdy 
poczciwy ojciec siermięźnik ośmielił się przekroczyć arystokratyczne 
progi synalka, ewangeliczny kapłan kazał mu natychmiast wyjeżdżać 
i więcej już się nie pokazywać.

Przeciętny ksiądz nie zaniedbuje brewiarza, skrupulatnie wypełnia 
obsługi i przepisy obrzędowe; gdy jednak wejrzymy głębiej w jego 
życie i ducha, to zobaczymy, że nie ma najmniejszego współczucia, nie 
zdobędzie się na słowo pociechy dla sierot i płaczących, pożałuje kilku rubli 
na leczenie chorej matki lub ojca drobnych dzieci, nie da pomocy zostają­

cem u  w położeniu bez wyjścia chociaż mała pożyczka ustrzegłaby biedaka
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od licytacyi, przegrania słusznej sprawy, od nędzy: nie dba zupełnie po 
rzemieślniczem wypełnieniu obowiązków ani o moralność, ani tem bar- 
dziej o oświatę swoich parafian. Ksiądz-samolub, od którego wieje chłód 
bezlitosny, to typ naszego duchowieństwa. Skrupulatnie przestrzega litery 
kościelnej ale nie ma ducha ewangielicznego, modli się ustami, a nigdy 
czynem.

Pytam, skąd wierni wyrobią w sobie ducha miłości bliźniego, sta­
nowiącego podstawę nauki Chrystusowej, kiedy ducha tego nie widzą 
w zastępcach Chrystusa? Cóż dziwnego, że ciemne, a nawet inteligent­
niejsze warstwy ludności zasadzają pobożność na formułkach i prakty­
kach obrzędowych, kiedy przedstawiciele idei Chrystusowej stali się 
urzędnikami kościelnymi, formalistycznie li tylko wykonywującymi 
literę prawa, a nie mają jego ducha.

Pobożne masy wierzą, że błogosławieństwo niebios i szczęście po­
zagrobowe zdobędą skuteczniej za pomocą zakupionej mszy św., ofiar 
pieniężnych, pielgrzymek do miejsc cudownych, postów, odpustów i roz­
grzeszeń sakramentalnych, niż za sprawą własnego udoskonalenia mo­
ralnego. Często daje się słyszeć zarzut, że prowadzimy wiernych do 
nieba za pieniądze; modlitwy, niektóre sakramenta, odpusty, cudowne 
obrazy, nabożeństwa wszystko to są środki — dla wiernych dla zdoby­
cia nieba, — dla księży do naładowania kieszeni. Tak mówią bezbo­
żnicy. Nie zadamy im kłamu, dopóki obok modlitwy nie postawimy mi­
łości, obok słowa — czynu, obok obrządków, odpustów i sakramentów— 
bezinteresownego poświęcenia się i wyższości moralnej.

Uwagę świata uderza upadek państw katolickich. Par excellence 
katolicka Polska już sto lat temu znikła z mapy geograficznej. Ka­
tolickie Włochy stały się siedliskiem anarchistów i nędzy ekonomicznej, 
pobite przez dzikie hordy Menelika. Najbardziej przywiązana do kościoła 
i Jego Głowy Hiszpania, straciła przed kilku laty olbrzymie kolonie, zo 
staw iając w nich półdziką ludność i wspomnienie kilkowiekowego bar­
barzyństwa i wyzysku. Przodująca jeszcze do niedawna światu Francya, 
ta  pierwsza córa kościoła, stała się klasyczną ziemią upadku publicznych 
i prywatnych obyczajów. Słaby przyrost ludności, wyradzanie się fizy­
czne, upadek moralności nie wróżą świetnej przyszłości ojczyźnie św. 
Ludwika. Katolicka Austrya coraz bardziej pozostaje w tyle po za in- 
nemi państwami. A w nowym świecie ? Brazylia drzemie w ciemnocie, 
lenistwie i zepsuciu. Ciekawą statystykę podaje »Le temoignage> o rze- 
czypospalitej »Equador«, gdzie czwarta część majętności w kraju należy 
do biskupów; na 150 mieszkańców 1 kościół, na 10 mieszkańców 1 
zakonnik lub zakonnica, świąt obchodzi kościoł 272 na rok. Mimo to 
na 100 dzieci — 75 nieprawych..
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Fakta powyższe uderzają jeszcze bardziej, gdy państwa katolickie 
zestawimy z protestanckiemi; gdy tamte rozprzęgają się moralnie i poli­
tycznie, protestanckie (Niemcy, Anglia, Stany Zjednoczone) rosną w po­
tęgę, wpływy, znaczenie, zagarniają coraz większe obszary Azyi, Afryki 
Ameryki i Australii pod posiew nauki ewangielickiej. Zdawałoby się, że 
nad narodami katolickimi niewidzialna ręka Boża wypisała: *Mane 
Tekel Fares.» Ponieważ jednak wierzymy, że bramy piekielne nie zwyciężą 
naszego kościoła, musimy przypuścić, że mu przybędzie na pomoc jaka 
reforma, która doleje krwi, doda życia i sił choremu na anemię orga 
nizmowi katolickiemu. Zgroza i oburzenie święte przejmuje was, kapłani 
na księdza, co śmie pisać takie o swym kościele niepochlebne rzeczy. 
Dosyć już tego ukrywania niemocy przed swoimi i przed obcymi! Nie 
bądźmy tym ptakiem, co na widok niebezpieczeństwa, chowa głowę 
w skrzydła, zamyka oczy i sądzi się być bezpiecznym. Lepiej poddać 
się bolesnej operacyi, zażyć gorzkich lekarstw, niż z obłudnem wma­
wianiem w siebie »wszystko jest dobrze!» drzemać w błogiej bezczynno­
ści i przewlekać chorobę i niemoc.

Przyczyną niemocy zdaje się być bezduszny formalizm i rutyna. 
Lekarstwo zawiera się w usunięciu przyczyny, znajdziemy je w dwu 
wyrazach; światło i miłość. »Jam jest światłość świata*. »Będziesz mi­
łował bliźniego twego jak siebie samego.* Chrystus Pan oświecał i ko­
chał. On wzorem naszym. Jak kochamy, widzieliśmy w dwu listach 
ostatnich, jak świecimy, czyli oświecamy, zobaczymy w następnym.

X .

CIEMNOTA.
; Ciemności egipskie i je j przyczyny. — Osłabienie fizyczne w skutek złycli w arun ­

ków zdrow otnych je s t  jedną  z przyczyn ciemnoty. W rogie usposobienie względem 
nauk świeckich. — P arę  przykładów. — N astępstw a ciemnoty. — Jak  biskup nasz 
popiera żądnych wiedzy. — G}osy biskupów. — ks. Miiller. — Ksiądz pewien b a r ­

dzo ześwieczczony.

Śmiało twierdzę, że ciemności egipskie panują w głowach naszego 
duchowieństwa. Nizki cenzus naukowy przed seminaryum, ciasny pro­
gram w seminaryum, marny stan akademii duchownej i, co zatem idzie 
brak światłych, wszechstronnie wykształconych profesorów: oto przy­
czyny ciemnoty naszego duchowieństwa.

Do seminaryum wstępują przeważnie ludzie, mający przed sobą 
wszystkie drogi zamknięte. Wydaleni za nieuctwo z gimnazyum; nie­
chcący lub nie mający środków do skończenia gimnazyum; przezna­
czeni jeszcze w dzieciństwie na księży synowie organistów, zakrystya- 
nów lub zamożnych włościan litewskich; chcący uniknąć uciążliwej po­
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winności wojskowej; wszyscy tacy zdobywają jako tako 4-ro klasowe 
świadectwo i walą na księży. Oto jest powołanie i przygotowanie do 
zawodu kapłańskiego. To stałe prawidło, o wyjątkach nie mówię. Nie 
•darmo ktoś złośliwie-dowcipnie nazwał seminaryum, «refugium asinorum.* 
Dosyć spojrzeć na kandydatów do stanu duchownego, być obecnym przy 
ich wstępnym egzaminie, aby się przekonać, że nie ma tu materyału 
na światłych księży. Cztery lata w seminaryum to czas za krótki, aby 
można było takich nieuków głębiej rozwinąć, szczególniej przy profeso­
rach pozbawionych wszechstronniejszego wykształcenia i zdolności pe­
dagogicznych. Seminaryum, zakrzepłe w średniowiecznym scholastycyzmie 
strzeże pilnie, by jaśniejszy i świeższy promień nauki współczesnej i wie 
dzy, nie przedarł się do umysłów młodocianych. Jako przeszkodę do 
rozwoju umysłowego należy tu uważać najgorsze warunki zdrowotne 
seminaryum: ciasne cele, małe sale naukowe, zaduch, brak gimnastyk 
i ruchu. Raz na tydzień odbywana przechadzka nie jest wstanie zneu­
tralizować powyższych ujemnych warunków. Dla organizacyj słabszych 
zbyt rzadka i zbyt przewlekła i forsowna przechadzka zamiast zdrowia 
przynosi chorobę : katary nadmierne, zmęczenie i w następstwie bez­
senność, której wielu doświadcza w nocy po przechadzce. Nie mogąc 
zasnąć wcześniej jak o godz. 10-ej, 11-ej, zmuszeni wstawać o 5-ej, 
cały dzień czują się znużeni i senni. Wydrzemią się na lekcyach. wieczo­
rem, do 11-ej zasnąć nie mogą. i tak ciągłe drzemaniem w sa­
lach lekcyjnych lub celach organizm wynagradza brak snu nocnego. Są­
dzę, że racyonalniej byłoby jednorazową na tydzień przechadzkę roz­
dzielić na dwie i wstawanie o 5-ej przenieść na 6 tą godzinę, jak w cza­
sie wakacyjnym. Może taka zmiana pociągnąć za sobą pewne trudno­
ści w rozkładzie czasu i lekcyj, ale rzecz tak ważna, jak zdrowie i świe­
żość umysłowa, powinna być uwzględniona nasamprzód i prze- 
dewszystkiem.

Z osłabieniem sił fizycznych, słabną i duchowe. Dziśjuż śmiesznie 
i naiwnie brzmi śiedniowieczna maksyma: dla wzmocnienia ducha osła­
biajmy ciało. Pomiędzy duchem a ciałem powinna zachodzić zupełna harmo­
nia ; rozwijanie jednego kosztem drugiego jest zabijaniem obu. In corpore 
sano mens sana, mawiali Rzymianie, a spółczesna psychofizyologia do­
wiodła, że mieli zupełną racyę. Osłabieni fizycznie (dosyć spojrzeć na 
tw arze blade kleru) przez złe warunki zdrowotne i hygieniczne, kle­
rycy nie mają dość sił nerwowych do produkcyjnej pracy umysłowej, 
wynoszą z seminaryum zarodki chorób gardłowych, piersiowych, żołąd­
kowych, nerwowych, które prędzej się rozwijają, niż ziarenko prawdy 
i  dobra. Nic dziwnego: mają lepsze potemu warunki.

Półpismienny, że tak powiem, przed seminaryum, znudzony su­
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chymi, opartymi na systemacie kuciowym (pamięciowym) wykładami, 
osłabiony fizycznie, młody lewita nie wynosi z seminaryum ani zamiło­
wania do wiedzy, ani podstaw do jej zdobycia. Luki wykształcenia ko­
ścielnego źądniejsze wiedzy umysły uzupełniają już na parafii. O samo­
kształceniu w naukach świeckich nikomu prawie na myśl nie przycho­
dzi. Odgrodzeni murem chińskim od najnowszych wyników wiedzy lu­
dzkiej w seminaryum, i w późniejszem życiu nie tylko nie uważają so­
bie za obowiązek poznać historyę i literaturę swojską i powszechną, 
nauki społeczne, ale uważają je za niepotrzebne, a nawet szkodliwe 
dla kapłana, jeśli nie są traktowane w duchu teologicznym t. j., jeśli nie 
są ancilla theologiae,

Kalif Omar po zdobyciu Aleksandryi zdecydował los sławnej biblio­
teki w ten sposób: *Albo w tych książkach jest to, co i w koranie, albo 
to, czego tam n iem a; w pierwszym razie są niepotrzebne, w drugim — 
szkodliwe, — więc w każdym razie trzeba je spalić.* O w bohater 
islamu przypomina mi większość naszych księży. Oni podobnież rozu­
mują, zamieniając wyraz »koran« na *teologia».

Niektórzy księża zwabieni taniością ^Biblioteki dzieł wyborowych*, 
zaprenumerowali to wydawnictwo, ale, przekonawszy się, że nie daje 
ono żywotów świętych, ani ojców kościoła, ani historyi kościel­
nej, ani rozmyślań duchownych, zaniechali dalszej prenumeraty, m a­
chnąwszy lekceważąco ręką: »Et! same bajki, głupstwa, albo bezbożne 
książki!* Jeden nawet, jak  mnie wiadomo, a było ich zapewne więcej, 
wyczytawszy w „Przeglądzie katolickim", że ^Psychologia rozwoju na­
rodów* (w Bibliotece dzieł wyborowych) odznacza się duchem wolno- 
myślnym, niezgodnym z teologią, odesłał w świętym ferworze księgę 
napowrót do redakcyi, by nie profanowała (księga nie redakeya) mie­
szkania kapłańskiego.

Udałem się z wizytą do sąsiada proboszcza; nie znalazłszy gospo­
darza w domu, chciałem skrócić sobie czas czytaniem. Rozejrzałem się 
dokoła, nigdzie ani książki, ani czasopisma, ani gazety. Przez drzwi 
w sąsiednim pokoju spostrzegłem szafkę oszkloną, z radością zbliżyłem
się do niej i widzę masę.............. szklanek, spodków, kieliszków, parę
talij kart. Zwracam się do służby z zapytaniem, czy nie wie, gdzie 
książki lub gazety proboszcza. Dowiedziałem się, że żadnego czasopisma 
proboszcz nie trzyma, książki zaś leżą w komorze. Poszedłem tam  za 
służącym. Pomiędzy pakami, paczkami, łachmanami, starymi rupieciami, 
pod połamaną kanapą leżała kupa bezładnie rozrzuconych książek. Były 
to podręczniki seminaryjskie, okryte grubą warstwą kurzu, niektóre odarte 
z okładek. Później się dowiedziałem z ust samego proboszcza, że z ksią­
żek owych korzysta tylko syn zakrystyana i to w ten sposób, że odrywa
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okładki i obraca je  na oprawę książek do nabożeństwa faworyzowanym 
dziewczętom miejskim. Tych parę przykładów illustruje dosadnie życie 
umysłowe naszych przewodników do nieba. Z cie mnoty płynie ciasnota 
pojęć, brak poczucia obowiązków spoleczno-obywatelskieh, które zjawia 
sie tylko na pewnym wyższym poziomie umysłowym. Z ciemnoty pły­
nie uległość i tchórzostwo duchowieństwa wobec najezdniczego rządu. 
Ciemnota jest przyczyną, że kazania nasze drukowane i niedrukowane, 
tak są naszpikowane zmysłowymi cudami, pobożnymi baśniami, ku 
zbudowaniu i zastraszeniu prostaczków i naiwnie pobożnych. Ciemnota 
wytworzyła bezduszny formalizm religijny, pobożność bigoteryjną, opartą, 
na formułkach i obrzędowości zewnętrznej. Obskurantyzmowi też zaw­
dzięczamy, że mamy albo Bilakiewiczów, gotowych przywrócić tortury 
i stosy średniowiecznej inkwizycyi, albo tylko dobrych ekonomów, kar­
ciarzy, sybarytów, amatorów koni i zbieraczy mamony.

Światła, światła i jeszcze raz światła nam potrzeba i to światła 
wszechstronnego, światła jak najwięcej ! «Na głupców i Duch św. nie 
zstępuje*, powiedział jeden z byłych rektorów seminaryum. Złote są to 
słowa 1 Nawet teologia moralna radzi wybrać raczej światlejszego spo­
wiednika, niż pobożniej szego a ciemnego.

O potrzebie podniesienia wykształcenia teologicznego mówić z by- 
tecznie, o tem chyba wiedzą biskupi, chociaż nie wszyscy. Nasz, na- 
przykład, Arcy-pasterz nie uwolnił jednego z księży na studya teologi­
czne za granicę (zdaje mi się, do Fryburga), chociaż ten czuł w duszy 
głos, wzywający ku wyższemu wykształceniu. Za podstawę do odmowy 
posłużył pasterzowi brak księży. Na prosty rozum, zdawałoby się, że 
w dziedzinie ducha nie ilość, lecz jakość przeważa. Biskup widocznie 
z natchnienia ducha św. inaczej sądzi. Jeśli teologiczne studya nie znaj­
dują w arcy-pasterzu naszym poparcia i podniety, to cóż mówić o za­
chęcaniu do nauk świeckich*). Nie wszyscy jednak biskupi tak lekce­
ważyli naukę.

Ks. Zygmunt Szczęsny Feliński tak p isze: »Do podniesienia godno­
ści moralnej nie specyalne, ale ogólnie naukowe wykształcenie jest po­
trzebne, i to nietylko umysłu, ale i serca, i woli tak, aby dusza wszyst- 
kiemi władzami swemi nad zwykły poziom się podnosiła.» Ks. biskup 
Niedziałkowski w mowie wygłoszonej przy objęciu rektoratu akademii 
duchownej, zaznaczył potrzebę dla księży nauk świeckich. Ks. biskup

*) W ogóle biskup nasz widocznie nie przyw iązuję żadnej w agi do w ykształ­
cenia. W  czasie w izyty dyecezyalnej nie zwróci nigdy uw agi na  życie umysłowe 
księży: nie zapy ta  czy i jak ie  ksiądz czyta książki, czy i jak ie  pisma prenum e­
ruje. Nigdy nie zagai poważniejszej rozmowy, naw et je s t niezadowolonym, jeśli 
k tó ry  z księży po trąc i o jak iś  szerszy tem at.
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Andziewicz jednemu z księży, który uczuł skrupuły z powodu czytania 
książek nieteologicznych, powiedział: »Owszem kapłan powinien czytać 
wszystko i wszystko wiedzieć, aby świat nie pomawiał nas o obskuran­
tyzm, prawdziwa wiara nie lęka się nauki, prawdy fałsz nie zwycięży; 
wiedza i wiara od Boga pochodzą i do Boga prowadzą.* Tak mówił 
biskup, którego o liberalizm zbytni nikt nie posądzi.

Czas już, wielki czas zburzyć ten mur obskurantyzmu, który oddziela 
nasze seminarya, a nawet akademię od nauki współczesnej.* Nie można 
na zawsze zasklepiać się w średniowiecznym scholastycyzmie pod karą 
strupieszałości umysłowej i moralnej. Na Zachodzie powiały nowe prądy 
w kierunku wszechstronniejszego wykształcenia duchowieństwa. Bawar- 
czyk dr. Józef Muller, ksiądz katolicki w Wiirzburgu, wydał świeżo 
dzieło noszące tytuł: »Der Reformkatholizismus.* W niem wykłada on 
swoje teorye i stawia żądanie reformy obecnego ustroju kościoła rzymsko­
katolickiego. Żąda przedewszystkiem uznania i spożytkowania zdobyczy 
we wszelkich dziedzinach nauki. Następnie pragnie, by duchowieństwo 
kształciło się w uniwersytetach, gdyż seminarya obecnie nie odpowiadają 
swojemu celowi. Profesorom teologii ma być przyznana większa swo­
boda i wolność w wykładach, gdyż obecnie nawet powagi naukowe jak 
żaki, zależnemi są od widzimisię władzy dyecezyalnej. Zarzuca ducho­
wieństwu chciwość i politykomanię.

Uznanie i spożytkowanie zdobyczy we wszelkich dziedzinach na­
uki stoi na pierwszym planie u owego światłego kapłana, ma ono przy­
czynić się do podniesienia nietylko umysłowego, lecz i moralnego po­
ziomu duchowieństwa, a następnie całego społeczeństwa katolickiego. 
Nic dziwnego; dla umysłu nieuprzedzonego powinno być rzeczą jasną, 
źe każda nauka, każda gałąź wiedzy (nie tylko teologiczna) kształci nie­
tylko umysł lecz i serce, nietylko oświeca, lecz i umoralnia, uszlachetnia, 
ipodnosi, jak każda zdobyta prawda.

W „Przeglądzie katolickim" czytałem przed czterema, zdaje mi się 
laty, o księdzu katolickim wr Londynie. Miał on ogromny wpływ na 
wyższe i niższe sfery ludności nawet anglikańskiej. Widziano go na 
rautach, koncertach, w klubie, na ślizgawce. U nas by ukamienowano 
tak ześwieezczonago, zapominającego o powadze kapłańskiej księdza, 
a biskup co najmniej na pierwszy raz suspendowałby. A jednak ten 
ksiądz był kapłanem według serca Bożego, prawdziwym mężem ewan­
gelicznym. Widziano go często w najuboższych dzielnicach Londynu, 
w cuchnących suterenach, śród barłogów nędzarzy. Niósł chleb zgłodnia­
łym, lekarstwa chorym, pomoc opuszczonym, a wszystkim słowo miło­
ści i pociechy, jak anioł opiekuńczy witany przez wielkich i małych, 
potężnych i opuszczonych przez los i ludzi. Czyż nie zgodzicie się ze
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mną, jeżeli powiem, że ten ześwieczczony ksiądz jest stokroć religi jniej- 
szy od naszych świętoszków, co spuszczają oczy, unikają świata i lu­
dzi, chodzą i siedzą pobożnie myśląc o zachowaniu wobec świeckich 
powagi kapłańskiej, gorszą się widząc księży na koncercie lub przed­
stawieniu teatralnem, a jednocześnie są bezlitośni, samolubni, poza ob­
rządkiem kościelnym i modlitwą nic nie czynią dla ulżenia nieszczęśli­
wej doli ludzkiej.

Nam brak takich, jak ów angielski ksiądz, coby rozumnem światłem 
wymownem słowem i ofiarnym czynem pociągali do Boga i wielkich 
i małych. Takich księży nie wytworzy ciasny jednostronny seholasty-, 
cyzm, lecz szerokie, wszechstronne wykształcenie, które zdolne jest 
wnieść do duszy ludzkiej szlachetne, zdobyte przez umysł i serca ludzkie, 
pierwiastki i wcielić je w życie.

2 CAŁEJ POLSKI.

Sdąy wojskowe. — Legalista warszawski. — Memoryał i projekt Radziwiłła. — 
Rozporządzenie m inistra Studta. Niepotrzebne lamenty. — Wybory z 10 m iast

w Galicyi.
Rząd rosyjski załatwia się zwykle z „przestępcami politycznymi po 

cichu w przekonaniu, że jawność postępowania sądowego lub chociażby 
tylko wyroków, jest raczej środkiem propagandy „szkodliwych zasad", 
niź środkiem „zbawiennego" postrachu. Wyjątek od tej zasady stano­
wiły tylko zawsze sprawy o zabójstwo urzędników państwowych, żan­
darmów i szpiegów, chociaż i w tym podobnych wypadkach niekiedy 
odstępowano od niej — w Polsce. Książę Imeretyński, który sam  
oświadczył, że będzie stro g im za ko n n iko m  (surowym legalistą) daje te raz  
dowód swego, w rosyjski sposób pojmowanego, legalizmu, ogłaszająe 
w pismach o oddaniu pod sąd wojskowy, „według praw czasu w ojen­
nego" — 9 osób, oskarżonych o zamordowanie szpiegów.

Dwóch robotników warszawskich, oskarżonych o zabicie szpiega 
Grzesiaka, już skazano na śmierć, a humanitarny Mikołaj II. „najmi- 

łośeiwiej" zamienił im tę karę na bezterminowe ciężkie roboty. W za­
wiadomieniu o oddaniu pod sąd oskarżonych „surowy legalista" dopu­
ścił się kłamstwa, ogłaszając, że Grzesiaka zabito z powodu iż nie 
chciał należyć do strejku. Cel tego nikczemnego kłamstwa — skom­
promitowanie w opinii publicznej sprawców zamachu i stronnictwa, 
do którego należą — jest aż nadto widoczny, ho gdyby istotnie za­
mordowano Grzesiaka za to, że nie chciał brać udziału w strejku? 

byłby to czyn oburzający.
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W Częstochowie oddał Imeretyński pod sąd wojskowy robo­
tnika Czerwińskiego za zabicie szpiega Stancenberga, a w Dąbrowie 
aż 6 ludzi za zgładzenie donosiciela Mazura. Ma się rozumieć, zapa­
dną na nich wyroki, skazujące na śmierć. Niektóre dzienniki gali­
cyjskie, piszące o tych sprawach, wygłaszają zdanie swe o nich, świad­
czące o nieznajomości stosunków w zaborze rosyjskim i z tego względu
nieraz nawet szkodliwe. Oto np. N ow a R eform a  zaznacza, że zabój­
stwa szpiegów były wykonaniem wyroków, wydanych przez „polską 
partyę socyalistyczną". Tego nikt niema prawa mówić, bo organizacya 
partyjna, nigdy ani za pomocą odezw, ani w pismach swych takich 
wyroków na szpiegów nie ogłaszała i nie oświadczała, że sprawcy za­
machów działają z jej rozkazu. O ile nam wiadomo, nie wszyscy 
z nich nawet należeli do partyi formalnie. Rząd rosyjski niewątpliwie 
będzie utrzymywał, że zamachy są dziełem partyi całej, bo ma w tem 
swoją rachubę, ale pismom polskim nie wypada wygłaszać zdań, po­
pierających ubocznie a więc jakby usprawiedliwiających kazuistyezny 
wybieg „sprawiedliwości" moskiewskiej. Ta „sprawiedliwość" w po­
dobnych wypadkach tak zawsze rozumuje: ponieważ wyroki na szpie­
gów wydaje partya, więc wszyscy, należący do niej. zwłaszcza zajmu­
jący w niej wybitne, kierownicze stanowiska, są współwinnymi doko­
nanych zabójstw. W podobny sposób postępował niegdyś rząd rosyjski 
w sprawie „Proletaryatu". Zastosowanie tego wybiegu pozwala mu, 
nie naruszając niby to litery prawa, skazywać na ciężkie kary ludzi, 
których uważa za niebezpiecznych, chociaż wina ich dowiedziona po­
lega jedynie na agitacyi lub propagandzie. Obawiać się można, że Im e­
retyński dla tego właśnie nadał rozgłos sprawom o zabójstwo szpie­
gów, żeby potem mieć powód do zaostrzenia wyroków na uwięzionych 
obecnie ludzi, przeciw którym żandarmi nie mają szczególnie obciąża­
jących dowodów.

Zresztą zamachy na szpiegów wychodzą zwykle z kół i z kółek 
miejscowych, najczęściej są nawet wynikiem inicyatywy osobistej tych, 
którzy ich dokonywują. Bywa często, że dopiero post fa c tu m  i to do­
syć późno kierownictwo partyi dowiaduje się o zgładzeniu zdrajcy. P i­
saliśmy już nieraz o strasznem rozwielmożnieniu się szpiegostwa w za­
borze rosyjskim, zwłaszcza w kołach robotniczych. Każdy robotnik, 
wcale nie należący do stronnictwa socyalistycznego lub demokratyezno- 
narodowego, ale zajmujący się sprawami publicznemi, a nawet tylko 
zawodowemi, narażony jest w każdej chwili na osadzenie go w wię­
zieniu wskutek często fałszywej, wynikającej z zemsty osobistej de- 
auncyacyi szpiegów. Taki stan ciągłej niepewności j obawy musi roz­
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drażniać ludzi przedewszystkiem przeciw podłym sprawcom ich niepo­
koju. Zabójstwa szpiegów w ostatnich czasach były coraz częstsze i za­
pewne w obawie, żeby nie przybrały charakteru epidemicznego rząd 
rosyjski stara się surowością wyroków zastraszyć klasę robotniczą.

Wspominaliśmy niedawno o księciu Michale Radziwille, przyjacielu 
Imeretyńskiego i lównie jak on „ścisłym legaliście", przypisując jego de- 
nuncyacyi aresztowania w grudniu r. z- osób, zajmujących się czytel­
niami bezpłatnemi w Warszawie. Jakkolwiek wszystkie te osoby 
wypuszczono z cytadeli, nie znajdując przeciw nim żadnych dowodów 
winy, usunięto je obecnie z rozporządzenia władzy od praey w czytel­
niach.

Na poparcie twierdzenia, że głośna sprawa czytelni bezpłatnych 
Towarzystwa dobroczynności była wynikiem denuncyacyi Radziwiłła 
przytoczyliśmy urywek z jego własnoręcznego listu, czy raczej referatu, 
przesłanego Imeretyńskiemu. Kopia dokumentu, którą posiadamy, jes t  
w kilku miejscach nieczytelną, ponieważ jednak N ow a P efonna  ogło­
siła obecnie w przekładzie polskim, zupełnie zgodnym z posiadanym 
przez nas tekstem francuskim, to ciekawe wypracowanie radziwiłłów- 
skie. przytaczamy je niżej w całości poprzedzając krótką charaktery­
styką działalności księcia Radziwiłła, podaną w dzienniku krakowskim.

„Tu jest miejsce — a nads-zedł już i czas na przypomnienie 
usług wyświadczonych przez ks. Michała Radziwiłła rządowi rosyj­
skiemu na urzędzie prezesa warszawskiego Towarzystwa Dobroczjm- 
ności. On pierwszy, jeszcze za Szuwałowa, na pomyślny, ilościowo 
wielki rozwój Czytelni zwrócił uwagę tego rządu; on pierwszy wska­
zał urojone polityczne i moralne z rozwoju tego niebezpieczeństwa; 
on, Polak, nie urzędnik, człowiek niezależny i niewyciągający ręki po 
judaszowe srebrniki, —  nie wahał się oskarżyć pracowników Czytelni 
o dążności nawet przewrotowe; on też, Polak, dziedzic nieosobliwego 
imienia, ale w każdym razie Polak, a nie żaden z Rosyan, oskarże­
niami i donosicielstwem swojem sprowadził na Towarzystwo całą grozę 
■rosyjskich praw i rosyjskich dochodzeń — obudzając podejrzliwość, 
która z zasady już wszelką samodzielną robotę społeczną Polaków, nie 
kierowaną przez naczelników, komisarzy i asesorów za niebezpieczną 
dla rządu uważa.

Referat Radziwiłła składa się z 2 części: memoryału, którego po­
czątek ogłosiliśmy i projektu katalogu.

I. Memoryał.
„Dwadzieścia trzy biblioteki Towarzystwa Dobroczynności, które 

posiadając około 50.000 książek, obsługują w Warszawie 14.000 mie­
szkańców (41 % dzieci) od czasu nagłego rozkwitu swego, który sięga
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zaledwie 10 lat wstecz, tworzą odrębny wydział Towarzystwa. Ci, któ­
rzy do niego weszli z własnej woli, pociągając za sobą około dwustu 

•członków czynnych, widocznie mieli jeden tylko cel: „nauczanie ludu". 
Brak katalogu normalnego i pewne słabe strony naszych ustaw dały 
im możność przekroczenia celu i wyzyskiwania go na swój sposób. 
Dziś dla powstrzymania złego nie wystarcza już obcięcie katalogu: 
potrzeba zmienić prawie w zupełności osoby działające w czytelniach, 
a zwłaszcza kierujące niemi, a na to jest jeden tylko sposób. Rozda­
waniem książek mógłby i powinien się zając dawniejszy od wydziału 
Czytelni wydział V. naszego Towarzystwa, powołany do rozdawania 
pomiędzy klasy ubogie wsparć w pieniądzach i w naturze. Po zatwier­
dzeniu óstatecznem katalogu normalnego całe zadanie sprowadziłoby 
się do roboty mechanicznej. Na czele komitetów, złożonych z żywiołu 
nawskróś miłosiernego i bardziej chrześcijańskiego, w 14 parafiach. 
Warszawy proboszczowie albo wikaryusze tych parafij. Na ich to ręce 
składane są jałmużny przeznaczone dla biednych. Możnaby włożyć na 
nich obowiązek czuwania nad nowemi osobami, któreby sami wybrali. 
Ponieważ wielu proboszczów rozporządza lokalem obszerniejszym, ani­
żeli te, z których dotychczas korzystać mogły czytelnie, do niego więe 
przeniósłby dany proboszcz szafy z książkami, a młodzież nie udawa­
łaby się już tam w celach swawoli. Środek tego rodzaju uwolniłby 
Towarzystwo od wszystkich członków niebezpiecznych, którzy, widząc 
się odsuniętymi od wszelkiej działalności społecznej, prawdopodobnie 
poszliby' gdzieindziej szukać tego, co się im wymknęło tutaj i przez to 
samo już wróciliby instytucyi chrześcijańskiej i monarszej jej czystość 
pierwotną i jej przywileje (?)“.

II. Projekt katalogowania.
1. Katalog normalny pozostaje jeden i ten sam dla wszystkich 

bibliotek (czytelni), z tą samą numeraeyą obowiązkową i zawiera trzy 
części: dzieła religijne i moralne; dzieła literackie; dzieła naukowe 
i do zawodów praktycznych — z oprawą osobną dla każdej kategoryi.
2. Katalog na początku złożony najmniej z 1000 dzieł, będzie mógł 
być pomnażanym corocznie 100 dziełami, przedstawionemi cenzurze 
przez prezesa Towarzystwa, który za treść ich będzie odpowiedzialnym. 
3- Wszystkie biblioteki zaopatrzone zostaną w jeden lub więcej egzem­
plarzy katalogu normalnego, wydrukowanego, jakoteż dodatków do 
niego; na każdym będzie pieczęć rządu i pieczęć Towarzystwa dobro­
czynności. 4. Jeżeli po ogłoszeniu katalogu normalnego, uznanego przez 
rząd za dobry, okaże się jaka książka szkodliwą, prezes Towarzystwa 
będzie obowiązany zawiadomić o tern kogo z prawa zawiadomić wy- 
,padnie i zaproponować inną książkę, tak, ażeby numeracya pozostała

3
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zupełną (nietkniętą). 5. Dla zapobieżenia wszelkim knowaniom prze­
wrotowym i przeciw chrześcijańskim zarządzić obsługiwanie bibliotek: 
przez osoby, za które odpowiedzialnym będzie założyciel lub pro tek to r 
(opiekun) rzeczonej biblioteki, przenieść książki do kanćelaryj parafial­
nych i powierzyć księżom parafii właściwej starania o kontrolę nad, 
temi bibliotekami".

Kiedy już mowa o działalności arystokracji polskiej, wspomnieć 
tu muszę o zaliczającym się do niej p. Ludwiku Skarżyńskim, który 
spełnia w systemacie Imeretyńskiego funkeyę „bawiciela ludu polskiego

Ten pan na kongresie „mutualistów* w Paryżu występował jako 
przedstawiciel Rosyi, ściskał zię coram  populo  z dygnitarzami francu­
skimi i dziękował im w imieniu „naszej ojczyzny*, ma się rozomiee 
szerszej, nie szczędząc przytem komplementów ani „naszemu" hum a­
nitarnemu, ani „naszemu" ukochanemu monarsze.

Niedawno mianowanych ministrów pruskich Studta i Rheinhabena. 
hakatyści obdarzają zupełnem zaufaniem i uważają za swych przedsta­
wicieli w rządzie. P. Rheinhaben niejednokrotnie już wykazał, że na 
zaufanie zasługuje, obecnie zaś i p. Studt składa dowód niemieckiej 
prawomyślności.

Po zwiedzeniu szkół w Poznańskiem p. Studt wrócił do Berlina, 
i ztamtąd przysłał rozporządzenie, znoszące naukę religii katolickiej? 
w języku polskim w szkołach elementarnych w oddziałach średnim 
i wyższym i pozostawiające ją do czasu  w oddziale niższym. Równo­
cześnie ma być zniesiona nauka czytania i pisania polskiego, której; 
udzielano w ciągu dwóch lat jako przedmiotu nieobowiązkowego.. 
Nauka religii po polsku w oddziale wyższjm i nauka czytania, i pisania 
polskiego — to było owo dobrodziejstwo, jakiem obdarzył owego czasu 
Polaków p. Bossę, jedyna realna zapłata za nikczemną i niedorzeczną- 
politykę ugodową.

To „ustępstwo" dla Polaków nie miało wielkiej wartości, bo sto­
sowało się wyłącznie do W. K s . . Poznańskiego i to jeszcze nie do 
gmin wszystkich. Nie korzystały zaś z niego wcale dwie inne dzielnice 
polskie, Prusy Zachodnie i Śląsk. Korzystanie z tego „ustępstwa" po­
łączone było w dodatku z tylu trudnościami, iż nawet tam, gdzie 
wolno było z niego korzystać, — znaczna ezęść rodzin z rozmaitych 
przyczyn z pod „dobrodziejstwa" tego była wyjęta.

Obecnie i te marne strzępy nauki języka polskiego odebrano. 
Fakt tpn charakteryzuje politykę rządu pruskiego względem Polaków,, 
ujawnia raz jeszcze jej systematyczną i drobiazgową zawziętość, jej 
głupotę i oburzającą niesprawiedliwość. Ale w stosuukach realnych
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żadnej właściwie zmiany nie wywołuje, jest ciosem z wielkim zama­
chem na Polaków wymierzonym, który jednak niewielką tylko szkodę 
sprawić może.

Trudno więc zrozumieć powód tych płaczliwych lamentów, zapeł- 
niająch szpalty pism niegdyś ugodowych. Czytającemu te skargi, a nie 
znającemu stosunków miejscowych może się wydać, że rozp. ministra 
Studta grozi społeczeństwu polskiemu w zaborze pruskim straszną 
klęską. Nie omylę się chyba, przypisując tę przesadę eks-ugodowców 
naturalnej zresztą chęci rehabilitowania swej niedorzecznej polityki za 
pomocą wmawiania w społeczeństwo, że uzyskane ongi przez nich 
ustępstwa miały wielką wartość. Ma się rozumieć, przy tak dobrej spo­
sobności D zien n ik  p o zn a ń sk i nie omieszkał wezwać ludzi innych 
przekonań do zaniechania szkodliwych waśni, do jedności i zgody, 
co w przedkładzie na język zwykły znaczy — do pozostawienia do­
tychczasowych przewodników i kierowników społeczeństwa na uprzy­
wilejowanych stanowiskach i przy synekurach publicznych, do wyrze­
czenia się wszelkiej przeciw nim opozycyi.

Po za tern wezwaniem D zien n ik  odgrzał koncept zwołania 
wielkiego wiecu walnego, któryby przeciw rozporządzeniu ministra 
zaprotestował i do spółki z K uryerem  p o zn a ń sk im  zwrócił się do 
ojców i matek rodzin z prośbą, żeby pielęgnowano język polski przy­
najmniej w domu i uczono dzieci pierwszych zasad wiary w mowie 
ojczystej.

Na tę ostatnią prośbę czy radę słusznie odpowiedziały pisma 
niezależne pytaniem : a cóż kościół, a cóż ks. arcybiskup, który jest 
chyba z dostojeństwa swego powołany na głównego obrońcę nauki 
religii w języku ojczystym ? Dotychczas przecie na wszelkie próby 
krytykowania polityki arcybiskupa słyszeliśmy niezmienną odpowiedź, 
że jeinuto powinniśmy być wdzięczni za tę łaskę, która nam okazał 
P- Bossę. Poważny i energiczny protest arcybiskupa, nie z narodowego 
nawet, ale z czysto katolickiego stanowiska umotywowany, miałby 
stokroć większe znaczenie, niż protest najliczniejszego wiecu.

K n ryer p o zn a ń sk i nie mógł, rzecz jasna, odpowiedzieć, że aby 
odważyć się taki śmiały protest, trzeba być Felińskim, Hryniewieckim 
lub Ledóchowskim. Organ arcybiskupi, nie dając odpowiedzi ad  rem , 
zaznaczył tylko, że ks. Stabiewski jest ciężko chory na serce głównie 
wskutek przykrości, jakie go od obcych i swoich spotykały, ale że 
w tej nie pozotanie bezczynnymi podjął już w wysokich sferach stara­
nia, o których nie można szczegółowo pisać. Innemi słowy K nryer  
stwierdza, że ks. Stabiewski nadal działać będzie w duchu tej lękliwej
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i wykrętnej polityki zabiegów przedpokojowych i rokowań pojedna­
wczych, która już tyle szkód narodowości polskiej, a zwłaszcza kościo­
łowi wyrządziła.

Pisma niezależne przyjęły spokojnie rozporządzenie ministeryalne 
i trzeźwo a śmiało je oceniły. W artykule p. t. „Niepotrzebne lamenty" 
Goniec w ielkopolski pisze :

„Ilekroć z kancelaryi ministeryalnych wyjdzie jakie rozporządze­
nie, ograniczające prawa narodowości naszej i języka, zawsze spoty- 
tykamy się w pewnych organach naszej tak zwanej opinii publicznej 
z prawdziwie babskiemi żalami i biadaniami, które sytuacyi nie popra­
wiają, ale wprost pogarszają.

„Lamenty takie nie są tylko objawem braku wiary w siły własne, 
objawem braku silnej woli i energii w pewnych kołaeh, ale są czemś 
gorszem — są poprostu rozsadnikiem biadającej nieudolności, bierności 
i bezczelności.

„Te gorżkie żale, zawodzone przy każdym nowym antypolskim 
reskrypcie, są tak zawsze równobrzmiące, że dla redakcyjnego i dru­
karskiego ułatwienia, mógłby osobliwie jeden „wielki" organ (53 cm. 
długi, a 80 cm. szeroki) kazać je przelać na stereotypię i mieć tęż 
stereotypię na wszelkie wypadki w szufladzie tak długo, dopóki zapas 
antypolskich pomysłów się nie wyczerpie.

„Stereotypowo nieodmienne gorżkie żale odezwały się też z okazyi 
zniesienia polskiej nauki religii i nauki języka polskiego na średnich 
i wyższych stopniach szkół poznańskich.

„Zapytujemy, na  co się zdadzą społeczeństwu, szukającemu dróg 
i sposobów ocalenia, jeremiady, że się krzywda dzieje?

„O tern przecież wszyscy dobrze wiemy i wiedzą też nasi „bliźni" 
niemieckiej narodowości i antypolskiego wyznania. Że reskrypt każdy 
nas truje i oburza, że zaszczepia w sfery pokrzywdzone głęboką n ie­
nawiść, że się wyradza wśród polskiego żywiołu uczucie bezgranicznej 
dla niemieckiej sprawy nieżyczliwości, są to naturalne wyniki moralnego 
upośledzenia naszej narodowości.

„Takie usposobienie zaś ogarniające coraz szersze sfery naszego 
narodu we wszystkich trzech zaborach, jest raczej szkodą dla Niemców 
niż dla nas. Wszakże Niemcy sami dalej patrzący w przyszłość, po­
wiadają, że wrogie usposobienie polskiego narodu może w dalszej 
przyszłości, wśród zawikłań nieprzewidywanych i nieobliczalnych na 
razie, źle się odbić na sprawie niemieckiej.

„Reskrypt ostatni, którego treść przedwczoraj zamieściliśmy, 
oczywiście do zmiany usposobienia Polaków się nie przyczyni.
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„Nie widzimy w nim też powodu do specyalnych żalów i rozpaczy. 
Pozabierano nam o wiele więcej — istniejemy !

„Nie sądzimy też, aby nowe rozporządzenie, wypierające prawie 
że resztki języka polskiego ze szkół miało decydować tak dalece o na­
szym bycie, iżbyśmy w żalach beznadziejnych po desperaeku rozpływać 
się mieli. Nie, rozporządzenie powinno być raczej nowym bodźcem do 
obrony języka i religii w domach, obrony tym wyraźniejszej, żywszej 
i intenzywniejszej, im mniej po za domem polityka pruska pozostawia 
nam ułud. Nie podobna przypuścić, ażeby rodzice polscy, którzy do­
tąd wśród najrozmaitszych przeciwieństw spełniali obowiązki względem 
ojczyzny tym sumienniej, im więcej narodowość była zagrożoną, mieli 
oddać się biernej desperacyi, a nie zabrać się do obrony ze zdwojoną 
energią.

„Dla tego zbytecznemi są lamenty ! Potrzebną natomiast zachęta 
do czynnej obrony, którą ojciec ojcu, matka matce, brat bratu, siostra 
siostrze a obywatel obywatelowi dawać powinien.

„Dzielna, uczciwa, wytrwała obrona w domu, to nasze hasło !
W podobnym, bodaj nawet energiczniejszym tonie wyraża zdanie 

swoje Orędownik:
„Szczerze mówiąc, dziwimy się dla czegoby p. minister oświaty 

miał pozostawić tę odrobinę; za jednym zamachem mógł skasować 
wszystko, a nie potrzebowałby się jeszcze raz trudzić. Przecież nie 
miał czasem łaskawych względów na draźliwośe Polaków. W tych 
kołach ludu polskiego, które pismo nasze reprezentuje, nikt nie będzie 
się czuł „podrażnionym," bo wszyscy bardzo dobrze rozumieją, do 
czego system dąży i od rządu pruskiego zgoła niczego się nie spo­
dziewają; są też tego mocnego przekonania, że lud polski obejdzie 
się bez łaski rządu pruskiego."

Pisałem o wyłamaniu się stronnictwa demokratycznego w Gałicyi 
z pod zwierzchnictwa komitetu centralnego, zaznaczając, źe to zerwa­
nie ułatwia sojusz nietylko wyborczy lewicy sejmowej z innemi stron­
nictwami opozycyjnemu, a zwłaszcza ze stronnictwem ludowem. Świeżo 
rozpisane wybory z 10 miast, które dotychczas wybierały posłów razem 
z kuryą IV, a obecnie na mocy uchwały sejmu w ostatniej kadencyi 
otrzymują własnych przedstawicieli — stwierdziły to zerwanie. Kan­
dydaci demokratyczni stoją przed wyborcami bez rekomendacyi komi­
tetu centralnego i mają wszelkie szanse zwycięstwa.

Lewica dopełniła lojalnie warunku przedwstępnego, obowiązkiem 
więc, innych stronnictw opozycyjnych jest równie lojalne zachowanie 
się wobec niej. W okręgu Gorlice-Jasło stają do wyboru dwaj kandy­
daci, przyznający się do przekonań demokratycznych. Obaj uchodzą
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za ludzi, godnych zaufania wyborców. Organizaeya stronnictwa demo­
kratycznego życzy sobie jednak, żeby posłem został p. Bieehoński, 
prezes Związku towarzystw zarobkowych i gospodarczych sądząc, że 
będzie on w Sejmie siłą fachową bardzo potrzebną i pożądaną. Zda­
niem naszem, wobec tego życzenia umilknąć powinny słuszne czy nie­
słuszne urazy, jakie mieć może stronnictwo ludowe do p. Biechońskiego. 
Lojalność wymaga, żeby obie strony życzenia wzajemne w miarę 
możności uwzględniały. Sojusze istnieć mogą nie między wyborcami 
demokratami, ludowcami lub socjalistami, ale tylko między zarządami 
stronnictw. Dla stronnictwa ludowego nie powinien mieć znaczenia 
ten fakt, że część wyborców demokratycznych stawia innego kandydata, 
bo to sprawa wewnętrzna stronnictwa.

Sądzę, że dla każdego ze stronnictw opozycyjnych sojusz z in- 
nemi w większej lub mniejszej mierze jest pożądanym, a każdy sojusz 
najłatwiej rozbić w początku. Zanim sojusz nie utrwali się formalnie, 
trzeba unikać wszelkich kwestyi drażliwych, które kryją w sobie 
zarody waśni.

J. L . Jastrzębiec.

GŁOS Z  L IT W Y .

Dzieje dóbr po-radziw iłłow skich. Postęp roln ictw a i  W ileńskie To­
w arzystw o rolnicze.

Poznaliśm y w reszcie  ostatnią kartę  sm utnych  dziejów własności 
ziemskiej na Litwie, — przym usow ej rozsprzedaży  dóbr niegdyś Ra- 
w iłłowskich, później W ittgenste jnow skich ,  ostatnio zaś w  rękach  
Kanclerzyny państw a  niemieckiego, księżnej Hohenlohe zostających. 
Jes t  to n iew ątp liw ie  doniosła porażka, dla spraw y naszej zgotowana, 
choć zrazu w ym ierzona  przeciw  ostatniej sukcesorce i jej n ie ­
m ieckiem u pochodzeniu. P rzypom nijm y tu  sobie, że olbrzym ie 
posiadłości księcia Karola „Panie Kochanku", po śmierci b ra tanka  
jego Dominika, który śród szeregu m arno traw nych  poryw ów  i w y ­
stępów starał się ra tow ać imię Radziw iłłowskie od pogardy roda­
ków, stały się dziedzictwem  jedynego potomka w  tej linii, m ło­
docianej księżniczki Stefanii. — Dziecię to wzrastało  pod niezbyt 
baczną  opieką, gdyż o to n ik t się nie troszczył, natomiast o lbrzy­
mia fortuna budziła nielada apetyty i spowodowała burzę śród 
królewiąt. — L ata  opieki stryjów (książąt Michała i Macieja R a ­
dziwiłłów), to szereg  łupiestw  bezecnych i bezładu. — W reszc ie  
księżniczka dorosła, a jej dobra dziedziczne, niosące kilka m ilio­
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nów  złotych (ówczesnych) dochodu, nie tylko nie pozbyły się^cię- 
żarów , lecz literalnie obrosły długami. P rzez  otarcie się o sp raw y  
zarządu i in teresów  dóbr tych powstały  setki fortun szlache­
ckich, k tóre  do dziś cieszą się zamożnością i... w aw rzynam i 
zasługi. Sprzedaw ano i a ł ienowana klucze całe za „Bóg zapłać", 
za uścisk dłoni, za obietnicę protekcyi do łask i uznan ia  rządu. — 
P rzy  ogniu schedy poradziwiłłowskiej tuczyły  się pasożyty zarówno 
ze społeczeństw a własnego, jak i władczych moskali. — Niemniej 
j ed n ak  resztk i  zru jnow ane i w ysm oktane mogły jeszcze  budzić  
pow ażne apetyty  i o rękę  księżniczki Stefanii ruszył, kto jeno  miał 
tytuł, p ew n e  imię i poparcie.

Zdarzyło się, iż w  tym  czasie car Mikołaj znalazł się w  po j  
trzebi e w ynagrodzen ia  ulubieńca swego księcia Leona Sain- 
W ittgcnste ina ,  i zw rócił oko łaskawe na ziemie byłej Polski. Księż­
niczka Stefania o trzym ała m ęża w  osobie zmoskwiczałego Niemca, 
a  car w szystk im  długom, obciążającym jej dobra (więc dobra 
sw eg o  ulubieńca) jednym  ukazem  dał prawo niewypłacalności. 
To przecie nic nie kosztowało, a było... tylko jednem  g w a łtem  
więcej.

Pó śmierci tej pary  małżeńskiej część dóbr przeszła, jako 
wiano, w  ręce córki, późniejszej księżnej Hohenlohe, część w y ­
przedał i zm arnow ał sam  małżonek, a w ięc ju ż  tylko drobną czą­
stkę w zią ł w  spuściźnie syn, książę Piotr, i ten  um arł  w  r. 1886, 
mie zostawiając po sobie praw ych potomków. Lecz książę P iotr 
-byłprzez życie całe spadkobiercą takiego księcia „Panie  K ochanku" 
z ducha i tem peram entu . Miliony płynęły m u przez  palce, niby 
wody n ieprzebrane z rzek  i strumieni, lecz adm inistracya dóbr 
■pozostała w  rękach szlachty tubylczej i na owej skrom nej cząstce 
dziedzictwa radziw iłłow skiego dzieliły się całe tysiące względnie 
zam ożnych  dzierżawców, oficyalistów i sług.

Jakże w ielką była ta  cząstka?
Drobiazg to prawdę, a jednak obejmował on m ilio n  siedem set 

tysięcy m orgów  ziemi p rzew ażn ie  pod lasem. Główmą rezydencyą 
były his toryczne W erk i pod W ilnem  (7. wiorst), u trzym ane na 
stopie wielkopańskiej, choć książę P iotr rzadko bardzo i krótko 
w  n ich  przębywał.

Kiedy w ięc po jego śmierci rząd rosyjski nakazał sprzedaż 
przym usow ą całych dóbr w  ciągu lat trzech, s łusznie odzyw ały  
s ię  głosy, że w obec zakazów  kupna dla tubylczej ludności, 
L itw ie  groziła ciężka i bolesna kam panja łupieżcza.

Jakoż tak  się też stało. Księżna Hohenlohe w n e t  po objęciu
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dziedzic tw a usunęła całą adm inis tracyę wyższą, darząc L itw ę liczną 
czeredą N iem ców  i z miejsca kasując wszelk ie  urządzenia  doniosło­
ści społecznej, jako t o : kasę emerytalną, kasę w sparć i zasiłków,, 
k ilkanaście stypendyów dla młodzieży i t. d. Lecz jednocześnie  
poruszyła  n iebo  i ziemię, aby  uw olnić  dziedzictwo od sprzedaży  
p rzym usow ej.  Więc dw ór berlińsk i słał noty i prośby w tej spra­
w ie  do Petersburga, księżna ofiarow yw ała w łasnego syna w  pod? 
d ań s tw o  rosyjskie i do służby wojskowej, lecz nie zdało się to> 
na  nic, bo rząd, zachęcony przez  różnych  rycerzy  „przem ysłu" , , 
-postanowił dać pole do lekkiego zarobku swoim  służalcom.

I któż to miał być kupcem  najp ierw szym  ? Oto m in is te ryum  
apanaży carskich. P rzez  kilka miesięcy dręczono plenipotenta 
księżnej Hohenlohe, szeregi gene ra łów  objeżdżały dobra i w  końcu  
zaofiarowano księżnej... połowę wartości dóbr. W spaniałom yślna, 
oferta została odrzucona i odtąd datuje się w alka  pomiędzy kanr 
clerzyną i jej m ężem  z jednej, a całą czeredą miejscowej adm ń 
n is tracy i z drugiej strony.

Oto jeden  z jej epizodów. Nieboszczyk P io tr  ks. W ittgenste im  
p rzez  lat kilkadziesiąt pozwalał w ileńsk im  generał-gubernatorom  
korzystać  bezpłatnie  z letniego pałacyku w swej podmiejskiej za  ̂
W ilią  posiadłości — Zwierzyńcu. — Była to oczywiście łapówka 
tak  dobra, jak  wiele innych. W  r. 1888 ówczesny g en e ra ł-g u b e r -  
tor K aehanow  już n aw et nie uważał za w łaśc iw e powiadomi ć 
zarząd o sw y m  zamiarze p rzen iesien ia  się do Zwierzyńca, lecz 
posłał rzem ieśln ików  ze służbą dla dokonania pew nych  zm ian, 
i porządków . Na to g łów ny plen ipoten t dóbr polecił p rz y b y szó w  
u sunąć  i pałacyk zam knąć p rzed  gościem niepożądanym. W  kilka- 
tygodni później ów dzielny p len ipotent i P ru sak  zajadły, został 
skazany na wysoką karę  p ieniężną za to, iż w  dniu imienia W i l ­
helm a II kazał najemnej ork iestrze  grać przed pałacem w W e rk ac h  
h ym n narodow y niemiecki i spełniał toasty, w raz  z gośćm i w y ­
krzykując >hoch /«

P rzy  tak ich  w arunkach  i w obec ograniczonego czasu, sprze­
daż poprowadzono z olbrzym iem i stratami i m arno traw stw em , 
gdyż kupow ać mogli jeno  rodowici Moskale i ci musieli być 
zaopatrzeni w  świadectwa blahonadio&nosti p rzez  gubernatorów . 
A  że dow iedzioną jes t  rzeczą, iż z głębi Rosyi nie pójdzie n ik t 
na L i tw ę  lub też do Królestw a Polskiego istotnie zamożny, po­
rządnie jszy , w ięc  też w  szeregu kupców  stanęli tylko różni mniej 
lub  więcej znani szubraw cy i geszefciarze.

Niemniej przeto sprzedaż szła bardzo opornie i właścicielka.
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na drodze starań  usilnych zdobyw ała ciągłe p rzedłużenia te rm in u  
początkowego. — Tomy m ożna by spisywać o p rzeróżnych sz tu ­
kach i sztuczkach, które tow arzyszyły  tym  operacyom. Ale b a  
też  dobra, krom  pożyczki bankow ej wynoszącej około 9 m ilionów 
rubli, były okrępow ane m asą uciążliw ych długoletnich kontraktów , 
zw łaszcza leśnych. — Gała arm ia faktorów (Żydów i N iem ców ) 
p racowała przy sprzedaży w ciągu lat jedenastu  i w reszcie  ro z ­
członkow ano ten  ogrom ny szm at ziemi na korzyść speku lan tów  
i szubraw ców . Nie ulega wątpliwości, że księżna H ohen lohe  
bardzo niewiele otrzymała z całego dziedzictwa.

Z ogólnej ilości ziemi włościanie nabyli nie więcej, niż 5°/0, lecz 
kupują jeszcze ciągle, choć już z drugich lub trzecich  rąk. N ajpospo­
liciej tranzakcje  odbywały się w  ten  sposób. Żyd, handlarz leśny, 
dawał pieniądze, a na figuranta-kupca poddaw ał przepitego urzę- 
dniczynę lub oficera ; żyd o trzym yw ał cały las na w yrąb, a now y  
właściciel ssał ziemię i łąki w  sposób najbardziej d rapieżny. 
Zdaje się atoli, źe ten  ty tu ł  w iększego posiadacza niejednem u, 
źle posłużył, gdyż wielu już pobankrutow ało  i wyszło z dóbr n a ­
bytych, które kupują te raz  włościanie.

Z w iększych nabyw ców  należy zanotować hr. Jg n a t jew a ,  
baronów  Fąlc-Fajnów, i ostatnio panią Czepielewską, która n ab y ła  
głów ne fundum W erki — za milion rubli.

Źe hr. Jgnatjew  zapruszył sobie porządnie sum ienie i w y ­
pchał kieszeń w  czasie w ojny  tureckiej, cała Rosya wie o tern, 
lecz jes t  to także zręczny spekulan t i nabył on dobra polesk ie  
w m ozyrskim  powiecie, płacąc od 7 do 8 rubli za dziesięcinę (% 
morgi) Pp. Falc-Fajn kupili N aliboki w oszmiańskim powiecie nieco 
drożej, uważając takie kupno za dobrą lokacyę swToich ogrom nych 
kapitałów.

Za to pani Czepielewskaja, eksgubernatorow a w ileńska, córka 
żandarm a Mawrosa, zrobiła in teres czysto żydow ski i przy pom ocy 
Żydów jedynie. Oto bank ier  wileński Bunimow icz zebrał kon- 
sorcyum  śród w spó łw yznaw ców  i ci złożyli milion rubli, za kon­
trak t leśny na lat 60. W  ten  sposób została pokry ta sum a k u p n a  
całego, a pani Czepielewskiej została wspaniała rezydencya i p rze ­
szło 4 tysiące m orgów ziemi p raw ie  za darmo, bo jeno za k o sz ty  
przyznania  nabycia i laktornego panu Bunimowiczowi.

Dziś, zamykając kartę  dziejów tej wyprzedaży, możemy się  
jeno pocieszać, że lud nasz w  przyszłości, choć mozolnie, choć- 
po kęsie ziemię tę odbierze i odkupi z rą k  najeźdźców.

Mamy i m y w praw dzie  na kresach zachodnich nierzadkie.
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w ypadki w ychodź tw a  na  zarobki do Prus,  m am y rów nież  stałe 
w ychodź tw o  w  gubern iach  białoruskich śród ludu na Syberyę, 

-ale to w ogólnym rachunku  stanowi odsetek  n ieznaczny . Zresztą 
duża część em igrujących Białorusinów w raca do kraju po smutnej 
nauce, w raca  z n ienaw iśc ią  do popów i policyantów, jako fakto­
rów  em igracyi inspirowanej przez rząd  i chw yta  się ziemi 
ojczystej ponownie.

Rzecz prosta, że nasza in te iigencya  w iejska tylko nader 
ostrożnie i skrycie, m oże nieco przeciwdziałać podobnej emigracyi 
i w pływ ać na postanow ienia zbałam uconego ludu. — Najgorzej 
oczywiście dzieje się tam, gdzie ta inteiigencya świeci n ieobecno­
ścią lub też gdzie m iędzy dw orem  i wsią istnieje aż dotąd ścisła 
k w aran tanna ,  p rzestrzegana  przez  u rzędow ych  szpiegów i pod- 
szczuw aczy.

Setki odczytów , urzą dzanych przez kom itety trzeźwości 
i nauczycieli ludowych, zwolna i celowo starają się wpoić  w lud 
nasz  przekonanie, źe cała Rosya jest dla niego ojczyzną i że 
w szędz ie  jednako  o chłopach pam ięta dobry car. — Takie nauki 
ś ró d  ciemnego ludu mogą mieć pow odzenie  i mają je w części 
w  miejscowościach najgłuchszych i najodleglejszych od miast 
w iększych .

Co do ogólnej poprawy gospodarstw  chłopskich, to idzie ona 
w parze z rozw ojem  gospodarstw  w iększej własności. A więc 
n o w y  i tyle już  razy  sp raw dzony  m am y tu  dowód, jak  w ażną  
j e s t  rola światłych ziemian i rolników. Można śmiało zaręczyć, 
ż e  w szyscy  ci chłopi, k tórzy  dziś ju ż  kupują dobre pługi, brony, 
m łócarn ie  i sieczkarnie, ulepszone ule i inne narzędzia, którzy sieją 
łubiny, koniczyny, w y k ę  i inne rośliny pastew ne, mieszkają
0  m iędzę lub w  pobliżu gospodarstw  w iększych  i popraw nych .

Może trudno  będzie uw ierzyć  kom uś nieznającemu s tosun­
ków  naszych, w  to, co jes t  jednak  p raw dą rzetelną, że na L itw ie
1 Białorusi, aż dotąd najpowszechniej u żyw ane  są sochy i l iche 
b ro n y  d rew niane ,  a w  w ielu  w siach s ieczkarnie i młócarnie były 
zn an e  za ledw ie  z imienia. Dziś zaś ju ż  chłopi kupują narzędzia 
i m achiny bądź zbiorowo, bądź pojedynczo, a w sianiu roślin 
p as tew nych  widzą n iew ątp liw ą korzyść  dla siebie i sieją je  już 
b a rd z o  pow szechnie.

A więc chodzi już tylko o to, żeby nasi rolnicy w ięksi  
i światlejsi nie zaniedbali dobrowolnie tego posterunku p rzodow ni­
czego  na tem  polu. Dziś jeszcze  słabo rozwinię te , bo dopiero od 
la t  kilku powstałe m in is te ryum  ro ln ictw a w Rosyi, nie w dziera
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s ię  w życie chłopa w  charak terze  opiekuna, nauczyciela i doradcy, 
lecz zrobi to  n iew ątp liw ie  ju tro  lub pojutrze. Nie dajmyż przeto  się 
wyprzedzić , nie straćmy tej jedynej, dobrej, legalnej drogi w pły ­
w ó w , a już tem  sam em  przyłożym y ręce do szerokich zadań spo- 
ieczno-narodow ych

Taki postulat nasu w a nam  baczne rozejrzenie  się w  dzia­
łalności naszych tow arzystw  ro ln iczych  lub z ro ln ic tw em  pośrednio  
zw iązek  m a jąc y ch ; — do takiego rachunku  sum ienia zm usza  
mas młodociane T ow arzystw o rolnicze w ileńskie, zaw iązane p rzed  
pół rokiem. — Obaw iam y się mianowicie, żeby to now e to w arzy ­
stwo nie poszło to rem  daw niejszych, które staw ały  się jeno sy n ­
dykatami większej własności i k ilkanastu bogatszych  ludzi.

Zresztą nie ulega wątpliwości, że i śród ogółu ziemian s z e ­
roko je s t  odczuw aną ta  potrzeba poprawy stosunków  w  kraju, 
gdyż do T ow arzystw a rolniczego wileńskiego stanęło w  kró tk im  
czasie do zapisu aż 330 członków, dając jednocześn ie  i środki n a  
początek  młodocianej instytueyi (wpisowe po 10 rub li  i 12 rb. 
rocznej wkładki). Na w alnem  posiedzeniu T ow arzys tw a  w  d. 2. 
czerw ca b. r. słyszeliśmy kilka poważniejszych referatów, k tó rym  
z serca życzymy, aby jaknajrychlej weszły  w  życie. — Chodzi 
mianowicie o u tw orzen ie  specyalnych sekcyi p ro jek todaw czych  
w  poszczególnych gałęziach rolnictwa, zorganizow anie  pom ocy 
dla oficyalistów i s łużby folwarcznej, składy m achin  i narzędzi 
ulepszonych i in. — W reszc ie  chodzi także o obronę kieszeni 
ro lników  p rzed  łup ies tw em  różnych banków  akcyjnych  i t o w a ­
rzystw  asekuracyjnych. W y sta rczy  tu  wspom nieć, że przez  prze­
ciąg dw udzies tu  siedmiu lat istnienia jednego tylko ban k u  z iem ­
skiego wileńskiego, ściągnięto z sam ych  kar  przeszło  cztery miliony 
rubli od rolników. Cała zaś ta sum a utonęła w  kieszeniach akcyo- 
narjuszów i sprężystych  dyrek to rów  banku. To także kontrybucya, 
tylko dużo boleśniejsza od tej, jaką  ziemiańsstwo płaciło rządow i 
od czasów M uraw jew a aż do dni naszych.

To też pod skrzydłam i banku  wileńskiego wyrosło nieco 
opierzonych działaczy z pełną kieszenią, k tórzy  n adom iar  n a iw no , 
ści żądają jeszcze uznan ia  ze strony społeczeństwa za swoją pracę 
i poświęcenia rzekom e. — Jest takich dorobkiew iczów  k ilkunastu  
i ci podejm ują usilne starania, aby i w  łonie T o w a rzy s tw a  ro l­
niczego zająć n ac ze ln e  stanowiska. — Zdaje się jednak, że ogół 
ziemian już przejrzał jeśli nie na  oba, to w  każdym  razie na jedno  
oko i w y rzek n ie  się tych  panów, poszukujących synekur dla za­
szczytu i łatwej popularn ości.
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P rze d  rokiem  aresztow ano kilkanaście osób ze sfer 
inteligencyi i rzem ieśln ików , dziś już  wiadomo, że w  pierwszej 
kategoryi, lubo nikom u i niczego n ie  dowiedziono, zostali s k a z a n i : 
A. D om aszew icz lekarz, na  cz tery  lata osiedlenia w  granicach 
stepow ego  generał-gubernators tw a w  Syberyi, a trzej i n n i : E. N o­
n iew icz  w ete rynarz ,  Baranowicz i D ow m ont urzędnicy, na ro k  
lub  2 lata dozoru policyjnego. — Oczywiście w yrok i  zostały 
w y d an e  nie przez sąd, lecz ź orzeczenia  specyalnej komisyi do 
sp ra w  politycznych w  Petersburgu . —  Najciekawszem  jes t  to, że 
sam o społeczeństwo nie w iele  w ie , jaką jes t  rzekom a wina po ­
szkodow anych, a może i oni rów nież  nie wiele m ogliby o tem  
powiedzieć.

A szkoda, gdyż w naszych w a ru n k ach  częstokroć w ina, 
sp raw d zo n a  przez żandarm ów , daje praw o do niewątpliwej zasługi 
w  gronie rodaków.

Litw in.

SZKOŁA POLSKA  W PARYŻU.
(Przem ów ienie p . Józefa Gdlęzowskiego p r z y  rozdan iu  nagród).

28. lipca r. b., przy rozdan iu  nagród w  szkole polskiej n a  
Batignolles, w  im ieniu R ady  szkolnej p rzem ów ił do zebranej p u ­
bliczności i m łodzieży pułk. Józef Gałęzowski. Szanowmy m ów ca 
g łó w n ą  część sw ego p rzem ów ien ia  poświęcił roztrząśnięciu ra- 
cyi bytu szkoły, w  odpowiedzi na napaści sk ierow ane na insty- 
tucyę  w ostatnich czasach. Napaści te  istotnie pow iarzają  się dosyć 
często, a nieraz aż nadto w idoczne są w  n ich  w zględy osobiste, 
w ystępujące  pod płaszczykiem  myśli obywatelskiej. W yw ołu ją  one 
bądź co bądź u czytającego ogółu fałszywe pojęcie o charak terze  
szkoły,jej zadaniach i wartości. Z tego względu  uw ażam y za rzecz 
pożyteczną dać w naszem  piśmie miejsce w spom nianem u wyżej 
p rzem ów ieniu , które pozwoli czyte lnikom  zrozum ieć stanow isko  
i poglądy k ie ro w n ik ó w  i opiekunów instytucyi.

Po  dłuższem w spom nieniu  pośm iertnem , pośw ięconem  zm ar­
łym  w  ostatnim  r o k u : w iceprezesow i R ady szkolnej drowi K. 
Szw ykow sk iem u , zacnem u patryocie, filantropowi i zapisodawcy 
n a  cele narodowe, cz łonkow i R ady honorow em u, znanem u p isa ­
rz o w i E. Chojeckiemu, w reszc ie  ekonom ow i szkoły Lasockiemu, 
m ów ca zwrócił się do m ło d z ieży :

Zdawaliście teraz  egzam ina i w  Szkole tej, i w  L iceum  Con-
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dorcet lub w  Szkole Chaptal, w reszcie  n iektórzy z W a s  pow ołan i 
byli na K onkurs  Ogólny w szystk ich  L iceów tutejszych. Popisy  
w asze uw ieńczone zostały św ietnem i bardzo rezultaty , k tó re  zaraz 
będą wyszczególnione. Zaszczytne w ynik i popisów w aszych  napeł­
niają w as najw iększą radością, — i tem u nie dziwię się zupełnie. 
Ale możecie najzupełniej być przekonani, iż głębsza jeszcze radość 
p rzen ika  nasze serca, przełożonych w aszych  w szystkich, zaczynając 
od P rezesa  R ady i jej Członków, jakoteż D yrektora  i Nauczycieli 
waszych, a nareszcie rodziców i k rew n y ch  waszych, aż do dalszych 
opiekunów i przyjaciół tej Szkoły. My bow iem  w szyscy najlepiej 
dziś się przekonyw am y, że s taran ia  i zabiegi łożone na w y k sz ta ł­
cenie W asze  nie poszły na m arne, żeście dobrze zrozumieli po­
trzebę nauki, potrzebę w ykszta łcen ia  się jak  najrozleglejszego, tak  
naukowego, jak  i ogólno-umoralniającego, aby w  tyra  udoskonalo ­
nym już  ryn sz tu n k u  stanąć do w alki o b y t ; ta w alka bow iem  dla 
was, jako zrodzonych na emigracyi, nie znających kraju rodz in ­
nego, wyzutych z tej najsłodszej pociechy, pobytu pomiędzy ro d a ­
kami, — będzie szczególnie ciężką. W ym aga ona wielk iego h a r tu  
i w yrobienia niezłomnego charakteru , aby nie upaść pod naw ałem  
ciosów, które na was, w  zapasach przyszłego życia, najniezasłuźe- 
niej spaść mogą.

Przyklask iw ać więc będziem y z całego serca, gdy w yw oły ­
w ać zaczną nazw iska zw ycięzców, co się odznaczyli w  powyżej 
w ym ienionych  popisach, — bo chlubą naszą są laury, jakim i sk ro ­
nie w asze uw ieńczono po za m uram i tej Szkoły. Ale w yznać 
otw arcie  muszę, iż z w iększem  jeszczo przejęciem się i z gorę tszem  
w ytężeniem  um ysłu  i uczucia, przysłuchiw ać się będziem y popi­
som waszym  tutaj z przedm io tów  polskich, deklamacyi w ieszczów  
naszych, opowiadaniom z au to rów  p o lsk ic h : tam dopiero bow iem  
zobaczymy i p rzekonam y się najlepiej, o ile nam  — a raczej za ­
cnym profesorom naszym  — udało się przerobić na żyjące o rg a ­
nizm y patryotyczno - polskie, ten  su row y materyał, jaki tu  o db ie ­
ramy, — bo tak  pozwalam sobie nazwać tę  dziatwę drobną, co tu  
dla nauki przychodzi, a która nie ze swej w iny  rozum ie się — 
nie zna ani swego pochodzenia, ani wie, gdzie je s t  jej kraj, skąd 
rodem  są jej rodzice lub dalsi przodkow ie, ani też nareszcie nigdy 
słów ka nie zasłyszała o tysiącletniej świetnej przeszłości narodu, 
do którego m a prawo się zaliczać.

Kiedy się jes t  na W y s taw ie  Powszechnej tutejszej i w idzi się 
machinę piękną, której skom plikow ane części harm onijn ie  w spó ł­
działają ku celowi zakreślonem u przez autora tego m echanizm u,
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mało kto rozważa, ile po trzeba było pracy i wysiłku myśli, aby ten 
su ro w y  a różnorodny materyał, z jakiego m achina ta  się sk łada, 
wyrobić, p rze tw orzyć  i spoić w  tę całość, k tóra  tak pięknie i u ży ­
tecznie  p racu je ;  a jed n ak  tak  jest, — bo tylko długa i m ozolna 
praca wielu ludzi, a często i pokoleń całych, doprow adza do takich 
rezultatów . Toż samo znajdziecie i u nas, na  mniejszą za p ew n e  
skalę, ale ze znacznie ważniejszą doniosłością dziejową. Na popi­
sach tutejszych zobaczycie małe dzieci, w  tym  samym praw ie  s t a ­
n ie  w  jak im  do nas przychodzą, — a jed n ak  już  w iedzące, kim są 
i z w ysilen iem  starające się przyswoić sobie dźw ięki m ow y ojczy­
stej, — co im  jeszcze  nie ła tw o p rz y c h o d z i : uznacie  w  n ich  więcej 
dobrej chęci, więcej poczucia ja k  robić potrzeba, niż jeszcze  w  r e ­
zultacie osiągnąć się udało. Dalej zobaczycie, jak  młodzież ta s to ­
pn iow o się rozwija, p rzysw aja sobie akcent ojczysty i p rzejm uje  
się powoli duchem  narodow ym . Aż nareszcie, w  kończących Szkołę 
naszą ujrzycie młodzież całkiem już polską, młodzież co nietyiko 
pracow ała nad zdobyciem ogólnej w iedzy, która będzie podstaw ą 
dla pracy na  życie, ale zarazem zna najlepiej historyę i l i te ra tu rę  
krajową, w ie  czem jest,  jakie ma przed sobą zadania i obowiązki, 
tak  w zględem  przybranej ojczyzny, Francyi, jak  też i co do Polski, 
której duchem  całkiem się przejęła. A dość będzie przysłuchać się 
ich deklamacyom, aby schwycić w n ich  to gorące i głębokie p rze ­
jęcie się sw em  posłannictw em , i oddaniem się ich całkow item  dzie­
jo w y m  zadaniom kraju naszego.

Słysząc to, p rzekonacie  się, iż praca zacnych nauczycieli 
w  Szkole nie poszła na marne. Oglądając zaś zamieszczone tutaj 
tablice, w ym ieniające uczniów tej Szkoły co zginęli — jedni w w alce  
za Polskę, d rudzy  w  w ojnie o F rancyę — przekonacie się iż, to co 
m ówię, nie są tylko czcze s ło w a : ta bow iem  młódź nasza  k re w  
sw ą  przelała w  obronie przekonań, jakiem i się tutaj przejęła!

Niestety  jednak, p rzekonanie to nie jes t  ogólne. Od paru lat 
rozpoczęto zawziętą  i zjadliwą kampanję przeciwko tej Szkoła, - - 
a in icyatorow ie  tej kampanji i ich naśladow cy głoszą, iż kon iecznem  
jes t  zlikwidow ać Szkołę, a fundusz tu  uw ięziony użyć na inne 
cele,bliżej uży tku  narodow ego dotyczące. Już te raż  uważają ci r o ­
dacy rzecz tę w  zasadzie — co do likwidacyi Szkoły naszej za 
zdecydowaną, a idzie tylko obecnie o to, na jaki z różnych celów, 
w yszczególn ionych  okólnikami osobno porozsyłanymi, fundusz ten  
m a być użytym . Spraw a ta  jakoby o tyle już jes t  posunięta, iż 
podobno Zebranie pew ne  w R appersw ylu  ma postanow ić p rzezna­
czenie tych funduszów. R ozum ie się, iż m ow y tu  być n ie  może
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0 Radzie M uzeum Rapperswylskiego, bo Rada żadnej poważnej; 
instytucyi nie może się zajmować rzeczami do niej nie należą- 
c e m i ; projektow ano więc tu  zapew ne jakieś osobne zebranie, które.- 
w R appersw ylu  ma obradować. Ale podobne zebranie mogłoby ro z­
szerzyć bardzo znacznie swój p ro g r a m ; dlaczegoby nap rzyk ład  
nie rozw ażyć zarazem, jak  najwłaściwiej byłoby użyć funduszów, 
gdyby m ożna było zlikw idow ać inne instytucye, jak  : A k a d e m ią  
umiejętności w  Krakowie, T ow arzystw o  Przyjaciół N auk w  P o ­
znaniu, a choćby naw et i Insty tu t  Francuski w  P ary żu :  tutaj r z e ­
czywiście byłoby czem się rozporządzać i m oźnaby hojnie uposa­
żyć w szelkie  najbardziej użyteczne instytucye i tow arzys tw a  ! — 
Przypom ina mi to inne Zebranie — w rodzaju tego jakie  podobno* 
w R appersw ylu  ma mieć miejsce, a o k tórem  mi opowiadano. Było- 
to w roku  1889, kiedy — po śmierci hr. W ładysław a Platera, za ­
łożyciela M uzeum narodowego w  Rappersw ylu  — zebrało się  
w Paryżu, w  czasie ówczesnej wystawy powszechnej pew ne  g rono  
rodaków  dla naradzenia  się nad odebraniem  Muzeum tem u fundu­
szów zapisanych mu przez hr. Krystyna Ostrowskiego, — aby 
właściwiej ich użyć. Obrady te nie doprowadziły  do praktycznego 
rezultatu. Nie przesądzając bynajmniej o najlepszych zamiarach 
inicyatorów owego zebrania, pozwolę sobie w yraz ić  tu  moją oso­
bistą opinję, iż fundusze w skazane używ ane są dotąd w łaśc iw ie
1 odpowiednio do zam iarów  zacnego Fundatora  s typendyów  n a u ­
kowych.

Odbiegłem w szakże  nieco od przedmiotu. Powracając zatem 
do Szkoły naszej, rozważm y po krotce podstaw y zamierzonej 
likwidacyi Szkoły.

Nie myślę oszukiwać się, kto byli incyatorowie tej kam panji,  
ani jakie pobudki nimi kierowały. Przypuszczam  jednak  z góry, źe 
byli to ludzie nie znający gruntu , na jak im  opiera się em igracya 
nasza w  Paryżu, a raczej w  całej Francyi, ani też rozw ażyli oni 
należycie warunki, w  jak ich  kw estya  polska rozwija  się w  całej 
Europie. Że pow odow ały  nimi szlachetne zamiary i uczucia, o tem  
nie wątpię, — jak  też najzupełniej jestem przekonany, iż sam iby 
się oni wzdrygnęli,  gdyby jasno przejrzeli rezultaty, do których  
doprowadzićby mogło ziszczenie ich planów.

Rozpatrzm y rzecz tę najprzód z praw nego punk lu  widzenia.
Fundusze, jakim i R ada  nasza rozporządza, pochodzą z dobro­

wolnych darów' czy ofiar, częścią od Rządu francuskiego — który  
dawniej z bardzo hojną nam przychodził pomocą, — częścią od 
pryw atnych ofiarodawców lub zapisodawców, w yznaczających Radę
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maszą w ykonaw cam i ich woli. R ada zaś nasza działa na podstaw ie 
»A ktu  uznan ia  uży tku  publicznego*, do k tórego przyw iązaną jest 
»Ustawa«, określająca czynność naszą. Opierając się na tej U stawie 
i dobierając do sw ego g rona  now ych tow arzyszy  na opróżnione 
miejsca, Rada musi się zastosow ywać do zakreślonej dla siebie norm y 
działania, i nie odstępować w  niczem  od takow ej:  w szystkie te b o ­
w iem  dary, ofiary i zapisy fundowały się na u trzym an iu  owej 
U staw y, — inaczej bowiem  same te dary, ofiary i zapisy tracą sw ą  
moc p raw n ą  i mogą być w  przynależności do Szkoły naszej za- 
kw estyonow ane

W  prawdzie, mogą nam  powiedzieć, że gdyby Rada nasza 
w idziała  bezcelow ość swego istnienia, mogłaby się sam a z likw i­
dować i oddać fundusze zebrane tym , którzy myślą właściwiej takowe 
zużytkow ać. Ale tak  zupełnie nie j e s t ! Rada nasza bow iem  nie 
w idzi, żeby zmieniły  się tak  znacznie w arunk i  egzystencyi naszej 
emigracyjnej, aby Szkoła nasza była już zupełnie niepotrzebną. 
P rzy p a trzm y  się w rzeczywistości bliżej tym  w arunkom  i r o z ­
w ażm y, czy zaszły tak  g ru n to w n e  zmiany, w  w ew nętrzne j i z e ­
w nętrznej  stronie egzystencyi emigracyjnej.

Najprzód, co do strony w ew nętrznej.
Pow iadają nam, że Szkoła ju ż  teraz nie m a dostatecznej liczby 

kandydatów , a w kró tce  n ik t  nie zechce do niej dzieci oddawać ; 
ze w ychow ujem y F rancuzów  raczej niż Polaków, dla tego kraju, 
k tóry  zapomniał już zupełnie swych daw niejszych uczuć dla Polski, 
a połączył się z najw iększym  wrogiem naszym.

Czy później będziem y mieć dość kandydatów , o tem dziś 
p rzesądzać trudno ; może ich  będzie więcej, a może i mniej, w e  
w łaśc iw ym  więc dopiero czasie o tem  radzić będziemy. Co się zaś 
tyczy  teraźniejszości, m ożem y tylko odpowiedzieć, że w szystk ie  
miejsca in ternów  w  Szkole są zajęte, a naw et ich często brak się 
czuć daje: ale m usim y trzym ać się u rzędow ych  p rzepisów  hygie- 
n icznych  w  Szkole i nie um ieszczać więcej łóżek sypialniach, niż 
na  to inspekćya rządow a nam  pozwala, co zresztą  jest najzupełniej 
w łaśc iw em . Może m am y obecnie mniej eksternów  ; ale liczba tych 
była zawsze zmienną, źależy bow iem  od liczby rodaków m ających 
dzieci w w iek u  szkolnym, a m ieszkających niebardzo daleko od 
Szkoły; bo trudno jes t  posyłać małe dzieci do Szkoły z daleka.

Tw ierdzeniu , że w ychow ujem y  raczej F rancuzów  niż P o la ­
ków, jes t  najzupełniej bezpodstaw ne. Jak  powiedziałem wyżej, 
zaraz przekonacie się, iż dziatwa, co niedaw no do Szkoły naszej 
weszła, ju ż  się przejm uje uczuciami najbardziej poiskiemi. A cóż
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powiedzieć o daw nych uczniach, o Stow arzyszeniu  byłych Uczni, 
o ich zebraniach tow arzyskich , stałych czy też okolicznościowych, 
o w ydaw anym  przez nich „Bulletynie", k tóry  — śmiało pow ie­
dzieć m ożna — na świat cały głosi naszą egzystencyę narodow ą, 
pomimo rozbiorów i gw ałtów  w  kraju  przez  najezdcze rządy  do­
konanych. Znaczna w iększość tych byłych Uczniów Szkoły naszej 
mówi po polsku, — a co do uczuć dla Polski, to daj Boże chyba , 
aby krytycy nasi wszyscy im dorównywali. Dość rozejrzeć się w o ­
koło nas, aby się przekonać o rzetelności słów moich. W ielu  z by ­
łych uczniów  naszych, dla zajęć fachowych nie mogło tu przybyć, 
inni pracują po za P a ry żem : ale i tam  o kraju naszym, i o Szkole 
swojej, i o sw em  Stow arzyszeniu, nie zapominają. Rozumie się iż 
niektórzy, po opuszczeniu Szkoły i pracując gdziekolw iek  w  dali 
od rodaków, może zapomnieli w  części języka, w  biegu kilku lat 
zaledwie zdobytego; nie będz iem y się tem u jednak  bardzo dziwili 
my, cośmy znali starych em igrantów , z Kraju tu przybyłych bez naj­
mniejszej znajomości języka francuskiego, którzy potem  zm uszeni 
pracować na kawałek cbleba, nie w idując się z Polakami, a nie 
mając dzienników  ni książek polskich — zapomnieli zupełnie p ra ­
wie po polsku. W yjątki zatem podobne niczego zupełnie nie do­
wodzą, a systemy fundow ane na w yjątkow ych w ypadkach  są 
zaw sze mylne i bezpodstawne.

Nareszcie, co do zmiany w zględem  nas usposobienia F ra n c u ­
zów, — tw ierdzen ie  to także jes t  mylnem, bo usposobienie p rzy ­
jazne t rw a  zaw sze: jes t  ono raczej mniej hałaśliwe, ale przy okazyi 
zawsze się objawia: czy to na obchodach naszych narodowych, 
gdzie literaci francuscy, n aw et z najw yższych sfer naukow ych , nie 
wahają się publicznie w ys tępow ać  i najprzyjaźniej dla kra ju  n a ­
szego, od siebie i od rodaków swoich, się w y n u rz a ć ; czy też w  po ­
życiu pryw atnem , gdzie każdy z nas dośw iadcza przy jaznego 
usposobienia ze strony Francuzów . Do tego zaś, źe F rancya  w e­
szła w  związek polityczny z Rosyą, my się mieszać nie możemy.

Rozpatrzm y jeszcze — ale już  jak  najkrócej — zew nętrzną, 
źe tak  powiem, stronę k w esty i  em ig ra cy jn e j : czy co się zmieniło 
w kraju naszym, o tyle przynajm niej, aby już  m ożna było zan ie­
chać tutaj starań o w ychow an ie  now ych pokoleń, dla stania na 
straży spraw y narodowej ?

N ik t zapewne u trzy m y w ać  nie będzie, iżby w  zaborze rosyj­
skim stan był lepszy, niż w czasach kiedy emigranci — czy to 
z 1831 roku, czy też z lat późniejszych — pieniądze na Szkołę 
naszą składali. I owszem, pozaprow adzane od tego czasu prawa,

4
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w zbrania jące  nam  nabyw ania  ziemi na L itw ie  i na Rusi, trw a ją  
w  zupełnej sile, — a o nauczaniu  tam  po polsku i m ow y być nie 
m o ż e ; nareszcie  zawzięte prześladow ania religijne i naw racan ie  
forsow ne Unitów na w iarę  praw osław ną, jakoteż surow e środki 
ostatnimi czasy ogłoszone przeciwko w szelkiem u nauczaniu  ludu, 
w skazu ją  jasno czego tam na przyszłość spodziewać się możemy. 
Obecnie, n aw et najbardziej oporni ugodowcy widzą, iż nadzieje 
ich zupełnie zaw iedzionem i zostały.

W  P ru s iech  nie lepiej. Hakatyści są jakby u  s teru  rządu, 
gdyż ten we w szystk iem  postępuje w edług  prześladowczego planu 
tego  zw iązku szowinistyczno-niemieckiego : w ięc — idąc za p rzy k ła ­
dem  Moskali — układają już oni projekta do p raw  w zbraniających 
nabyw an ia  ziemi naw et włościanom pochodzenia polskiego; a w sze l­
k ie  związki, s tow arzyszenia i nauczania pomiędzy Polakami mają 
być u trudniane , i już obecnie nie szczędzą nam ciągłych szykan 
w  tym  w zględzie. Zdaje się naw et jakby tam  chciano uszczuplić 
nam  powietrza, k tórem  Polacy oddychają!.

W  Galicyi jes t  znacznie lep ie j : narodow ość nasza sw obodnie  
m oże się rozwijać i jeśli dotąd nie zupełnie zużytkow ano p rz y ­
jazn e  okoliczności, to spodziewać się należy, iż stosunki pod tym  
w zględem  napraw ią się po trosze.

Ale o ile pewme są podstaw y tego przyjaznego dla nas uspo­
sobien ia? Rów noupraw ienie, jak ie  austryjacka konstytucya różnym  
narodowościom  gw arantu je ,  dopóty przez Niem ców  je s t  to lerowa- 
nem, dopóki inne narody nie nastają na rzeczywiste w ykonyw anie  
przepisów  konstytucyjnego p r a w a ; w  razie zaś przeciw nym , sza­
loną opozycyą i bezw zględną  obstrukcyą uniemożebniają wszelkie 
prace parlam entarne aż do czasu, kiedy pod naciskiem  gw ałtu  
otrzym ują posłuch u rządu. T ak  się dzieje obecnie w zg lędem  
słusznych w ym agań Czechów, aby u nich rów noupraw ien ie  n a ­
p raw dę w  życie weszło. Dziś to się dzieje w  Czechach, a jutro 
chcieliby zastosować to samo do Galicyi i już o tern dzienniki 
szow inis tyczne niem ieckie przebąkują — czego, niestety, n iek tó rzy  
z rodaków  nie widzą, pozostawiając Czechów ich własnej sile 
w  tej n ierów nej walce.

Oto jes t  — w  pobieżnem  streszczeniu  — stan obecny k ra ju  
naszego w trzech zaborach. W idzie liśm y także, iż tutaj, w e  F ran- 
cyi, n iem a żadnych pow ażnych  zmian q o  do Szkoły naszej.

Rada Szkoły Polskiej przyjmuje w szelkie  uwagi i nie obawia 
sie żadnych kry tyk , zwłaszcza gdy te w  przyzwoitej formie są 
w yrażane , — co nie zaw sze się zdarza. Otóż, rozpatrzyw szy  jak
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najuważniej za rzu ty  nam  i samej Szkole robione, jakoteż  w szystk ie  
argum enta  g łoszone w  celu doprow adzenia  do likwidacyi Szkoły, 
nie uznaliśm y najmniejszej podstaw y w tern w szystk iem . U w a­
żając natom iast w ychow anie  m łodzieży za jedno z najważniejszych 
zadań narodow ych, Rada Szkoły Polskiej — a tu  p rzem aw iam  
w  imieniu tej Rady i z w yraźnego  jej polecenia — zdecydow aną 
jest pozostać nadal na  stanow isku  p rzekazanem  nam  przez zeszłe 
pokolenia emigracyi, z zastosow aniem  stałem do okoliczności, w  j a ­
kich Kraj nasz znajdow ać się będzie . Radzi będziemy, gdy rezu l­
taty nie będą gorsze od tych, jak ie  obecnie w idzim y, za rów no  
w Stow arzyszeniu  byłych Uczniów Szkoły polskiej, jak i w śród  
młodzi rosnącej, tak  w wiek i doświadczenie, j a k  i w  patryotyczne 
uczucia polskie.

ZJAZD B A D Y  M UZEALNEJ W RAPPEBSW YLU .

Rapperswyl 9. sierpnia.

Muzeum Narodowe w Rapperswylu stało się znanem ogółowi pol­
skiemu nie odrazu, ale powoli, nie przez jakiś fakt nadzwyczajny, ale dzię­
ki stałemu, prawidłowemu rozwojowi, zwiększającemu z roku na rok zna­
czenie instytucyi dla społeczeństwa. Założone w kraju, do którego nie 
sięgają długie ręce wj-ogów, rabujących nasze zbiory dla swych muzeów, 
przeznaczone one zostało do gromadzenia pamiątek i dokumentów dzie­
jowych polskich, mających przejść w przyszłości do wolnej ojczyzny, 
a tymczasem spełniać zadanie zapoznawania świata cywilizowanego 
z naszą kulturą, dziejami i obecnem położeniem narodu. Ze względu 
na ten cel i zadania zakładu, zgóry mu się należała życzliwość całego, 
po obywatelsku usposobionego ogółu, jeżeli zaś odrazu jej nie doznał, to 
dlatego, że nie był należycie temu ogółowi znany i że zrazu nie wzbu­
dzał dostatecznej wiary w to, iż ma pewną przyszłość przed sobą. Ogół 
nasz ma o wiele więeej skłonności do krytykowania, niż do two­
rzenia, nie obdarzył więc odrazu sympatyą instytucyi, która opierająe 
swój byt na wysiłkach jednostek, nie mogła odrazu wejść na drogę 
prawidłowego rozwoju. W następstwie wszakże, gdy dzięki trwałej or- 
ganizacyi zarządu i umiejętnej gospodarce tegoż, Muzeum stanęło, mo­
żna powiedzieć, na niewzruszonych podstawach, wykazując stały z roku 
na rok rozwój, nie zakłócany żadnymi kryzysami, ogół polski musiał 
spostrzedz, że ma w swym inwentarzu jedną więeej instytucyę poważną, 
stopniowo postępującą, sumiennie i umiejętnie zarządzaną. Powoli wzra­
stała liczba Polaków, wstępujących po drodze do uroczej szwajcarskiej
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mieściny, gdzie, spodziewając się ujrzeć ubogą garstkę zakurzonych ru­
pieci, ku zdziwieniu swemu znajdowali piękny zbiór pamiątek i cen­
nych dokumentów historycznych, oraz obfitą i jedyną w swym rodzaju- 
bibliotekę, wszystko uporządkowane i utrzymywane z wzorową dbałością 
wypełniające sale malowniczego zamku, odnowione z dużym smakiem a r ­
tystycznym. Z czasem nawet w zaborze rosyjskim, gdzie cenzura nie 
pozwala o Muzeum pisać, iustytucya stała się względnie znaną, a w po­
zostałych dwóch dzielnicach i na obczyźnie ogół nasz, corocznie in ­
formowany przez urzędowe sprawozdania Rady Muzealnej i streszczenia 
ich w dziennikach, musiał choć w części poznać i ocenić właściwe zna­
czenie zakładu. Znaczenie to zwiększyły związane z Muzeum fundaeye- 
stypendyalne, którym wielu ludzi zawdzięcza dziś to, że już mogli zdobye- 
wyższe wykształcenie.

Ani sprawozdanie, ani zjazd tegoroczny Rady Muzealnej, który 
się odbył 6, 7 i 8 b. m. w zamku rapperswylskim, nie przyniosły n ie­
szczególnie nowego, wykraczającego po za zwykłą kolej, ale za to tem 
silniej wrażają one w pamięć fakt, że instytucya prawidłowo się roz­
wija, że postępuje bez wielkich skoków naprzód, ale zato bez zatrzy- 
mywań się i cofań, co jest najlepszym dowodem zdrowej jej orga- 
nizacyi.

W roku ubiegłym, Muzeum poniosło niepowetowaną stratę przez 
śmierć wice-prezesa Rady, Henryka Bukowskiego ze Sztokholmu. Zjazd 
też rozpoczął swe posiedzedzenia od uczczenia jego pamięci, której 
przewodniczący garść słów gorących poświęcił zawiadamiając o miano­
waniu zmarłego przez listowne głosowanie Członkiem Fundatorem 
Znawca wyborny zabytków historycznych, całą duszą do Muzeum przy­
wiązany, śp. Bukowski dawał wyborne wskazówki co do urządzenia- 
zbiorów oraz zasilał je licznymi i cennymi darami, stając się prawdzi­
wym dobrodziejem instytucyi. Nieprędko też znajdzie się ktoś, coby go 
mógł zastąpić. Z liczby członków Rady ubył również p. Stanisław 
Szczepanowski, który dla złego stanu zdrowia prosił o uwolnienie od 
obowiązków.

Wiceprezesem Rady został jednomyślnie obrany członek jej od 
lat dziesięciu, prof. Zygmunt Laskowski, na opróżnione zaś miejsce, 
dwmch członków Rady również jednogłośnie powołano pp. Ludwika 
Dygata, kierownika biura rachunkowości w Zarządzie kolei Północnych 
w Paryżu, członka zarządu Związku Wychodźtwa Polskiego, i Romana 
Dmowskiego, współredaktora »P rzeglądu  W szechpolskiego«. Z dopeł­
nionej tym sposobem liczby 15 członków Rady, wzięło udział w Zje- 
ździe 13. Nadto na posiedzeniach, których przedmiot obrad na to p o -
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■.zwalał,-byli obecni bawiący w Rapperswylu członkowie korespondent 
'Muzeum, przyjętym przez Radę zwyczajem do udziału w obradach 
zaproszeni.

O rozwoju Muzeum i stanie jego obecnym dowiadujemy się ze 
■sprawozdania rozesłanego członkom w r. b. następujących danych :

W r. 1899 przybyło do Muzeum i biblioteki 725 nowych przed­
miotów, w tej liczbie: przedmiotów pamiątkowych 45, wykopalisk 26, 
broni sztuk 5, ubiorów 8, monet 208, medali 35, pieczęci 1, rzeźb 11, 
obrazów olejnych 9, miniatur 15, akwarel 5, rysunków oryginalnych 2, 
rycin 438, fotografii 39, nut 1, map 3, rękopisów 84, druków dzieł 292 
w 318 tomach.

Jak widzimy, nie jest to wiele, trzeba wszakże pamiętać, że in­
wentarz Muzeum rośnie wyłącznie z darów, instytueya bowiem nie ma 
funduszów na zakupy. Pod względem jakościowym przybytek przedsta­
wia się nie najgorzej, ze względu zwłaszcza na kilkanaście przedmio­
tów zbogacających zbiory mickiewiczowskie i kościuszkowskie, warto­
ściowe numizmaty, wreszcie odpisy dokumentów z archiwów waszyng­
tońskich, dotyczących działalności Kościuszki i Pułaskiego w Ameryce.

W dniu 1. stycznia 1900 r. ogólny stan zbiorów był następują­
cy : okazów archeologicznych 384, przedm. pamiątkowych 1120, monet 
6988, medali 1803, pieczęci (wraz z odciskami) 433, rzeźb 236, kamei 
292, obrazów olejnych 290, akwarel 110, miniatur 76, rysunków ory­
ginalnych 399, rycin (sztychów i litografii) 8657, fotografii 1736, nut 
1165, map 718, rękopisów (tomów, zeszytów i oddzielnych dokumentów) 
3094, druków 28.309 w 41.725 tomach.

W zbiorach Muzeum przeważają przedmioty, dotyczące historyi 
porozbiorowej, nie brak wszakże cennych okazów z okresów dawniej­
szych. Jest, co prawda, trochę rzeczy nie mających żadnego związku 
z zadaniami Muzeum i dziejami naszego kraju, przyjętych w myśl za- 
■sady: „darowanemu koniowi w zęby nie patrzą", i te z czasem, przy 
większym napływie okazów, będą musiały ustąpić miejsca innym, a sa­
me iść na sprzedaż lub na zamianę; z drugiej strony można postawić 
pewne d e s i d e r i a  co do klasyfikacji przedmiotów i co do poddania 
niektórych okazów krytyczniejszej ocenie, trzeba wszakże pamiętać, że 
takich spraw nigdzie nie załatwia się odrazu, a postęp w tym wzglę­
dzie czuć się daje w Muzeum z każdym rokiem. Każdy rok, prócz ro­
bót budowlanych, mających na celu wykończenie restauracji zamku 
i ujednostajnienie sal pod względem stylu, przynosi poważne reformy 
w układzie zbiorów (w ostatnim roku osobną salę przeznaczono na ry­
sunki oryginalne artystów polskich, oraz rozklasyfikowano pamiątki 
i  wykopaliska). Najwięcej bodaj pracy wykonano w ostatnich latach
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w bibliotece, która całkowicie niemal została uporządkowana i skatalo­
gowana (pozostaje jeszcze sporo pracy w dziale manuskryptów).

Jakkolwiek Rapperswyl jest małą, cichą mieściną, to wszakże pię­
kne położenie jego nad jeziorem Zurycbskiem, niewiele więcej jak o go­
dzinę jazdy od Zurychu, nadto na drodze żelaznej z Zurychu do Wie­
dnia (przez Arlberg) sprzyja względnie wzrostowi liczby zwiedzających. 
Dla Polaków w szczególności, którzy na Wiedeń zwykle jeżdżą do 
Szwajcaryi, zwiedzenie Muzeum z zatrzymaniem się na parę godzin po 
drodze nie przedstawia najmniejszej trudności*).

W r. 1899 zwiedziło Muzeum 3.038 osób o 390 więcej, niż w r. 
poprzednim, co daje przeciętnie przeszło po 8 osób dziennie (najmniej­
szy ruch jest w lutym — tylko 22 osoby, największy zaś w sierpniu 
— 668 osób). Według narodowości było zwiedzających : Szwajcarów — 
1.406, Polaków — 838, Francuzów — 296, Niemców — 259, Angli­
ków — 58, Amerykanów — 42, Włochów — 38, Rosyan — 21, Szwe­
dów — 19, Czechów — 13, Duńczyków — 12, Holendrów —- 8, Nor­
wegów — 7, Finlandczyków — 6, Greków i Rumunów — po 4, Tur­
ków i Bułgarów — po 3, Syberyjezyk — 1.

Biblioteka wypożyczyła nazewnątrz 429 druków, na miejscu zaś: 
udzieliła 312 druków i kilkuset rękopisów. Studyowano głównie dzieje 
emigracyi i historyę powstania 1830—31 r.

Z Muzeum, jak wspomnieliśmy, związane są fundacye stypendy- 
alne, których kapitały są w zarządzie Rady Muzealnej pełniącej jedno­
cześnie funkcye komitetu stypendyalnego, odbierającego podania od 
kształcącej się młodzieży i przyznającego jej stypendya z rozporządzal- 
nych sum. Jedna z tych fundacyi jest bardzo poważna i wywiera zna­
czny wpływ na położenie naszej młodzieży, zwłaszcza kształcącej się za 
granicą. Jest n i ą :

1. F u n d u s z  s t y p e n d y a l n y ś .  p. K r y s t y n a  hr. O s t r o w ­
s k i e g o ,  pochodzący z zapisu ostatniego. Umieszczony w walorach róż­
norodnych przedstawia on wartość zmienną, odpowiednią do kursu 
pierwszych. Szacunek jego przez władze podatkowe szwajcarskie wy­
nosi 320.000 fr. Sprawozdanie za r. 1899 wykazuje bardzo korzystne 
zmiany w wysokości tego funduszu, pochodzące z umiejętnej jego lo­
kacji w ptapierach wartościowych. Dyrekcya mianowicie, korzystając 
z dobrego kursu pewnych walorów amerykańskich (wyszczególnionych 
w sprawozd. na str. 82), sprzedała je za sumę 133.537 fr. 52 c., nadto 
niektóre papiery wylosowane dały 9.642 fr. 15 c., tak, że za zrealizo­

*) D o  oprow adzania gości jest w  Muzeum woźny Szwajcar, mówiący po fran- 
cuzku i niemiecku, Polaków wszakże oprowadza zwykle sam kustosz, p. W. Rużycki, 
udzielając szczegółowych objaśnień.
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wane papiery otrzymano 143.179 fr. 67 c. Ponieważ zaś kosztowały 
w czasie ich nabycia tylko 119.338 fr. 87 c ,  przeto zarobek na nich 
wyniósł 23,840 fr. 80 c. Za otrzymaną tą drogą gotówkę nabyto wa­
lory europejskie (p. sprawozdanie str. 33Ą Sprawozdanie również za­
znacza drugi fakt korzystny, moralnego raczej znaczenia, mianowicie 
zwrotu pobieranego stypendyum wraz z procentami przez dawnego sty­
pendystę w sumie 488 fr. 70 c. Oby ten fakt służył za przykład innym 
ex-stypendystom Muzeum, który już doszli do względnego dobrobytu.

Kupony i procenty roczne od funduszu stypendyalnego dały 
17.537 fr.

Z procentów funduszu śp. Ostrowskiego wypłacono w r. 1899 
stypendyów 48 w ogólnej sumie 12.560 fr. Reszta wydatku przypada 
na podatek od funduszu (na państwo, gminę, kościół i szkołę) wyno­
szący 5.264 fr. (w tym roku wyjątkowo wysoki, z powodu że na gmi­
nę przypadło wnieść trzy raty półroczne), wreszcie na opłaty depozy­
towe w bankach, komisowe bankierskie od konwersyi papierów, opłaty 
pocztowe i t. d., razem 1.030 fr. 65 c.

Oprócz powyższego funduszu Rada Muzealna ma w swem rozpo­
rządzeniu dwa inne, niewielkie fundusze, na które składki otwarto 
w ostatnich czasach:

2. F u n d u s z  s t y p e n d y a l n y  i m i e n i a  T a d e u s z a  K o ­
ś c i u s z k i ,  ustanowiony z inicyatywy ś. p. H. Bukowskiego, który też 
zorganizował nań składki. Fundusz ten jest natychmiast obracany na 
stypendya dla młodzieży kształcącej się za granicą, w miarę, jak na­
pływają nań składki. Ostatnie wyniosły w r. 1899 — 4.512 fr. 38 c. 
z czego wypłacono 5 stypendyów w sumie 1.790 fr.

3. E u n d u s z  s t y p e n d y a l n y  h i s t o r y  z n o - l i t e r a c k i ,  na 
który otwarto składki na Zjeździe Rady w sierpniu r. z. Przeznaczony 
on jest na  stypendya dla młodych pracowników naukowych, którzy, 
po ukończeniu studyów uniwersyteckich, oddają się badaniom nad hi- 
storyą lub literaturą polską, a zwłaszcza nad dziejami porozbiorowymi 
kraju. W końcu r. 1899 fundusz ten wynosił 1.254 fr. Suma to jeszcze 
za mała, ażeby można było z niej stypendyum ogłosić*)

W zawiadywaniu Rady Muzealnej pozostają nadto fundusze, któ­
rych procentami tymczasowo Rada jeszcze nie rozporządza. Oznaczone 
są one w sprawozdaniu, jako: 1) ^Fundusz anonimowy z r. 1893* 
w sumie 185.000 fr . ; 2) »Fundusz anonimowy z r. 1894« w sumie

W  sprawie tego stypendyum jużeśmy glos zabierali, przypisując jej wiel­
ka wagę. Powrócimy jeszcze do niej w bliższej przyszłości. Jest ona bardzo donio­
słą ze względu na  zaniedbanie dziedziny historyi porozbiorowej przez pracowników 
naukowych, zaniedbanie, które ogół już zaczyna wyraźnie odczuwaó. (Przyp. red.)
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32.000 fr. — oba przeznaczone przez bezimiennych dla ogółu ofiaro­
dawców w części na Muzeum, w części na stypendya dla uczącej się 
młodzieży z fcymczasowem wszakże specyalnem, prywatnej natury prze­
znaczeniem procentów; 3) „Fundusz anonimowy z r. 1897* w sumie 
41, 600 fr. — z przeznaczeniem kapitału i wzrastających procentów, 
które nie ma być tymczasem ogłaszane; wreszcie 4) „Cicha Kasa Li­
tewska" w sumie 2.100 fr. (na obecnym zjeździe Rady zadecydowano 
przelać go do ogólnych funduszów muzealnych).

Tak się przedstawia ogólny inwentarz Muzeum i zakres działal­
ności Rady Muzealnej. Przedstawienie stanu finansowego samego Mu­
zeum umyślnie odłożyliśmy na koniec, odstępując ' od porządku zacho­
wanego w urzędowem sprawozdaniu Rady, ażeby należycie uwidocznić 
stosunek, jaki istnieje między sumą pracy wykonawczej w istytucyi 
a jej budżetem.

W przychodach Muzeum główną pozyeyę stanowią w r. 1899 
przychody nadzwyczajne : 1) składki na Mauzoleum Kościuszki (znaczny 
niedobór w sumie blisko 6.000 fr. powstały przy budowie tego 
pomnika, pokryty został z funduszów Muzeum i rachunki zamknięto 
obecnie więc składki nań przelewane są do kasy Muzeum) w sumie 
119 fr. 30 c . ; 2) dar ś. p. dra Kaźmierza Szwykowskiego, zmarłego 
w Paryżu zacnego patryoty w sumie 7.000 fr. (dar ten wynosił 8.000 
fr., tysiąc franków wszakże przeznaczono na fundusz styp. historyczno­
literackiego); wreszcie zarobek na zrealizowaniu walorów amerykańskich, 
stanowiących własność bezpośrednią Muzeum, w sumie 7.478 fr. 53 e. 
(główna część tych walorów należała do funduszów styp. ś. p. Ostro­
wskiego, na ten też fundusz przypadła główna część zarobku w sumie 
blisko 24.000 fr.). Razem przychód nadzwyczajny wyniósł 14.597 fr. 
83 c., zwyczajny zaś (składki, opłaty za wejścia, procenty od fundu­
szów muzealnych, wreszcie sprzedaż różnych przedmiotów) tylko 
6.592 fr. 22 c., co czjmi ogólną sumę przyehodu 21.190 fr. 05 c.

Najważniejsze pozycye wydatków są następujące: koszty admini­
stracyjne (pensye konserwatora, jego pomocnika, bibliotekarza, służby 
i t. d.) — 7,321 fr. 20 c . ; roboty budowlane (materyały i robotnicy) —
3. 425 fr. 51 c . ; inni dostawcy i robotnicy — 707 fr. 14 c . ; druki 
i wydatki biblioteczne — 602 fr.; czynsz dzierżawny za zamek 
225 f r . ; asekuracya — 627 fr. 14 c . ; koszty pocztowe — 211 fr. 5-3.; 
•dalej idą kupna, koszty opakowania i przesyłki oraz opłaty celne, 
prenumerata dzienników i ogłoszenia, komisowe w bankach i t. d. 
Ogółem wydatki wynosiły 13.647 fr. 95 c.

Przewyżka dochodu nad rozchodem wyniosła w r. 1899 — 7.542 
fr. 10 c. Powstała ona jak widzimy tylko dzięki nadzwyczajnym do­
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chodom (dar ś. p. Szwykowskiego, zarobek na sprzedarzy walorów). 
Dołączoną ona została do kapitału Muzeum, który w końcu roku wy­
niósł 67.189 fr. 54 c. W tem na Fundusz żelazny przypada 31,550 fr. 
25 e. główną zaś część reszty stanowi spadek po ś. p. Michałowskim, 
z którego Rada opłaca dożywocie członkom jego rodziny.

W sprawozdaniu ze stanu finansowego Muzeum, czytelnika my­
ślącego i znającego się cokolwiek na rzeczy musi uderzyć s;czególnie 
jedna pozyeya. Koszta administracyjne wynoszą sumę 7321 fr. 20 c., 
obejmując już całą prace wykonywaną w Muzeum przez jego urzędni­
ków. Kto widział Muzeum i wzorowy porządek, w niem panujący, kto 
znał stan jego przed kilku laty i wie, jak wielka suma pracy została 
wykonana w zakresie uporządkowania zbiorów i biblioteki, kto choć 
pobieżnie zapoznał się z buchalteryą Muzeum oraz związanych z niem 
fundacyi, i widział jak umiejętnie i sumiennie jest ona prowadzona, 
kto sobie umie przedstawić ile czasu, sił i uzdolnienia wynuga dobra 
administracja tak znaeznemi funduszami i należyta ich lokacya, jak 
szeroką musi być związana z tem wszystkiem korespondeneya, — ten 
zrozumie, że zaledwie drobna suma tej pracy może być opłacona, głó­
wna zaś i najważniejsza jej część, musi być prowadzona bezpłatnie.

Możność swego istnienia i pomyślny rozwój Muzeum rapperswyl- 
skie zawdzięcza temu, że cała strona administracyjno finansowa i zna­
czna część pracy muzealnej jest prowadzona bezinteresownie przez 
członków Rady, którzy po za zajęciami swego zawodu znajdują dosyć 
sił do spełniania uciążliwych obowiązków w instytucyi narodowej. Pre­
zes Rady Muzealnej, p. J. Gałęzowski, jest zarazem Dyrektorem Mu­
zeum, jego finansowym administratorem, a kto przyjrzał się bliżej jego 
działalności w tym zakresie, ten wie, iż jest to praca ogromna, ucią­
żliwa, nie mówiąc o umiejętności z jaką jest prowadzona. Trudno isto­
tnie złożyć gospodarkę funduszami publicznymi w lepsze ręce, jak ręce 
człowieka, który będąc filarem jednej z największych instytucyi f inan ­
sowych francuskich (p. Gałęzowski jest szefem wydziału rachunkowo­
ści w Credit Foncier), przy swej znanej prawości posiada materyalną 
niezależność i rzadką wytrawność w sprawacp finansowych. Buchalte- 

j  ryę instytucyi wziął ostatnimi laty z rąk przeciążonego prezesa-dyre- 
ktora inny członek Rady, p. E. Korytko, właściciel i kierownik domu 
handlowo-komisowego w Paryżu, a więc znów człowiek fachowy. Pra­
gnąć by też należało, ażeby wszystkie nasze instytucye publiczne miały 
księgi tak prowadzone, jak Muzeum Rapperswylskie. Śp. Bukowski 
włożył wiele pracy w urządzenie zbiorów. Całą korespondtmeyę w spra­
wie kandydatów do stypendyów prowadzili dawniej prof. Laskowski* 
później dr. Lewakowski, a nawet tak czarna praca, jak sporządzenie
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inwentarza Muzeum, świeżo przed obecnym zjazdem ukończona, zo­
stała dokonana rękami zamieszkałego w Rapperswylu wiee-prezesa 
Rady, dra Lewakowskiego, przy pomocy członka-korespondenta Muzeum 
p. Saniewskiego.

Umyślnie rozszerzyliśmy się nad tą stroną żyeia Muzeum, bo 
uważamy, iż niedośó jest, ażeby ogół znał fakty, dotyczące instytucyi, 
lecz trzeba także, żeby je należycie rozumiał. Bez ostatniego można do­
chodzić do dziwnych nieraz wniosków. Jako przykład przytoczymy zdanie, 
które świeżo zdarzyło nam się słyszeć z ust człowieka, interesującego 
się sprawami Muzeum. Uważał on za ogromną wadę w jego organiza- 
cyi, że administracya leży w rękach członków Rady, że jak wyraził 
się „egzekutywa łączy się w jednych osobach z legislaturą*. Zarzutu 
tego nie można sobie wytłómaczyć inaczej, jak nierozumieniem tego? 
że Muzeum zawdzięcza właśnie swój rozwój pomyślny i nawet byt swo^ 
poniekąd temu: że w łonie Rady Muzealnej znaleźli się ludzie umie­
jący prowadzić jego administracyę oraz chcący czas swój temu po­
święcić.

Przechodząc do treści tegorocznego Zjazdu, zaznaczymy, iż tak 
samo, jak lat poprzednich, pracę podzielono między ogólne posiedze­
nia Rady i posiedzenia dwóch komisyi, finansowej i stypendyalnej, 
z których pierwsza zajęła się sprawdzeniem rachunków muzealnych, 
druga zaś opracowaniem listy stypendystów na rok następny.

Preliminowany budżet na rok następny przedstawia się w nastę­
pujących cyfrach:

W y d a tk i: administracyjne — 8.50o fr., inne — 2.950 fr., razem
11.450 fr.

Dochody: zwyczajne — 6.000 fr., nadzwyczajne — 2.000 fr., ra­
zem —  8.000 fr.

Stąd niedobór przypuszczalny — 8.450 fr.
Członkami-korespondentami Muzeum mianowano pp. Franci­

szka Rawitę-Gawrońskiego, znanego literata i historyka, ze Lwowa, 
dra Leona Sadowskiego, cenzora Zw. Nar. Polskiego w St. Zj. Am. 
Pn. z Pittsburga w Pennsylwanii, Józefa Słończewskiego, kartografa 
z Brukseli, i dwu innych.

Opróżnione skutkiem śmierci ś. p. Walerego Tomezyńskiego, po­
mocnika kustosza i ustąpienia bibliotekarza, który pełnił obowiązki 
tylko czasowo, dwa miejsca urzędników Muzeum obsadzono szczęśliwie, 
obaj bowiem kandydaci pracowali już w Muzeum i są z niem dobrze 
zapoznani.

Kontrolor Muzeum, pułk. Z. Miłkowski (T. T. Jeż.), przy sprawo­
zdaniu z kontroli przedstawił projekt członka-korespondenta, p. K-
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Wróblewskiego, rozwieszenia w odpowiednich miejscach na ścianach 
Muzeum tablic i map, illustrującyeh stan i rozwój Polski współczesnej* 
popierając go, jako środek informowania obcej publiczności o kraju 
naszym i jego położeniu. Rada przyjmując wniosek ten w zasadzie, 
położyła opracowaniu jego praktyczne komisyi, złożonej z członków Rady 
pułk. Miłkowskiego, Balickiego i Dmowskiego, oraz autora projektu 
p. Wróblewskiego. Urzeczywistnienie tego projektu byłoby istotnie rze­
czą piękną, trzeba wszakże pamiętać, iż może się ono odbyć tylko sto­
pniowo, przy chętnym udziale sił odpowiednich ze świata naukowego.

Poruszono też między innemi, sprawę udostępnienia działu ręko­
pisów pracownikom naukowym korzystającym z biblioteki Muzeum. 
W sprawie tej postanowiono, iż korzystania na miejscu w bibliotece 
z rękopisów skatalogowanych nie ogranicza się, ale z nieskatalogowa- 
nych jeszcze korzystać mogą tylko pracownicy, którzy się wykażą, że 
im dany materyał pilno potrzebny jest do opracowania naukowego 
określonego przedmiotu.

Wyraziła Rada podziękowanie ezłonkowi-korespondentowi drowi 
J. Roszkowskiemu za dobrowolne przygotowanie do druku pracy p. t. 
„Katalog Zbiorów Kopernikańskich« (kopernikowskich? R ed.) w Mu­
zeum Nar. P. w Rapperswylu", a Towarzystwu Przyrodników im. Ko­
pernika we Lwowie za ogłoszenie tej pracy drukiem. Członkowi-kore- 
spondentowi, p. Saniewskiemu podziękowano za pracowity udział 
w przygotowaniu inwentarza muzealnego.

Suma stypendyów przyznanych przez Radę w r. b. wynosi 15.320, 
fr., w ezem z Funduszu styp. ś. p. Ostrowskiego — 13.450 fr. reszta 
zaś z funduszu im. Kościuszki.

Z dotychczasowych stypendystów przyjęci zostali na rok następny : 
Maksymilian Bieńkowski (szkoła handlowa, Lipsk) Miecz. Certowicz 
(medye. Genewa), Paweł Jankowski (med. Zurych), Włodz. Kiedrzyński 
(chemia Cbarlottenburg), Miecz. Limanowski (techn. Lwów), Zygm. Li­
manowski (matemat. Zurych), Bronisława Polluton (medyc. Zurych) 
Juliusz Petrulis (n. przyrod. Fryburg szwajcarski), Karol Rekner (che 
mia Zurych, na i/2 roku), Domin. Siemaszko (budown. Winterthur), Adam 
Stryja (filoz. Lwów) Bron. Tyszka (techn. Cbarlottenburg); Zdzisław 
Czaplicki (medyc. Kraków), Bronisława Janowska (malarstwo Mona­
chium), Wład. Kania (medyc. Paryż, na l/2 roku), Wład. Mazur (rzeźba 
Miedeń, na J/2 roku, Lech Pożerski (medyc. Paryż), Józef Szeląg (me­
dycyna Zurych), Edw. Trojanowski (malarstwo Paryż).

Nowi stypendyści, przyjęci w r. b., są: Kazimierz Grochowski 
(górnictwo Leoben), Marya Rusiecka (medyc. Genewa), Wacław Gizbert 
Studnieki (prawo Bazylea), Jan Gruchała (filoz. Lwów), Antoni Ka
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-mieński (górnictwo Leoben), Henryk Lewenhand (medyc. Paryż), Hen­
ryk Lipski (mechan. Zurych), Jadwiga Matuszewicz (medyc. Zurych), 
Wiktorya Przeradzka (n. przyrodn. Kraków), Ant, Sadzewicz (prawo 
Lwów), Roman Sochaczewski (chemia Lwów), Tadeusz Waryński (che­
mia Genewa), Wład. Wróblewski (chemia Paryż), Kazimierz Badura 
(teologia Wrocław, na \  r). Tad. Kossowski (mechan. Charlottenburg, 
na il2 r.), Czesław Meissner (medyc. Kraków), Stefan Rowiński (prawo 
Kraków), Zofia Renardówna (medyc. Zurych.) Miecz. Czajkowski (muz. 
przemysł. Wiedeń), nadto jeden stypendysta w państwie rosyjskiemu

Nadto za pośrednictwem Rady Muzealnej pięciu uczniów szkół 
wyższych i jeden uczeń gimnazyum otrzymuje w r. b. stypendya p r y  
watne, w sumie ogólnej 1790 fr.

Większość stypendyów wynosi po 480 fr. rocznie, niewielka ilość 
schodzi do 360 fr., wyjątkowo zaś tylko przyznawane są mniejsze 
sumy.

Wobec niedość dokładnych danych, jakich dostarczają kandydaci
0 sobie i swych postępach w naukach postanowiono rozesłać okólnik 
z dokładnem określeniem warunków, jakich dopełnienia żąda Rada Mu­
zealna od kandydatów na stypendya i od dawnych stypendystów.

Rada zwróciła się również do Zarządu Zjednoczenia Towarzystwa 
Młodz. Polskiej za granicą w osobie jego przedstawiciela do Rappers- 
wylu z zapytaniem, czy nie uznałby on za właściwe zająć się zbieraniem 
danych o dawnych stypendystach Muzeum i ich położeniu materyalnem,
1 odnieść się do nich z prośbą, by zaczęli, o ile im środki pozwalają, 
zwracać pobrane dawniej stypendya. w celu umożliwienia stypendyów 
nowym generacjom młodzieży.

KRONIKA.

Z  ZABORU R O SY JSK IE G O .

=  O sta tn i n u m e r  R o b o tn ik a  z a w ie ra  n a s tę p u ją c e  w y ja śn ien ie  w  s p ra ­
w ie  ta jn e j d ru k a rn i  w Ł o d z i :

»O w ym i D ąb ro w sk im i, w k tó ry ch  m ie sz k an iu  zn a lez io n o  n a sz ą  d r u k a r ­
n ię , byli w ła śn ie  to w . P iłsu d s k i z ż o n ą . W  k o ń cu  1 8 9 2  r .  w ró c ił do  k ra ju  
po  5  le tn im  p o b y c ie  n a  S y b e ry i, d o k ą d  by ł z e s ła n y  za  u d z ia ł  w sp ra w ie  
z a m a c h u  n a  A le k sa n d ra  III. W  k ra ju  n ied łu g o  c ie sz y ł się  sp o k o jem . D ozór 
po licy jn y , c iąg łe  p o sz u k iw a n ia  ż a n d a rm ó w  zn iew o liły  go w k ró tce  w y je ch a ć  
zag ra n ic ę , gdzie  ży ł z p racy  d z ie n n ik a rsk ie j.  W  je s ie n i zesz łeg o  ro k u  n a  w e ­
zw an ie  C en tra ln eg o  K o m ite tu  R o b o tn iczeg o , p o d ją ł się  red ag o w a n ia  R o b o tn ik a  
i z a m ie sz k a ł p rzy  d ru k a rn i n a sz e j  w Ł o d z i. O b ecn ie  ż a n d a rm i w ytoczy li m u  
4  sp raw y  : z ag ra n ic z n ą , k o w ień sk ą  z 1 8 9 5  r .,  b ę d z iń sk ą  i łó d zk o  w a rsz a w sk ą * .

D o d ać  na leży , ż e  Jó z e f  P iłsu d s k i je s t  cz łow iek iem  in te lig en tn y m , w o l­
n y m  od c iasn eg o  d o k try n e rs tw a  i w s to su n k a c h  po lity czn y ch  z innem i s t ro n ­
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nic tw am i b y ł z aw sze  p raw ym  i sz c ze ry m . P iłsu d sk ieg o  i żo n ę  jego  M a ry ę  
osadzono  w cy tad eli w a rsz aw sk ie j, d o k ą d  rów n ież  p rzew iez io n o  z Ł o d z i A le ­
k sa n d ra  M alinow skiego  i M aryę R o g ow ską.

=  W  C zęstochow ie  w d z ień  św ię ta  M a tk i B osk iej 15  s ie rp n ia  sp ło n ą ł 
k la sz to r  n a  Ja sn e j Górze. K o śció ł i k ap licę  z cu d o w n y m  o b ra z e m  z w ie lk im  
tru d em  ocalo n o . P rzy czy n y  p o ż a ru  d o ty ch c za s  n ie  w y ja śn io n o . K rą ży  w ieść , 
że p rzy czy n ą  p o ż a ru  b y ła  r a k ie ta  p u sz c zo n a  p rz e z  w ojsko . W śró d  lu d u  c h o ­
dzą pog łosk i, że  ogień  pod łoży li u m y śln ie  M oskale , m ian o w ic ie  ż o łn ie rz e  w y ­
chodzącego  do C hin  b a ta lio n u  strze leck ieg o  w z am ia rz e  ob ło w ien ia  się  z r a ­
bunku p o d czas  p o ż a ru . P o d o b n o  w K u tn ie  w y ch o d zące  do  C h in  w o jsk o  z r a ­
bowało is to tn ie  k ilk a  sk lepów , a w S k ie rn ie w ic a c h  w ład ze  n a k a z a ły  k u p c o m  
zam knąć  sk lep y  w d z ień  w y ru sz e n ia  w o jsk a , o św iad cza jąc , że  n ie  r ę c z ą  za  
bezpieczeństw o.

=  W  Ł odzi pow sta ło  to w a rz y s tw o  śp iew ack ie  pod n a zw ą  » L ira * . 
Chcąc u z y sk a ć  pozw olen ie  w ład zy , z a ło ży c ie le  to w a rzy stw a  p rzy rz e k li, że  co ­
rocznie d a d z ą  k o n c e rt n a  to w a rz y s tw o  C zerw onego  K rzy ża . T o  z o b o w ią z a n ie  
uk ry w an o  do  c z a su  przed  cz ło n k am i, k tó rz y  o b ecn ie  pow inn i z »L iry «  w y­
stąpić, je ż e li m e  c h cą  p o śred n io  d o p o m ag ać  d z ie łu  ru sy fik acy i.

Z ZABORU PR U SK IE G O .
—  Z a g ran ie  p ieśn i »B oże co ś P o lsk ę *  w y toczono  w P o z n a n iu  p ro c e s  

b ied n em u  k a ta ry n ia rz o w i i sk a z a n o  go n a  3 0  m are k  k a ry , po n iew aż  m e lo d y a  
tej p ieśn i » d raźn iła«  m ieszk ań có w  p ew nego  do m u  n a  Je rz y c a c h . W  s ą d z ie  
okazało  się  w p raw d z ie , że  p o d rażn io n y m  b y ł ty lko  je d e n  m ie sz k a n ie c  teg o  

I dom u k o m isarz  po licy jny  D a n d e lsk i, z p o ch o d zen ia  P o lak , a  z w y z n an ia  k a to lik ,,  
pom im o to w yrok  zap ad ł. W  d ru g ie j in s ta n c y i, a  n a s tę p n ie  w  n a jw y ższy m  
try b u n ale  a d m in is trac y jn y m  n a  sk u te k  a p e la c y i o b ro ń cy  o sk a rżo n eg o , p . B e r­
na rd a  C hrzan o w sk ieg o , uw o ln io n o  k a ta ry n ia rz a .  O k aza ło  s ię , ż e  w yrok  
p ierw szej in stan cy i z a p a d ł  na  p o d staw ie  ro z p o rz ą d ze n ia  by łego  p re z e sa  r e -  
gencyi p o zn ań sk ie j Jag o w a . M otyw y tego ro z p o rz ą d ze n ia  są  n a s tę p u ją c e  :

» T re ść  p o lsk ich  p ieśn i »B oże coś P o lsk ę«  i » Jeszcze  P o lsk a  n ie  zg i­
nęła* je s t  p o d żegającego  w w y so k im  s to p n iu  c h a ra k te ru  i z d o ln a  p o b u d z ać  
u ludności po lsk iej m yśl o o d b u d o w a n iu  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  a  jed n o c z e śn ie  
1 um ysły  p o d n iecać  w k ie ru n k u  an ty n iem ieck im .

»W sk u te k  obecnej n iech ęc i P o lak ó w  do N iem ców  m a p u b liczn e  śp ie - 
i w anie tych  p ieśn i w śród  w sze lk ich  okoliczności, to  zn aczy  zaw sze  n a  celu  

podżeganie  po lsk iej lu dnośc i p rzec iw k o  n iem ieck ie j i to w sp o só b  n a ru s z a -  
t R cy  spokój p u b lic z n y  i d la  tego  j e s t  zd o ln e  pow odow ać p rz ek ro c ze n ie  § 1 3 0  

kodeksu karnego .
»To sam o  n ieb ezp ieczeń s tw o  is tn ie je  także  p rzy  g ra n iu  m elodyi ty ch że  

pieśni, czy  to bez to w arzy szen ia  śp ie w u  czy  też  w p o łączen iu  ze śp iew em  
[ m nycli p ieśn i, a  n a w e t p rzy  śp ie w a n iu  p u b liczn em  m elodyi d w ó ch  tych  p ieśn i, 

a to z tego pow odu , że  p u b liczn o ść  w ted y  n a tu ra ln y m  try b em  i m im ow oln ie  
naw et u p rz y to m n iać  sob ie  będ zie  tre ś ć  te k s tu  ty ch że  p ieśn i* .

D la p ieśn i »Z  dym em  p o żaró w *  b y ł p. Jag o w  w z g lęd n ie jsz y m :
. . .  » P rz e c iw k o  p u b liczn em u  śp ie w a n iu  p ieśn i »Z dym em  p o żaró w «  i p u -  

icznem u g ra n iu  i śp iew an iu  te j m elo d y i n a leży , p on iew aż  p ieśń  ta  m im o  
1 u  m ie jsc  d raż liw y ch , o d b u d o w an ia  K ró lestw a  Po lsk iego  n ie  op iew a, ty lko  

I w tenczas w y stąp ić , jeże li oko liczn o ści w y k lu cza ją  w sze lką  w ą tp liw ość, iż  czyn
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t e n  m ia ł n a  ce lu  d e m o n s tra c y ę  w m y śl n a ro d o w o  po lsk iej p ro p ag an d y . N a  
p r z y k ła d : p rz y p ad e k  ta k i z ach o d ziłb y  w te n c z a s , g dyby  p ieśń  tę  o d śp iew an o  
w  z w iąz k u  z je d n ą  z dw ó ch  po w y żej w y m ien io n y ch  p ieśn i« .

=  O r ę d o w n ik  d o n o si, że  n a w e t w p ry w a tn y ch  sz k o ła c h  ż eń sk ic h  z n ie ­
sio n o  n a u k ę  ję z y k a  po lsk iego , a  n a u k ę  religii po  p o lsk u  z o staw io n o  ty lko  
w  n a jn iż sz y m  o d d z ia le .

=  G a z e ta  G r u d z ią d z k a  m ia ła  w k ró tk im  p rz ec ią g u  c z a su  23  p ro cesy  
p ra so w e . O s ta tn i p ro c es  by ł za  o b ra zę  m in is tra  S tu d ta .

=  S ok o ło m , p rzy b y ły m  n a  z jazd  do  P o z n a n ia ,  po liey a  z a b ro n iła  u rz ą ­
d z e n ia  p u b liczn eg o  p o ch o d u  i w y s tęp o w an ia  w m u n d u ra c h .

Z G A L IC Y I.

=  W  T a rn o b rz e g u  w ło śc ian ie  z in icy a ty w y  p. W o jc iech a  W ią e k a , 
g o sp o d a rz a  ro ln eg o , u rz ąd z ili u ro c zy s to ść  n a  cześć  S ien k ie w ic za . P o  o d c zy ­
c ie  p. W ią c k a , d e k la m a c y a e h  i śp iew ach  p o d p isy w a ć  zaczę to  a d re s  i z e b ra ­
n o  1 .0 0 0  po d p isó w . O to  te k s t a d re su  :

H en ry k o w i S ien k iew iczo w i, n a jw ię k sz em u  p o w ieśc io p isa rzo w i, w ie rn em u  
sy n o w i O jczyzny , sz lac h e tn e m u  obyw atelow i, d z ie ln em u  o b ro ń c y  n a ro d u  p o l­
sk iego , w  dow ód  czci i u z n a n ia  w d z ięczn i w ło śc ian ie  z  p o w ia tu  ta rn o b rz e ­
sk iego  —  za  w y b itn ą  i n iez m o rd o w an ą  p ra cę  n a  po lu  p o w ieśe io p isa rs tw a , 
k tó rą  ro z g rz a ł se rc a  w ło śc iań sk ie  d la  sp ra w y  o jcz y s te j —  sk ła d a ją  ho łd  
p rz e z  n iże j u m ie sz cz o n e  w łasn o ręczn e  p o d p isy  w d z ie ń  o b ch o d u  2 5  le tn ie j 
ro c zn icy  Je g o  p ra c y «.

Z W Y CH O D ŹT W A  I  K O L O N II

=  P o d c z a s  z ja z d u  w R a p p e rsw y lu  w sk lep ik u  z ty to n ie m  sp rz ed a w a n o  
e g ze m p la rze  u lo tnego  p ise m k a  p . t. N ie p o d le g ło ś ć , w y d aw anego  b ez  o z n a ­
cze n ia  n u m e ru  i m ie jsc a  d ru k u . Ś w is te k  ten  m a  b y ć  o rg an em  » zw iązk u  r a ­
d y k a łó w  p o lsk ic h * , k tó reg o  za łożycie le  dw a  la ta  te m u  w y dali odezw ę a  o b e ­
c n ie  d o p ie ro  m a ją  z am ia r  w y d aw aó  z ap o w ie d z ia n e  w ó w czas p ism o . C a ły  n u ­
m e r  o p ró c z  z ab aw n e j n ie ra z  p o lem ik i z  P rze g lą d e m  w s z e c h p o ls k im  w e 
w szy s tk ich  b ez  w y ją tk u  a r ty k u lik a c h  zaw ie ra  n ied o rz ec z n ie  s fo rm u ło w a n e  w e ­
z w an ia  do  te r ro ru  w zględem  u rz ęd n ik ó w  ro sy jsk ic h  i p ru sk ic h , co  m a  być  
p rz y g o to w an iem  do rew o lu cy i.

C ałe  p isem k o  sp ra w ia  w rażen ie  ro b o ty  n ieu d o ln y ch  p ro w o k a to ró w . T a k  
je d n a k  n ie  je s t. » Z w iązek  ra d y k a łó w  p o lsk ich«  sta n o w ią  w łaśc iw ie  d w a j lu ­
d z ie ,  k tó rzy  n ie  m ogli s ię  p rzy czep ić  do  ż ad n e j o rg an izacy i p o lity czn e j, je d e n  
z e  w zg lędu  n a  sw e  kw alifik acy e  u m y sło w e , d ru g i —  ze w zg lęd u  na  k w a li-  
f ik acy e  m o ra ln e . B yć  m oże  z re sz tą , że  u d a ło  im  się  p o z y sk a ć  k ilku  lu d z i 
z  p o w o d u  w ieku  lu b  w ro d zo n ej »s łab o śc i dow cipu*  n iep o czy ta ln y ch  p o lity ­
c zn ie . M a się  ro z u m ieć , c a ła  ta  im p re za  ra d y k a ln o -te ro ry s ty c z n o  n a iw n a  n ie  
b ę d z ie  m ie ć  żad n eg o  re z u lta tu . W y d a n ie  św is tk a  um o żliw iło  n iez b y t h o jn e  
su b s y d y u m  w kw ocie  1 0 0  m a re k  z  k iesze n i zam ożnego  p ro te k to ra -s o c y a lis ty , 
łu d zą ce g o  się  m iłą  n a d z ie ją , że  w ten  sp o só b  tan im  k o sz tem  w y p ła ta  figle 
p a try o to m . O w szem , n iech  s ię  c i p an o w ie  » ra d y k a li po lscy«  b a w ią .

=  Je d n o c z e śn ie  ze  z jazd em  B a d y  M uzealn e j w  R a p p e rsw y lu  o d b y ło  
s ię  p o s ie d ze n ie  k o m isy i n a d zo rc ze j sk a rb u  n a ro d o w eg o . W ed łu g  n a jśw ieższeg o  
sp ra w o z d a n ia  k o m isy i, fu n d u sz  sk a rb u , zd ep o n o w an y  w M u zeu m  R a p p e rsw y l-  
sk iem  w y n o s i g o tó w k ą  7 .1 9 6  fr. 3 8  c ., w a lo ram i 1 7 3 .4 8 5  fr. 7 8  c., ra z e m  
1 8 0 .6 8 2  fr. 16  c. J a k  la t  p o p rz e d n ic h , w  r . b . k o m isy a  p rz y z n a ła  2/s °/0 o d
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tego fu n d u sz u  w su m ie  4 .4 9 7  fr. n a  p o trze b y  o b ro n y  czy n n e j w  k ra ju . 
P o d c z a s  z ja zd u  P re z e s  k o m isy i p u łk . Z . M iłkow ski z łoży ł su m ę  n a d e s ła n ą  
z P o lsk i 2 .1 5 3  fr. 2 0  c ., z A m ery k i z a ś  p rz es ła n o  sk ła d k i za  m aj i c ze rw iec  
w su m ie  1 6 4 3  fr. R ó w n ież  p o d czas z jazd u  n a s tą p ił  o d d aw n a  p o ż ąd a n y  
fak t p rz e la n ia  do  k a sy  s k a rb u , fu n d u sz u  p o zo sta jąceg o  d o ty c h c z a s  w  p rz e ­
ch ow an iu  w  Z a rz ąd z ie  Zw. N ar. P o lsk ieg o  w S t. Z jed n . A m . p n . F u n d u s z  
ten, w y n o szący  w ra z  z p ro c en tam i 1 7 .9 1 1  fr. 3 3  c .; p rz e s ła n y  z o s ta ł ob ecn ie  
na ręce  P r e z e s a  R a d y  M uzealn e j w R a p p e rsw y lu . W  o b ecn e j ted y  chw ili 
fu n d u sz  sk a rb u  n a ro d o w eg o  w y n o si 2 0 2 .3 8 9  f r .  6 9  C. P o z o s ta je  o n  w d e p o ­
zycie w Z a rz ąd z ie  M uzeum  R a p p e rsw y lsk ieg o .

=  W o b e c  n ied aw n eg o  p ro c esu  w  N iem czech , p o d c za s  k tó reg o  w ład ze  
p ru sk ie  ten d e n cy jn ie  m ie sza ły  M uzeum  R ap p e rsw y lsk ie  z  in s ty tu c y ą  s k a rb u  
narodow ego, n ie  o d rzeczy  b ę d z ie  tu  p rz y to c zy ć  p a rę  s łó w  z o s ta tn ieg o  s p ra ­
w ozdania  m u zealnego , o k re ś la ją c e g o  w z a jem n y  dw óch  in s ty tu c y i s to su n e k  :

»Z arząd  M u z e u m , sto so w n ie  do  decyzy i R a d y , n ie  m ie sz a  się  z u p e łn ie  
ani do p ro p ag an d y  d la  z b ie ra n ia  tych  fu n d u szó w , an i te ż  do ich  z u ży tk o w a ­
nia. R o la  Z a rz ą d u  M uzeum  o g ran icza  s tę  ty lko  n a  p rz ec h o w y w a n iu  
złożonego d e p o zy tu , o d b ie ra n iu  p ro cen tó w  o d  w alo rów , p rz y jm o w a n iu  
now ych w pływ ów  i z ak u p y w a n iu  za  z e b ra n ą  gotów kę p e w n y ch  w a lo rów . 
Szczegółow e ra c h u n k i  z ty c h  fu n d u sz ó w  Z a rz ą d  M uzeum  p rz e sy ła  c o  pół 
roku  kom isy i n a d zo rc ze j s k a rb u , n a  rę c e  je j  P re z e s a .  P o n iew aż  w y so k o ść  
tego fu n d u sz u  p rz e sz ła  ju ż  su m ę  1 0 0 .0 0 0  fran k ó w , Z a rz ą d  m u ze u m  w y d a je  
z n iego su m y , ja k ie  k o tn isy a  n a d z o rc z a  a sy g n u je , a to  n a  fu n d a m e n c ie  u s ta w , 
n o rm u jący ch  d z ia łan ie  s k a rb u , ja k o  też  i sam ej ko m isy i n a d z o rc z e j«.

=  D nia 8 . s ie rp n ia  n a  c m e n ta rz y sk u , leżąeem  p rz y  Z a m k u  m u ze a ln y m  
w R a p p e rsw y lu , p o ch o w an o  p rzew iez io n e  ze Szw ecy i zw łok i śp . H e n ry k a  
B ukow skiego, w y chodźcy  z 6 3  r .,  z a s łu ż o n eg o  o b y w a te la  i p a try o ty . W  o b rz ę ­
dzie pog rzeb o w y m , o d p raw io n y m  p rzez  ks. H a jlu ck ieg o , rów n ież  w y g n a ń ca , 
w zięła u d z ia ł ro d z in a  z m a rłe g o , R a d a  m u zea ln a , k tó re j b y ł w icep rezesem  
i w ielce  z a s łu ż o n y m  cz ło n k iem ', p rzed staw ic ie le  m ło d z ie ż y , k tó rej b y ł  
serdecznym  o p iek u n em , o ra z  p rz ed s ta w ic ie le  to w a rzy s tw , k tó ry ch  by ł c z ło n k ie m  
0  h o łd z ie  d la  pam ięc i zacn eg o  o b y w a te la  św iad czy ły  lic zn e  w ień ce  i m o w y  
w ypow iedziane w  im ie n iu  R a d y  M uzealnej (d r . L ew ak o w sk i i p u łk . M iłk o w sk i), 
m łodzieży, to w a rzy s tw a  h an d lo w o -g eo g ra ficzn eg o , w reszc ie  p rz y ja c ió ł z m a rłe g o .

Z OBCEGO ŚW IA T A ,

—  Z m a rły  n ied a w n o  W ilh e lm  L ie b k n ec h t, w y b itn y  p rzew ó d ca  so c y a l-  
®ej dem o k racy i n iem ieck ie j, b y ł w ym ow nym  rz ec zn ik iem  idei p ra w a  i s p r a ­
wiedliwości w s to su n k a c h  sp o łeczn y ch  i n a ro d o w y ch  i sz c ze ry m , g o rą cy m  
przy jacie lem  sp ra w y  p o lsk ie j. S z lac h e tn y  id e a lis ta  z  ep o k i 1 8 4 8  r. n ie  z n a ł  
kom prom isów , an i poziom ego  o p o rtu n iz m u , k tó ry  w ob o z ie  so cy a ln e j d em o ­
kracyi n iem ieck ie j je s t  dz iś p o p u la rn y m  i z y sk u je  w  in n y ch  k ra ja c h  n a ś la ­
dowców.

L ie b k n ech t z az n a ł w ż y c iu  d u żo  p rześ lad o w ań , ro k  te m u  s ie d z ia ł  j e s z ­
cze w  w ięzien iu  7 4 - le tn i s ta rz e c  za  o b ra zę  m a je s ta tu .

K o n ieczn o ść  o d b u d o w a n ia  P o lsk i je s t  p u n k tem  g łów nym  poglądów  po ­
e ty czn y ch  L ie b k n ee h ta .

»Z ch w ilą  n aszeg o  w y zw o len ia  w  N iem czech  —  p o u c za ł on  sw y ch  
ow arzyszy  —  nie  b ę d z iem y  je szc ze  u  c e lu :  p o zo stan ie  n am  je szc ze  je d n a
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r o b o ta  i je d e n  św ię ty  o b o w iązek  o d b u d o w an ia  P o lsk i. G dy dw ug łow em u o r ­
łow i ro sy jsk ie m u  u tn ie m y  g łow ę zw ró co n ą  n a  zach ó d , gdy  w Po lsce  z m aże - 
m y  z b ro d n ie  n a sz y c h  p a n u ją cy c h , a  m ian o w ic ie  n a jb a rd z ie j  w iarołom nego- 
i n a jm n ie j n iem ieck ieg o  z n ich  F ry d e ry k a  zw an eg o  W ielk im  p rzez  fa łsz e rz y  
h is to ry i,  gdy  w y p ęd z im y  d e sp o ty zm  z  o s ta tn ie j jeg o  k ry jó w k i, w tedy, a le  do ­
p ie ro  w ted y  m ożem y ludy  ro z b ro ić * .

» S p ra w ie d liw o ść  p o d s ta w ą  p a ń s tw  —  m ó w ił k ied y in d z ie j. —  W y m ie rz ­
c ie  sp ra w ie d liw o ść  P o lsce . W  n ie j ty lk o  z n a jd z ie c ie  siln ą  k u ltu ra ln ą  n a ro ­
d o w o ść  s ło w ia ń sk ą . O d b u d u jc ie  P o lsk ę  a b ęd ziec ie  m ieli spokó j ze  s tro n y  
R o sy i.

»P ó k i tego n ie  z ro b ic ie , n ie  m o żecie  m y śleć  o sp o k o ju  i b e zp iec z eń ­
s tw ie . Z b ro d n ia , k tó rej d o k o n an o  p rz e d  s tu  la ty , m śc i się  dz iś je s z c z e  n a  
w a s  i m śc ić  s ię  b ę d z ie  n a  w a sz y ch  d z ie c ia ch , jeś li ry c h ło  n ie  n a s tą p i  o d ­
kupien ie® .

R o sy ę  n a zy w a ł L ie b k n ec h t > h ań b ą  E u ro p y * , je s t  to  zd an iem  jeg o  »n a j- 
b ru ta ln ie js z e  p a ń s tw o  ro zb ó jn icze , je d y n e , k tó re  na  z łagodzen ie  n ie p rz e rw a ­
n e g o  sze re g u  z b ro d n i, p o p e łn io n y ch  n a  lu d ac h , n ie  m oże p rzy to czy ć  an i j e ­
d n e j z as łu g i, o d d an e j lu d zk o śc i —  to  n a jb a rd z ie j łu p ieżce , n a jo k ru tn ie jsz e , 
n a jo b łu d n ie jsz e  ośm ie la  s ię  g rać  ro lę  p rz ed s ta w ic ie la  lu d zk o śc i i lu d zk ic h
u c ż u j * .

N ieste ty , L ie b k n ec h t by ł o s ta tn im  b o d a j p rzed staw ic ie lem  w y b itn y m
id ea lis ty czn eg o  i z a ra z e m  rew o lu cy jn eg o  k ie ru n k u  w socyalne j d em o k racy i 
n iem iec k ie j. W  o s ta tn ic h  c z a sa c h  b io rą  w  n iej c o raz  w y raźn ie j g ó rę  in n e
p rą d y , k tó re  m ia n e m  so c y a lh a k a ty z m u  m o żn a  określić .

= =  K o m isa rz  g en era ln y  ro sy jsk i n a  w y staw ie  p a ry sk ie j z a k a z a ł sp rz e ­
d a ż y  k a ta lo g u  d z ia łu  fln d lan d zk ieg o , p o n iew aż  w  p u b lik acy i tej n ie  pow ie­
d z ia n o , że  F in la n d y a  je s t  c zę śc ią  sk ład o w ą  p a ń s tw a  ro sy jsk ieg o .

—  W  Gryfii, m ieśc ie  u n iw e rsy te c k ie m , u rząd z ili w ęd ro w n i agenci h a k a -  
ty zm u  z e b ra n ie , n a  k tó rem  by ło  w ie lu  p ro feso ró w . Z eb ra n ie  zag a ił w ęd ro w n y  
a p o s to ł p. B o w en sch en  i n a p a d a ł  p rz ew a ż n ie  n a  p ra sę  p o lsk ą , z w łaszc za  na  
3  p ism a , k tó re  u w a ża  z a  n a js z k o d l iw s z e : G a ze tę  G r u d z ią d z k ą , G a ze tę  
G d a ń s k ą  i P r z e g lą d  W s z e c h p o ls k i .  Po n im  z a b ra ł głos n ie jak i L e tz iu s , 
teo log , d o c e n t u n iw e rsy te tu , m ia n u ją c y  się  » słu g ą  s ło w a  B ożego* . P rz y ta c z a ją c  
s ło w a  S a lo m o n a :  »Nie b ą d ź m y  z b y t m ąd rz y , an i zb y t sp raw ied liw i* , ra d z i 
p o  p ie rw sze , z d u s ić  po lsk ą  p ra sę  p rz ez  p ro s ty  zak az  w y d aw an ia  p o lsk ich  
p i s m ; po  d ru g ie , zm ien ić  k o n s ty tu c y ę  n a  n iek o rz y ść  P o lak ó w , t. j. w y jąć  ich 
z  pod p ra w a  i z rob ić  ic h  h e lo ta m i (n iew oln ikam i), a p o zo staw ić  im  ty lk o  
o b o w iązek  (d o s ło w n ie ) : „ S te u e r n  za h le n , K r ie g s d ie n s te  le is te n  u n d  d a s  
M a u l  h a l t e n ! u (P o d a tk i p łac ić , w  w o jsk u  s łu ż y ć  i m o rd ę  stu lić).

B a d y  sw oje  u z a s a d n ia ł  e n e rg iczn y  »s łu g a  B oży* w yw odam i o „ g e su n -  
d e r  E g o i s m u s (zd ro w y  egoizm ) „ m c r a lis c h e  U v g e r e c h tig k c it“ (m o ra ln a
n ie sp raw ie d liw o ść )  i „ s i t t l ic h  b e rech tig te  B a r b a r e i “ , (m oraln ie  u z asad n io n e  
b a rb a rz y ń s tw o ) , n iezrozum iałem u  w y ra za m i d la  p ro s ta cz k a , p o jm ującego  c h rze -  
śc ia ń s tw o , jak o  n a jw y ższy  w y ra z  m iło śc i b liźniego.

=  P o k w ito w a n ia  d a tk ó w  n a  S k a r b  n a ro d o w y  z p ow odu  b ra k u  m ie j­
sc a  o d k ład a m y  do  n as tęp n e g o  n u m e ru .

W ydaw ca i odpowiedzialny red ak to r Dr. Tadeusz Dwernicki. Z d rukarn i W . A. Szyjkowskiego*



„ P O L A  K"
pismo dla wszystkich 

wychodzi w drugiej połowie każdego miesiąca.

Przedpłata wynosi rocznie:
W Au-tryi  .   1 zł. — et.
W zaborze p r u s k i m ....................... 1 m. 60 fen.
W Królestwie Polskiem . . .  10 zlot. poi.

Redakcya i Administracya:

Kraków, ulica Szlak nr. 26.

Redakeya o E łku (Lyek, Ost-preussen)

Kto chce poznać szczep swych dalekich braci ma­
zurskich, żyjących w niewoli praskiej, — kto chce po­
przeć usiłowania, skierowane ku odzyskaniu owych 
kresów dla nas, — teu niech zechce zaabonować „Ga­

zetę Ludową0 i szerzyć ją wśród swych przyjaciół. 
Cena tylko 1 guldena kwartalnie pod
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we Lwowie
poleca następujące suieję nakłady:

Maurycy Zych. Syzyfowe prace, powieść osnuta na tle 
stosunków szkolnych w Królestwie.. Cena 1 zł. 60 ct. 

Jan Kasprowicz. Krzak dzikiej róży, poezye, z portre­
tem poety. Cena 1 zł. 80 ct.

Dr. Marcin Ernst. O końcu świata i kometach, z po­
wodu przepowiedni końca świata na rok 1899, 
rozprawa popularno-naukowa. Cena 75 ct.

Tadeusz Korzon. Zamknięcie dziejów wewnętrznych 
Polski za Stanisława Augusta. Cena 40 ct, 

Stanisław Witkicicicz. Sztuka i krytyka. Cena 4 zł. 
Zdzisław Dębicki. Ekstaza. Cena 1 zł. 30 ct.
Marya Turzyma. Nadbrzeżne fale, nowele. Cena 1 zł. 20 ct. 
Wacław Żmudzki. Bór, powieść współczesna z życia 

ludności unickiej w Królestwie. Cena 1 zł. 60 ct. 
Jan Kasprowicz. Bunt Napierskiego, dramat historyczny 

z ilustrac. Stanisława Dębickiego. Cena 1 zł. 60 ct. 
Bolesław Koskowsłd. Gmina wiejska, zarys samr ządu 

gminnego w Królestwie Polskiem.. Cena 40 ct. 
Kazimierz Wróblewski. Bronisław Trentowski Zarys 

biograficzno literacki. Cena 60 ct.
Władysław Stadnicki. Rozwój form politycznych 

i stosunki ekonomiczne Szwajcaryi. Cena 1 zł. 20 ct. 
Antoni Potocki. Martosia i my, nowele. Cena 1 zł. 30 ct. 
Antoni Sygietyński. Drobiazgi, z portretem autora. Cena

1 zł. 60 ct.
Zdzisław Dębicki. Noce bezsenne, poezye. Cena 1 zł. 

20 ct.
Szymon Askenazy. Przymierze polsko pruskie. Cena

2 zł. 50 ct.
Ludwika Godlewska. Dobrane pary, powieść. Cena 2 zł. 

20 ct.
Roman Dmowski. Wychodztwo i osadnictwo. Cena 1 zł.

Wydawnictwa powyższe nabywać można we wszy­
stkich księgarniach i bezpośrednio w administracyi To­
warzystwa we Lwowie, Pełczyńska 1.

Przy przesyłce pocztą książek wartości ponad 
1 zł. kosztów przesyłki nie liczymy.


